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R ok VI. t \ Nr. 3 (57).

D z i e n n i k  U r z ę d o w y
KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO.

Lublin, lis topad  1933 r.
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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
, , nL Plac LitewaJd H  8

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych
obwodowych i Dyrekcyj państwowych i prywatnych zakładów
naukowych w Okręgu.

21.
P I S M O  O K Ó L N E  

z dnia 5IX.1933 r. Nr. 1- 19659/33 
w  s p r a w ie  r e p e r tu a r u  p ie śn i w  s z k o le  p o w s z e c h n e j  

w  r. s z k . 1 9 3 3 /3 4 .
Przesyłam w załączeniu wykaz pieśni dla poszczególnych oddziałów 

pełnej, 7-kl. szkoły powszechnej na rok szkolny 1933/34 Z wymienionych 
pieśni obowiązują w pierwszym rzędzie podkreślone, w miarę zaś możności 
należy uwzględniać i pozostałe; w oddziałach V, VI, VII— po kilka warto­
ściowych i oryginalnych pieśni ludowych, regionalnych.

Ponieważ obowiązujący program śpiewu w szkołach powszechnych 
nie przewiduje oddzielnych lekcyj na ćwiczenia chóru szkolnego, przeto 
pieśni przeznaczone do wykonania przez chór międzyklasowy, należy opra­
cować oddzielnie w poszczególnych chórach klasowych a następnie łączyć 
je na wspólnej lekcji. W  tym celu należy plan lekcyj tak ułożyć, by 
łączenie chórów klasowych nie przedstawiało zbytnich trudności. Kierownik 
chóru szkolnego winien troszczyć się o takie opanow anie chóru, by dzieci 
do chóru należące tworzyły grom adę śpiewającą rytmicznie, czysto, p o ­
prawnie. Repertuar chóralny, niezbyt trudny, winien składać się z pieśni 
wymienionych w załączonym spisie dla oddziałów VI — VII. Nauczyciel 
może stosować pieśni w spisie nieumieszczone z tern jednakowoż, by: 
1) pieśni były polskie, polskich kompozytorów; z obcych — w ilości mini­
malnej i tylko o wysokiej wartości artystycznej; 2) pieśni winny być łatwe, 
dostępne; harmonizacja i układ — pod każdym wzdlędem poprawne; 
3) własne kompozycje nauczyciela mogą być wykonane tylko w tym wy­
padku, jeżeli zostały aprobow ane do użytku szkolnego.

Na repertuar najbliższego „Święta Pieśni” Kuratorjum Okr. Szk. Lu­
belskiego złożą się pieśni wymienione w załączonym wykazie.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.

R E P E R T U A R  P I O S E N E K  
dl a oddzia łu  I-go.

1) Ryta Gniis: 30 piosenek dziecięcych, w szczególności: 1, 5, 8, 12, 17,
21, 25, 28. ,

2) K. Hławiczka: Śpiewnik szkolny cz. I: 4, 6, 7, 32. 33, 38, 45, 52, 53,
59, 73, 88, 91, 97, 110

3) K. Hławiczka: Solfeż Polski cz. I: 20, 23, 34, 48.
4) Józef Nowicki: 105 zabaw śpiewnych.
5) T eodor Szypuła: śpiewnik cz. I: 2, 10, 24, 33.
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Dla oddziału Ii-go.
Powtarzać i utrwalać cenniejsze piosenki z oddz. I-go.

1) Boże coś Polską — 3 zwrotki.
Kiedy ranne wstają zorze — 4 zwrotki.

2) K. Hławiczka: Śpiewnik szkolny cz. I w szczególności: 5, 9, 10, 13, 23,
25, 26, 37, 55, 61. 82 87, 90, 99, 100, 102, 125

3) K. Hławiczka: 75 polskich pieśni marszowych, w szczególności: 5, 7, 8,
9, 20, 39, 48, 53, 64

4) K. Hławiczka: Solfeż Polski cz. I: 41, 51, 55, 61.
5) Zygmunt Noskowski: Zajączek, Poranek, Deszczyk.
6) Dodatki nutowe do „Muzyki w szkole” : Krasnoludki, Misie.
7) Józef Nowicki: 105 zabaw śpiewanych.
3) Ryta Gnus: Piosenki dla dzieci zeszyt II-gi: Marsz, Kujawiak, Koły­

sanka lalki.
U w a g a :  Jeżeli stopień muzykalności na to pozwala, można opracować

już w tej klasie Hymn Państwowy.

Dla oddziału III-go.

Powtarzać i utrwalać cenniejsze piosenki z oddz. Il-go.
Podręcznik: K. Hławiczka Solfeż Polski cz. I.

1) Hymn Państwowy: Jeszcze Polska nie zginąła — 3 zwrotki.
2) Pieśni religijne:. Ojcze z  niebios, Kto się w opieką,
3) K. Hławiczka: Śpiewnik szkolny cz. I w szczególności: 11, 12, 16, 19,

20. 21, 27, 28, 50, 60, 62, 76, 92, 101, 104, 107, 130.
4) Zygmunt Noskowski: Zła zima, W polu, Orzeszki.

K. Hławiczka: 75 polskich pieśni marszowych: 11, 14, 42.
6) Kruszewski-Karpowiczowa: Trzeci rok nauczania: 3, 4, 12, 17, 29.
J) T eodor Szypuła cz. I: 8, 11, 47, 51, 62.
8) Pieśni ludowe: Kukułka, Góral.

Dla oddziału IV-go.

Pow tarzać i utrwalać pieśni cenniejsze z klas poprzednich. 
Podręcznik: K. Hławiczka solfeż Polski cz. 1.

O Pierwsza Brygada — trzy zwrotki, jednogłosowo.
2) K. Hławiczka: 75 polskich pieśni marszowych dwugłosowo, w szczegól­

ności: 2, 5, 21, 22, 30, 45, 47, 51, 62.
3) Zygmunt Noskowski: Ślizgawka, Rzeka, Choinka w lesie, Taniec, Maciuś,
. Śmigus, Kukułeczka.

J- Baranowska-Borowa: „Święto Pieśni” cz. I: 2, 3, 4, 5, 6, cz. II: 1, 
„ 2, 5, (dwie zwrotki).
3) Łatwe, popularne kanony 2 — 3 głosowe (dodatki nutowe do „Muzyki 

w szkole”)
°  Lirenka cz. III: 19, 20, 21, 22, 24, 31, 32, 33, 34, 35, 36.
' )  Downar-Zapolska: W ybrane pieśni St Moniuszki na 1 głos, w szcze­

gólności: 3, 5, 7, 9, 11, 13, 14, 19.
Pieśni kościelne uczyć ze śpiewnika ks. Siedleckiego.
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Dla oddziału V-go.

Powtarzać i utrwalać cenniejsze pieśni z klas poprzednich. 
Podręcznik: K. Hławiczka Solteż Polski cz. 11.

1) Bogurodzica („Święto Pieśni” cz. I).
2) Ks. Siedlecki: Hejnał wszyscy zaśpiewajmy — 3 zwrotki
3) Kruszewska - Karpowiczowa: Piąty rok nauczania: 6, 8, 13 , 14 , 1 5 , 19.
4)  Maszyński: Polski śpiewnik szkolny cz. II: 1 , 3 2 , 42, 50, 51 , 5 2 .
5) Jul ja Baranowska-Borowa: Polskie kanony szkolne: 8 , 9 , 1 1 .

6) Mozart! „Cisza wkoło” kanon 3 głos.
7) R Heising: Cześć Polskiej Ziemi, Hej, do apelu, Święta miłości, War­

szawianka, Ułani, Hej Mazury, Myśmy przyszłością narodu.
8) Dodatki nutowe do „Muzyki w szkole” dwugłosowe.

Pieśni kościelne uczyć ze śpiewnika ks. Siedleckiego.

Dla oddziału VI-go.

Powtarzać i utrwalać cenniejsze pieśni z klas poprzednich.
1) Bogurodzica („Święto Pieśni” cz. I).
2) Ks. Siedlecki: Hejnał wszyscy zaśpiewajmy — 3 zwrotki.
3) Julja Baranowska-Borowa: „Polskie kanony szkolne 1 1 ,1 5 , 1 6 , 1 7 ,  zo.
4 ) Nowowiejski: 12 kanonów polskich N r .  6.
5) Mozart: Cisza wkoło, kanon 3 głos.
6) Niewiadomski: Wiatrak. .
7) Kruszewska-Karpowiczowa: Szósty rok nauczania. 20, 21, 2d, 24, za.
8) Maszyński: Polski śpiewnik szkolny cz. III: 10, 11, 28, 40, 44 .
9) Rutkowski: 10 kolend polskich: 1, 3, 4  . _  .

10) Konopnicka — Noskowski — Hławiczka (układ na 3 i 4 glosy), laiuec,
Maciuś, Poranek, W  polu.

11) Niewiadomski: „W chacie wiejskiej” , w szczególności: Nie miała zima
roboty, Przyszła wiosenka, Dobranoc ci pani wiosno, Lato na skroń
wdziało” . , _ , ,  . . . . .

12) W. Lachman Chóry szkolne: Kum i kuma, Złota Rybka (Chochlik).
13) Dodatki nutowe do Muzyki w szkole: Hej ulany, Krakowiak, {układ

Mayznera), Krynolin (układ Mayznera), Maj Królewicz (W. Wa- 
le wski).

14) St. Pełczyński: Śpiewnik szkolny cz. II: 63, 71, 84.
Pieśni kościelne uczyć ze śpiewnika Ks. Siedleckiego.

Dla oddziału VII-go.

Powtarzać i utrwalać cenniejsze pieśni z klas poprzednich: 
Podręcznik: K. Hławiczka: Solfei Polski cz. III.

1) Bogurodzica („Święto Pieśni” cz. I).
2) Ks. Siedlecki: Hejnał wszyscy zaśpiewajmy — 3 zwrotki.
3) Konopnicka — Noskowski — Hławiczka: układ na 3-głosy: Rzeka, Ko~

lędnicy, Powitanie wiosenki, W lesie, Deszczyk.
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4) Niewiadomski: „W  chacie wiejskiej” w szczególności: Gdzie zas to,
gdzie żeś bywała, Płonie ju ż  łuczywo, Dobranoc ci pani wiosno,
Lato na skroń wdziało.

5) Maszyński: Polski śpiewnik szkolny cz. IV: 12, 18, 21, 24
6) Br. Rutkowski: 10 kolend polskich, z tego: 3, 4, 5. on
7) Kozietulski Czesław: Polskie pieśni ludowe, z tego: 4, 7, 14, 19, 20,

21 23 35.
R) Dodatki nutowe do „Muiyki w szkole": Kanony, (Nr 2 r IV 1 9 3 1 -3 2 ) ,
*> M arsz zbójnicki, D eszczyk, P77 -  Gomółki,

z  Tobą Polski Żołnierzu.
9) St. Pełczyński: Śpiewnik szkolny cz. U: 61, 62, 68, 71, 82, 83.

Pieśni kościelne uczyć ze śpiewnika Ks. Siedleckiego.

22.
MINISTERSTWO  

W YZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA  
PUBLICZNEGO.

W a r sz a w a .

O K Ó L N I K  Nr. 107
z dnia 14 lipca 1933 r. (11-9489/32)

w  s p r a w ie  w y k o n a n ia  p o s t a n o w ie ń  a r t .  1 0  r o z p o r z ą d z e n ia  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d n ia  6  m a r c a  1928 r . o  k w a h -  

f ik a c j a c h  z a w o d o w y c h  n a u c z y c ie l i  s z k o l  p o w s z e c h n y c h  
(D z. U. R. P . Nr. 28 p o z . 258).

Na zapytania kilku Kuratorjów w powyższej sprawie Ministerstwo

w yjaśnia^ostanowjenia art. 10 powołanego rozporządzenia nie wymagają, 
h v pięcioletni okres pracy nauczycielskiej w publicznych szkołach p o ­
wszechnych po uzyskaniu kwalifikacyj zawodow ych do nauczania był nie 
przerwany p r z y j ą ć  zatem należy w wypadkach, gdy praca była przerywana, 
że za tak i’ okres pięcioletni uważa się sumę okresów rzeczywistej pracy 
nauczycielskiej, przyczem okoliczność, że nauczyciel pełnił ją w tych okre­
sach bądź w charakterze tymczasowego bądź kontraktowego jest w tych 
wvnadkach bez znaczenia, zgodnie bowiem z wyjaśnieniem Ministerstwa 
T S a  21 Stycznia 1931 r. Nr. 11-29878/30 do egzaminu praktycznego może 
bvć dopuszczony i nauczyciel kontraktowy.

Wynika z tego, że każdy nauczyciel, zatrudniony w szkole pow szech­
nej winien przed upływem 5-ciu lat rzeczywistej pracy, liczonych jednak 
od terminu nie wcześniejszego, niż od chwil uzyskania kwalifikacyj zaw o­
dowych do nauczania w szkołach powszechnych, zdać egzamin praktyczny, 
o ile nie iest od niego zwolniony z mocy prawa (art. 7 ust. 2), czy w drodze 
wyjątku, czy też wreszcie w myśl postanowień przejściowych omawianego
rozporządzenia.
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Postanowienia ust. 1 art. 10 nie mogą mieć zastosowania wtedy, gdy 
nauczyciel, mimo wyczerpania 5-cioletniego okresu pracy w publicznej 
szkole powszechnej nie posiada conajmniej dwuletniej nieprzerwanej pracy 
nauczycielskiej w wymiarze nie mniejszym niż 14 godzin tygodniowo.

2) Nakazane w rozporządzeniu rozwiązanie stosunku służbowego z na­
uczycielem, który do upływu terminu określonego w art. 10 rozporządzenia 
nie zdał egzaminu praktycznego, winno nastąpić z zachowaniem sposobu 
i terminu wypowiedzenia, przewidzianego w art. 62 i 64 ustawy o stosun­
kach służbowych nauczycieli z dnia 1 lipca 1926 r. w brzmieniu obwiesz­
czenia z dnia 9 listopada 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104 poz. 873).

3) Obowiązujące władze szkolne rozwiązanie stosunku służbowego 
na podstawie art. 10 musi nastąpić — oczywiście przy zachowaniu postano­
wień wspomnianego wyżej art. 62 pragmatyki — dopiero z chwilą upływu 
przewidzianego w art. 10 terminu.

Z tego nie wynika, żeby władza nie mogła przedtem rozwiązać sto­
sunku służbowego na podstawie art. 62 i 64 pragmatyki, zwłaszcza jeśli 
wzgląd na organizację pracy w szkole tego wymaga, — stałoby się to jed­
nak w granicach jej uznania, podczas gdy po upływie wskazanego w art 10 
okresu czasu jest to jej obowiązkiem.

Za Dyrektora Departamentu 
( — ) Dr. M. Mendys 
Naczelnik Wydziału

23.

O K Ó L N I K  Nr. 52 
z dnia 18.IX. 1933 r. (Nr. 0 -2 0 9 1 4 /3 3 )  

w  sp ra w ie  m in im alnej ilo śc i dni za jęć  w  roku  szk o ln y m .

Ministerstwo W. R. i O. P. ustaliło, że program nauczania w szko­
łach powszechnych może być zrealizowany w 205 dniach nauki w ciągu 
roku szkolnego, a szkół średnich ogólnokształcących w 210 dniach.

Celem zapewnienia wykonalności program ów nauczania zarządzam 
w związku z powyższem, co następuje:

Poniżej normy 205 dni faktycznej nauki w szkołach powszechnych
i 210 dni nauki w szkołach średnich ogólnokształcących w ciągu roku
szkolnego nie należy zwalniać młodzieży szkolnej od zajęć nawet na p o d ­
stawie ust. 8 i 9 rozporządzenia Ministra W. R. i O. P. z dnia 6 grudnia 
1923 r. w sprawie dni wolnych od nauki szkolnej (Dz. U. Min. W. R. i O. P. 
z 1923 r., Nr. 21, poz. 188). Z uprawnień kierownictwa szkół, zawar­
tych w wymienionych wyżej postanowieniach, nie należy korzystać, o ile 
określona poprzednio norma dni nauki w ciągu roku szkolnego nie będzie 
zapewniona.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( — ) Si. Lewicki.
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24 .

O K Ó L N I K  Nr. 53 
z dnia  18.IX 1933 r. (Nr. 0 -2 0 9 1 5 /3 3 )  

w  sp r a w ie  z b ió rk i w  s z k o ła c h .

W szelk ie  zbiórki pieniężne i i. na  cele organizacyj względnie  zrzeszeń 
spo łecznych  m o g ą  się o d b y w a ć  na  terenie  szkół w śród  m łodzieży szkolnej 
jedynie  za zezw olen iem  M in is ters tw a W. R. i O. P. lub  Kuratorjum .

Z ain te reso w an e  organizacje  winny w tych sp ra w a c h  zw racać  się za 
p ośredn ic tw em  centra lnych  lub ok ręgow ych  o rganów  d o  odpo w ied n ich  
W ład z  Szkolnych.

K urator O kręgu  S zko lnego  

(—) St. Lewicki.

25.

P I S M O  O K Ó L N E  

z dn ia  9.X. 1933 r. Nr. O. W F - 22028/33) 

w  s p r a w ie  o r g a n iz a c j i  1 0 -c io  m in u to w y c h  ć w ic z e ń  
g im n a s ty c z n y c h .

Celem ujednosta jn ien ia  organizacji p rzed lekcyjnych  10-cio m inutow ych 
ćwiczeń g im nastycznych  zarządzam , jak  niżej:

1. D zies ięc iom inu tow e codz ienne  ćwiczenia  g im nastyczne należy  p r o ­
wadzić  we w szystk ich  k lasach  bez  w zględu  na to, czy są  te k lasy  now ego , 
czy s ta rego  typu.

2. W  klasach  s ta rego  typu  nie należy z tego  p o w o d u  zm niejszać 
ilości godz in ,  p rzew idz ianych  na w. f. w do tych czaso w y ch  p ro g ram ach .

3. N a ćwiczenia  dziesięc iom inu tow e pow inny  sk ład ać  się znane i o p a ­
no w an e  już przez m łodzież  i dziatwę ćwiczenia  p o rz ą d k o w e  i kształtujące, 
uw zględn ia jące  ruchy  k ończyn  i tu łow ia  we w szystk ich  staw ach .

4. P ro w a d z o n e  żyw o i in teresu jąco , winny w yw ierać  dod a tn i  wpływ:
a) na ksz ta ł tow anie  się p o s taw y  ćw iczących ,
b) na p o b u d z e n ie  czynności w egeta tyw nych , a w szczegó lnośc i  

p łuc  i serca,
c) na  pod trzym an ie ,  lub  rozbudzen ie  d o b ry ch  dyspozycy j  p sych icz­

nych dla  k i lkugodzinnej p racy  szkolnej.

5. Ćw iczeń  tych nie należy ro zpoczynać  wcześniej niż o godz . 8-ej; 
w zw iązką  z tern począ tek  no rm alnych  zajęć szkolnych  winien być p rz e ­
sunięty  na godz . 8.15.

6. Ćwiczenia te m o g ą  być p row adzone :
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w lecie na boisku:
a) w grupach sprawnościowych lub klasami, jednocześnie przez 

kilku nauczycieli, lub też przez starszych, przygotowanych 
do tej pracy, uczniów (szkoły średnie), w/g wskazówek, otrzy­
manych od nauczycieli wych. fiz.

b) m asowo z młodzieżą całej szkoły przez jednego nauczyciela, 
przy ewentualnej pom ocy konkretnej innych nauczycieli lub 
starszych uczniów, t. zw. przodowników, wyszkolonych przez 
nauczyciela wych. fiz.;

w innych porach roku:
a) w salach gimnastycznych, rekreacyjnych, na hygjenicznie utrzy­

manych korytarzach, lub w klasach — przez nauczycieli, przy­
chodzących do szkoły na pierwsze lekcje, albo przez star­
szych uczniów (szkoły średnie) w obecności nauczycieli; p o ­
trzebnych wskazówek winni udzielać zainteresowanym nauczy­
ciele w. f.

Z dziećmi, mieszkającemi w odległości 2—3 km. od szkoły, można 
i należy tw o rz y ć— gdzie warunki na to pozw olą — oddzielne grupy i orga­
nizować dla n i c h — zamiast 10-cio minutowych ćwiczeń gimnastycznych 
jedną bardziej przez dzieci łubianych zabaw  lub gier, jak np. król skocz­
ków , podrywka rzucona w kole i t. p., które pozwoliłyby im, mimo dość 
żywego ruchu w czasie zabawy, wypocząć nieco po męczącej drodze, 
a jednocześnie stworzyłyby w grom adce tych dzieci pożądany dla dalszej 
pracy nastrój.

Zwracam jednocześnie uwagę, że wprowadzenie w szkołach codzien­
nej 10-cio minutowej gimnastyki nie zwalnia nauczycielstwa od obowiązku 
prowadzenia ćwiczeń śródlekcyjnych.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( — ) Si. Lewicki.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w to r k i ,  ś r o d y , c z w a r tk i  i s o b o ty  od  g o d z .  4 — 6. 

C z y te ln ia  — o d  4 — 8.
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26.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie .

M ianowani z dniem 1 w rześnia 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanow isko Nr.

Szczerbow ski Adam naucz, i p. o. dyrekt. 
gim n. państw , im. Za­
m oyskiego w Z am o­
ściu

dyrek tora  gim n. 
państw , im. Zam oy­
skiego w Z am ościu BP. 18624

Rotbaum Abraham nauczyciela gim n. 
państw , im. B. P rusa  
w Siedlcach BP. 18066

Przeniesien i z dniem 1 lipca 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ z zakładu nauk. do zakładu nauk. Nr.

Jakubowiczowa Anna Państw , sem . naucz, 
m. w Leśnej Podl.

P aństw , sem . naucz, 
m. w Siedlcach BP. 14063

z dniem 16 sierpnia 1933 r. 

K utasiewicz Bronisław

Domka Jan

gim n. państw , im. Ja­
giełły w K rasnym sta- 
w ie
gim n. państw . St. S ta­
szica w H rubieszow ie

z dniem 1 września 1933 r 

Szubartowski Alojzy państw , sem . naucz, 
m. w Chełm ie

gim n. państw . St. S ta­
szica w H rubieszow ie

gim n. państw , im. Ja­
giełły w K rasnym - 
staw ie

gim. państ. im. Za­
m oyskiego w Lublinie 
z pow ierzeniem  pełn. 
obow . dy rek to ra

BP. 18064 

BP. 16929

BP. 19001

P rzeniesien i w  stan pozasłużbow y z dniem 31 sierpnia 1933 r.

n a z w i s k o  i i m i ę stanow isko m iejscow ość Nr.

Kowalczykowa Marja naucz. p. sem . naucz, 
żeńsk. Chełm BP. 18667
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S z k o l n i c t w o  p o w s z e c h n e .

M ianow ani z dniem 1 s ierpnia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze s tanow iska na stanow isko Nr.

G ra b o w sk i L udw ik p. o. kier. szkoły pow. 
Nr. 15 w Lublinie

kierow nika 7 ki. publ. 
szkoły pow . Nr. 15 
w Lublinie BP. 12953

P rzen ies ien i  z dniem 1 s ierp n ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Przech W ła d y s ła w  
S toh lów n a  Stefanja  
P a stern ak o w a  Helena  
U rbański 'Aleksander  
Kalinow ski T ad eu sz  
B o ch en k ó w n a  Helena

w kol. K rzczonów  MS 
w Bełżycach 
w Księcie W ielkim 
w Suchow oli 
w W ólce Rokickiej 
w Z aw ieprzycach

w A leksandrow ie JMsl 
w B ukow inie 
w W oli W odyńskiej 
w S trzałkach 
w kol. Kulczyn 
w W yhalew ie

BP. 17935 
BP. 16910 
BP. 15040 
BP. 16705 
BP. 16761 
BP. 16390 .

z dniem 16 s ierpn ia  1933 r.

Józefczyk  Józef  
Sadaj Henryk  
Gwarda L eopold

w T arnog rodz ie  
w Stasinie 
w D ołhobyczow ie

w Łukowej 
w  K ozicach G órnych 
w H rebennem

| BP. 16701 
BP. 18906 
BP. 18490

z dniem 1 w rześn ia  1933 r.

M ilanowicz  P iotr  
Stęp n ia k ow a  Zofja  
Kondera C zes ław  
Łabuda C zes ław

w Jab łonnie  
w Janow ie Podl. 
w Łosicach 
w C zortow cu

w P olskow oli 
w M ordach 
w Janow ie Podl. 
w  W ólce W ieprzeckiej

BP. 19568 
BP. 18516 
BP. 18520 
BP. 18533

z dniem 16 w r z e śn ia  1933 r.

D ziad eck a  Marja 
Suprynow icz  T a d eu sz  
K ejzm anów na Marjem  
Szym ańska Eugenja  
G łu szyk ow a W iktorja

w Lublinie Nr. 3
n
»
n
V

w Lublinie Nr. 6
n
n
>»
n

BP. 20145 
BP. 20143 
BP. 20142 
BP. 20144 
BP. 20146

Z w oln ien i z dniem 31 s ierpn ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

Czarnecka Michalina  
sz u lc o w a  Ludwika  
Z in iew iczow a  Eleonora

naucz, w st. pozasłużb.
n
V

G rabow iec 
Ruskie P iaski 
K lonow nica M ała

BP. 16912 
BP. 16926 
BP. 17663
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z dniem 30 w rześnia 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

Z am brzycka Lucyna 
B oge A lfred

naucz, w st. pozasłużb. 
naucz, szkoły powsz.

Rudno 
Liśnik Duży

BP. 16998 
BP. 19702

P rzen ie sien i w s ta n  pozasłużbow y z dn. 31.VI1I 1933 r. 

G uzow a M arja 1 naucz. szk. pow .N S6| Chełm

P ow ołan i do służby  czynnej ze s ta n u  p o zasłużbow ego . 

K ro tochw ilow a Ja d w ig a  | naucz. szk. pow. | Huta Krzeszowska | BP. 15732

27.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

OD REDAKCJI.

Z eszyt niniejszy idzie p o d  znakiem konferencyj rejonowych zarówno 
nauczycieli szkół powszechnych ja k  średnich. Pomimo zwrócenia się do 
wielu osób o nadesłanie prac, otrzymaliśmy artykuły w stosunkowo skąpej 
ilości, szczególniej ze szkół średnich, Nie wyciągamy z  tego powodu 
wniosków, stwierdzam y narazie fak t, który daje do myślenia władzom szko - 
nym i winien również zastanowić nauczycielstwo, sądzim y bowiem, ze me 
jest to okoliczność przypadkowa. Ta nieprzypadkowość, zresztą, uwidocznia 
sie także w treści nadesłanych artykułów. Treść, wnioski i koncepcje, ja k  
zwykle w dziale nieurządowym, są własnością poszczególnych autorow, me 
należy ich utożsamiać z  poleceniami władz szkolnych; jako podstawa dy­
sk u s ji— pokrywają sią jednak z  zamierzeniami Kuratorjum.

J. K om orn icka.

Z a g a d n ie n ia  w y c h o w a w c z e  n a  k o n f e r e n c j a c h  r e jo n o w y c h  
n a u c z y c ie l s t w a  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h .

Celem wychowania powinno być stworzenie takich właściwości 
u człowieka któreby go uzdolniały do wzajemnej pomocy, do współdzia­
łania i poz^  ̂ współżycia z innymi* (dr. Sośnickt -  Podstawy wy-

chowania państ o _ j^namy za słuszne dążenie do osiągnięcia powyższego  
celu wychowania, to, szukając dróg, któreby doprowadziły do jego reali­
zacji, będziemy musieli dojść do wniosku, że, by umie^ m
sami nad własnem wychowaniem wiele jeszcze pracować musimy.
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Bo jeśli m am y  m łodz ież  „uzdo ln iać  do  w zajem nej p o m o cy ,  do  w s p ó ł ­
działania  i pozy tyw nego  w spó łżyc ia  z innym i" ,  to sam i przedew szystk iem  
tę z d o ln o ść  w sob ie  w yrob ić  m usim y. A, niestety , pa trząc  na w sp ó łczesn e  
życie polskie , widzimy, jak  t rudno  o to w spó łd z ia łan ie  i pozy tyw ne  w s p ó ł ­
życie na  poszczegó lnych  o dc inkach  pracy. D la tego , jeśli n o w a  szkoła  po lska ,  
u p rogu  której w tej w łaśn ie  chwili s to im y, s taw ia  p rzed  nam i b a rd z o  
w yraźny  p ro b lem  w ychow an ia  w sp ó łczesn eg o ,  św ia d o m e g o  sw ych  p ra w  
i o b o w ią z k ó w  obyw ate la ,  — jednem  z p ie rw szych  zadań  nauczyciela , ro zu ­
m ie jącego  pełnię, ciążącej na  nim o d p o w ied z ia ln o śc i ,  jest  p raca  w kierunku 
sam o w y ch o w an ia ,  p raca  n ad  zupe łn ie  d o k ład n em  sk rysta lizow aniem  w y m a ­
gań, jakie sam  so b ie  pos taw ić  musi, by o d p o w ied z ieć  tem u m an d a to w i 
zaufania, k tórem  o b d a rz a  go  p a ń s tw o ,  sp o łeczeńs tw o , pow ie rza jąc  m u 
w ychow an ie  p rzysz łego  obyw ate la .

S tąd  p o m y ś ln o ść  form pracy, k tó reby  ułatwiły to  zadan ie ,  szukanie  
wytycznych, sk ie row ujących  ku osiągn ięc iu  zam ie rzonego  celu, w inny  być 
p rzedm io tem  możliwie na jszersze j dyskusji ,  by d o św iad czen ia  jednostek , 
czy pew n y ch  grup , m ogły  s tać  się w skaźnik iem , u ła tw ia jącym  p racę  innym.

D la tego  p ragnę łabym , by  p o ru sz o n e  przeze  m nie zagadnien ie  znalazło  
m ożliw ie na jżyw szy  od d źw ięk  w ś ró d  nauczyc ie ls tw a, które, s to jąc  przy 
bezp o śred n im  w arsz tac ie  pracy, dośw iad czen iem  sw ojem  w tym kierunku 
m og łoby  zaoszczędz ić  wielu cierni i z a w o d ó w  m ło d szy m  sw ym  ko legom  
i ko leżankom .

D o ść  ro zp o w szech n io n e  narzekanie  na  przeżycie  się form pracy  na 
konferencjach  re jonow ych  nauczyciels tw a szkół p o w szech n y ch  n asu n ę ło  mi 
m yśl, że przecież konferencje  te w p ierw szym  rzędzie  n a d a ją  się d o  p rze ­
p raco w y w an ia  zagadn ień  w ychow aw czych .

Jeśli bow iem  w ychow an ie  m a n as  uzd o ln iać  do  w zajem nej pom ocy , 
do  w sp ó łd z ia łan ia  i w spó łżyc ia ,  to  z e sp ó ł  lhdzi, d o b ro w o ln ie  g ro m ad zący ch  
się w ce lach  sam oksz ta łcen iow ych ,  jest  c h y b a  na jod p o w ied n ie jszy m  terenem  
do teo re tycznych  i p rak tycznych  rozw ażań  tem a tó w  w ychow aw czych .

Św iadom ie  p o d k re ś l i łam — teore tycznych  i p rak tycznych , gdyż  uw ażam , 
że jednym  z zasad n iczy ch  b łę d ó w  całego  szeregu  konferencyj jest  a lb o  
w yłącznie  nau k o w e  p o d e jśc ie  do  zagadnień , dzięki czem u sta ją  się one 
d o s tę p n e  tylko d la  nielicznej gars tk i fachow ców , w yw ołu jąc  znużen ie  innych, 
a lbo  też, czerp iąc  tematy z życia, negu ją  zbytn io  p o d s ta w y  naukow ej o rg a ­
nizacji p racy  i s tąd  nie w ytrzym ują  d łuższej p ró b y  życia.

W y o b ra ż a m  sob ie  prze to , że um iejętne po łączen ie  tych d w ó c h  czyn­
n ików  m u sia ło b y  w p ierw szym  rzędzie s tać  się  p rzedm io tem  rozw ażań  
o rg an iza to rów  konferencyj.

D rugim  w ażnym  m om en tem  —  to o d p o w ie d n i  d o b ó r  tem atów , k tórych 
szczególniej  w dziedzinie  w ychow aw czej  n igdy  zab rak n ąć  nie m oże. Bo czy 
to będzie  zagadnien ie  w ych o w y w an ia  sa m e g o  siebie, czy um ie ję tność  
w spó łżyc ia  z innymi, czy p ra c a  n a d  podn ies ien iem  w a lo rów  w ychow aw czych  
m łodzieży, czy szukanie  d ró g  d o  o p an o w an ia  pew n y ch  cech  jednos tk i  czy 
grupy , k tóre  w ca łokszta łc ie  zag ad n ień  w y ch o w aw czy ch  uw ażam y  za  nie­
p o żądane ;  czy rozw ażan ie  n a jo d p o w ied n ie jszy ch  form pracy  w organ izac jach  
spo łeczn y ch  s ta rszeg o  sp o łeczeń s tw a  i m łodzieży; czy wysiłki w k ierunku 
urzeczyw istn ienia  pew nych  idea łów  — to w szystko  przecież p rzeb o g a ta  
ska rbn ica ,  z której cze rpać  będz iem y m aterja ł  do  w sp ó ln y ch  rozw ażań .
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Jed en  tylko warunek: d o b ó r  tem atów  musi być zgóry  u p lanow any , 
p ow iązany  w p ew n ą  logiczną ca łość ,  wcześniej p o d a n y  do  w iadom ośc i  
uczes tn ików  konferencji, z w skazan iem  źródeł, z jakich m ożna  zaczerp n ąć  
t re ść  za ró w n o  d o  o p ra c o w a n ia  referatów, jak i do  dyskusji,  k tóra, by była 
na o d pow iedn im  poziom ie, m usi być należycie  p rzy g o to w an a  i p rzem yślana .

Ale nietylko referaty na tem at w y chow aw czy  b ęd ą  stw ierdzeniem  
pracy  w tym k ierunku na konferencjach  re jonow ych . Będzie  niem również 
sam a  organ izac ja  konferencyj. Jeśli bow iem  m am y dążyć  do w yrobienia  
w łaściwości,  k tó reby  uzdolniały  d o  w spó łdz ia łan ia  i pozy tyw nego  w sp ó ł-  
życia z innymi, to um iejętne zorgan izow anie  w sp ó łp ra c y  pew n eg o  zespołu ,  
s tw orzenie  a tm osfery , k tóra  sp rzy ja łaby  w sp ó ln em u  wysiłkowi sam o k sz ta łce ­
niow em u, będz ie  czynem  w ychow aw czym , jaki w ogólnym  d o ro b k u  pracy 
nauczycielskiej niewątpliwie zaważy, zb liża jąc  n as  ku celowi, wytkniętem u 
z reo rgan izow ane j  szko le  polskiej  —  przygo tow an ia  do  życia typu  obyw ate la  
„k tó rem u b y łoby  dob rze ,  ale i z k tórym  byłoby  d o b rze" .

W. Greger.

R e jo n o w e  k o n fe r e n c je  n a u c z y c ie ls k ie .

Rejonow e konferencje  nauczycielskie  są  zagadnien iem , k tórem  zajm ują 
się d o ść  często  c z a so p ism a  p edagog iczne ,  są  tem atem  rozw ażań  władz 
szko lnych  i organizacyj nauczycielskich . Z a jm o w a ł  się także tą  sp ra w ą  zjazd 
p rzew odn iczących  konferencyj re jonow ych  okręgu lube lsk iego  w ub. r. szk.

N a  zjeździe tym p rzew aża ł  p o g ląd ,  że zadan iem  konferencyj jest 
w pierw szym  rzędzie  podn iesien ie  p o z iom u  ogó lnego  w yksz ta łcen ia  nau czy ­
cieli, a więc w yrobien ie  św iadom ośc i  i z rozum ienia  now ych  w artośc i s p o łe ­
cznych, e tycznych, es te tycznych i t. p. D o m a g a n o  się s tw orzen ia  takich 
p ro g ra m ó w  pracy  na konferencjach , k tó reby  przedew szystk iem  zaspaka ja ły  
indyw idua lne  za in te resow an ia  nauczyciela  i jego  p o trzeby  życiowe.

P rzew aża ło  zdanie, że konferencje  te o d b y w a ć  się winny w a tm osferze  
zupełnej sw o b o d y ,  w znaczeniu  n iem ieszania  się do  tych sp raw  w ładz 
szkolnych.

W  rach u b ę  b rany  był więc w pierw szym  rzędzie  in teres  nauczyciela .
S tanow iska  tego nie podz ie lam , w y ch o d ząc  z założenia, że konferencje  

re jo n o w e  winny służyć przedew szystk iem  in te resom  szkoły, tej szkoły, 
w  której p a ń s tw o  p o k ła d a  wielkie nadzieje , p rzed  którą  s to ją  wielkie 
i don ios łe  cele i p o d  tym kątem winny być rozpa tryw ane.

D o p racy  w takiej szko le  m usi nauczyciel p o s ia d a ć  o d p o w ied n ie  
przygotow anie  m etodyczne  i pedagog iczne. Musi on p o s ią ść  um iejętność 
uczenia, zd o ln o ść  um ieję tnego  oddz ia ływ ania  na w y ch ow anków . M usi znać 
drogi i środki, k tó reby  mu umożliwiły w ychow anie  coraz  to lepszych  je d ­
n os tek  ludzkich. Musi z d o b y ć  um ie ję tność  s to sow an ia  w łaśc iw ych  ś ro d k ó w  
i s p o s o b ó w  w ychow ania ,  m usi o p a n o w a ć  technikę  pracy  nauczycielskiej.

Musi w reszcie  nauczyć  się u jm ow ać  głębiej z ag adn ien ia  pedag o g iczn e  
i korzys tać  z różnych  zdobyczy  na po lu  nauczan ia  i w y ch o w an ia  z uw zg lęd ­
nieniem po trzeb  i form n aszeg o  życia n a ro d o w eg o  i p ań s tw o w eg o .
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W p o ić  trzeba  w nauczyc iela  św ia d o m o ść  tego, że szko ła  n asza  w o b ec  
zadań , jakie  jej dziś  s taw iam y, nie m oże być  tylko uczelnią, ale s tać  się 
m usi ogn isk iem  w ychow aw czem ; że zmienić się m usi z „uczące j” na  „uczącą  
i w y ch o w u jącą” .

A jeżeli zgodzim y się ze zdaniem  F. P rzy jem skiego , że „w artość  
szkoły  zależy nietyle od  p rog ram ów , urządzeń , pod ręczn ik ó w  i t. p„  ile 
od  jej kierownika, a zwłaszcza  n auczyc ie la” , że „d o b ry  nauczyciel - w ycho­
w aw ca  w y ró w n a  i brak i p ro g ram u  i n iedos ta teczność  u rządzeń  i w ad l iw o ść  
p o d rę c z n ik ó w ” , to do jdz iem y d o  s łu sznego  w niosku, że p r^ed ew szy s t-  
kiem p raco w ać  m usim y n ad  w ytw orzeniem  tego d o b re g o  nauczyc iela  - 
w y chow aw cy .

T e g o  nie d o k o n a ,  b o  d o k o n a ć  nie m oże, sem inar jum  nauczycielskie, 
skąd  w ynosi się tylko teo re tyczną zna jo m o ść  p o d s taw o w y ch  za sad  d y d a k ­
tyki, bez um ieję tności na leży tego  s to so w an ia  ich w praktyce. W  tym kierunku 
pow in n a  pó jść  p raca  d o k sz ta łcen iow a  bez w zg lędu  na to, czy będz ie  ona  
zasp ak a ja ła  indyw idualn ie  za in te resow ania  nauczyc iela  i jego p o trzeby  
życiowe, czy też nie.

Praca na konferencjach rejonowych winna być iak prowadzona , aby 
szkoła stała sią szczególnem zainteresowaniem i potrzebą życiową każdego 
nauczyciela!

B oda j,  czy nie jest to najw iększem  i na jw ażn ie jszem  zadan iem , jakie 
spe łn ić  pow inny  konferencje  re jonow e.

W ażn em  rów nież  zadan iem  konferencyj jes t  zapraw ienie  nauczyciela  
d o  g łęb szeg o  u jm ow ania  zagadn ień  sp o łeczn o  - o św ia to w y ch  i budzenia  
w nim należytego  zrozum ienia  znaczenia  i p o trzeby  w ychow an ia  p a ń s tw o w o -  
obyw ate lsk iego .

S p o ro  miejsca pośw ięcił  tem u zagadnieniu  jeden  z zesz ło rocznych  
nu m eró w  Dziennika U rzęd o w eg o  Kuratorjum  O. S. L. — P. w izyta torka  
K om orn icka  w zwięzłym sw oim  artykule, b a rd zo  s łusznie  p o d k re ś la ,  że 
p raca  nauczyciela  będz ie  o w o cn a ,  jeżeli wynikać będz ie  z p o b u d e k  id e o ­
w ych i że nacze lną  ideą jego pracy  musi się s tać  idea  pań s tw o w a .

G d y b y śm y  chcieli dziś  z a s to so w a ć  zasadę , że „bez idei n iem a nauczy­
ciela, n iem a w y ch o w an ia” , m usie libyśm y, zdaje  mi się, duży  p ro cen t  
nauczycieli zdyskw alif ikow ać i u su n ąć  ze szkół.

Logicznie w y su w a  się i da lsze  zadanie, jakie m ają  do  spełnienia  kon ­
ferencje: w ytw arzan ie  w  g ro m ad z ie  nauczycielskiej so l idarnośc i  i w s p ó ł ­
działania , t. zn. dążen ia  zb io row ym  wysiłkiem do  okreś lonych  celów. Tej 
so lida rnośc i  i w spó łdz ia łan ia  nie sp o ty k am y  dziś  często naw et w tak m ałych  
g ro m a d a c h  nauczycielskich , jak  Rady Pedagog iczne  szkó ł więcej k lasow ych .

T o  są  zadania ,  k tóremi w p ie rw szym  rzędzie zająć  się p o w inny  rejo­
now e konferencje  nauczycielskie. Należyte  ich ujęcie i p rzep ro w ad zen ie  
Podn iesie  d o  w łaśc iw ego  p o z iom u  p racę  nauczyciela , a szko ła  spełn i swój 
wielki obo w iązek  w o b e c  p ań s tw a  i spo łeczeństw a .

W  zw iązku z tern, co pow iedz ia łem  o konferenc jach  re jonow ych , nie 
w y obrażam  sobie , ab y  in sp ek to r  szkolny  nie miał b rać  udziału w tych 
p racach , a lb o  miał być p o zb aw io n y  w p ływ u  na nie.

P on iew aż  in sp ek to r  szkolny, nie kto inny, n ada je  jednolity  k ierunek  
p racy  szkolnej w pow iecie , on  więc winien roz trzygać  na gruncie sw ego  
pow ia tu  w szelkie  sp ra w y  natury  pedagog icznej  i dydaktycznej,  b o  on  
o d p o w ia d a  za stan szkół i ich poziom , za p racę  nauczycieli.



Inspek to r  szkolny i nauczyciels tw o pow inni p ra c o w a ć  w najbliższym  
kontakcie  z so b ą ,  łączyć ich p o w inno  najśc iś le jsze  porozum ien ie  i zaufanie. 
Konferencje re jo n o w e  pow inny  się stać p la tfo rm ą w spólnej pracy i wym iany 
zd ań  d la  osiągn ięc ia  tych ce lów , o k tórych w tym krótkim  artykule  w s p o ­
m niałem .

T a k  po jm u ję  cele i z adan ia  tych konferencyj nauczycielsk ich , które  
są  p rzedm io tem  w sp ó ln y ch  za in te resow ań  w ładz  szkolnych , p rasy  p e d a g o ­
gicznej i organizacyj nauczycielskich .

W yksz ta łcen ie  ogó lne  nauczycieli s tanow i o d ręb n y  dział p racy. O parte  
on o  być pow inno  g łów nie  na sam oksz ta łcen iu  i iść po  linji indyw idualnych  
za in te resow ań  nauczyciela  i jego po trzeb  życiow ych. T u  m ożna  m ów ić 
o zupełnej s w o b o d z ie  pracy.

Fr. Śwlgost.

S ła b e  stro n y  d o ty ch cza so w y ch  k o n feren cy j re jo n o w y ch .

Konferencje re jonow e  na  terenie b. K ró lestw a K o n g re so w eg o  istnieją 
o d  p ierw szej chwili s tw orzen ia  szkoły  polskiej.  P o czą tk o w o  związane  
ściś le  z organizacjam i z aw o d o w em i nauczyciels tw a, później w yo d ręb n io n e  
zos ta ły  w insty tucje  sp ec ja lne  o charak te rze  półofic ja lnym . Z d aw a ło b y  
się p rze to  n a  p ierw szy  rzut oka, że w o b ec  kilkunasto letn iego istnienia winny 
one zna jdow ać  się w pe łnym  rozkwicie. R zeczyw istość  dzisie jsza zap rzecza  
tem u  jednak .

Konferencje  re jonow e  miały sw ó j ok res  rozkwitu, s to su n k o w o  jednak  
d o ść  szybko  uległy upadkow i.  P am ię tam  przecież, że już w r. 1927 brałem  
udzia ł w p racach  komisji, u tw orzonej przy jednym  z in spek to ra tów  szk o l­
nych w n aszym  O kręgu  w celu p o b u d z e n ia  zam iera jących  konferencyj 
re jonow ych . Z resz tą  nie jest  to o d o so b n io n y  w ypadek ; p ró b  takich i dyskusji  
n a d  tem zagadn ien iem  by ło  i ciągle jeszcze  jest  b a rd z o  wiele.

Z jaw isko  to, że konferencje  re jonow e  s to su n k o w o  tak wcześnie , bo  
już po  kilku la tach  istnienia szkoły  polskiej p o d u p a d ły ,  jes t  sym ptom atyczne . 
Znaczy łoby  to w łaściwie, że i rozkwit konferencyj re jonow ych  w p ierw szych  
la tach  n iepod leg łośc i  był pozorny , że z jednej s trony  m usia ły  istnieć już 
w tedy  znacznie  rozw inięte  zarodk i ich przyszłej n iem ocy a  z drugiej s trony 
przyczyny, które  były w stanie w ytw orzyć pozory  rozkwitu. Zda je  mi się, 
że nie b ęd ę  daleki o d  p raw d y , gdy  pow iem , że jed n ą  z tych przyczyn  był 
entuzjazm  sp o w o d o w a n y  uzyskaniem  w łasnego  p ań s tw a  a drugą — wielka 
ilość ludzi chę tnych  do  pracy  a n iem ających  p rzep isan y ch  kwalifikacyj do 
nauczan ia .  Kiedy po  kilku la tach  o sw o jo n o  sie z faktem odzyskan ia  
n iepod leg łośc i  a jed n ocześn ie  w iększość  nauczyc ie ls tw a  pozyska ła  kwalifi­
kacje, okaza ło  się dop iero , że treść  w ew nętrzna  konferencyj re jonow ych  
jest  zbyt s łaba , aby  ludzi związać ze s o b ą  m ocnym i węzłami.

N ajw ażniejszej,  zdaniem  m ojem , przyczyny  w ytw orzonego  s tanu  rzeczy 
szukać  należy w zbyt wielkiem związaniu konferencyj re jonow ych  z daw nym  
p ro g ram em , z d aw n ą  szkołą ,  która  się „przeży ła” . Konferencje re jo n o w e  
spe łn ia ły  p rzew ażn ie  zadanie  d o sk o n a len ia  ludzi w w ykonyw aniu  program u,
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w któ rego  d o sk o n a ło ść  nauczyc ie ls tw o  przes ta ło  wierzyć, a doskona len ie  
to szło  p o n a d to  po przestarzałe j  linji m etodycznej.  „R egu larna” b u d o w a  
lekcji, s p o s ó b  zw racan ia  się do  dziecka, zas to so w an ie  n ieo dzow nych  
p o m o c y  n au k o w y ch  w klasie, o to  kryterja, w ed ług  k tórych odm ierza ło  
się w szystk ie  lekcje. U czestn icy  konfe iencyj re jo n o w y ch  śledzili wszystkie  
p o ru szen ia  nauczyciela , a nie widzieli w cale  dziecka. Na p lan  p ierw szy  
w y su w a  się lekcja i nauczyciel. W  takim  stanie rzeczy nic dz iw nego , że 
s ta rano  się tylko o to, kto lepiej d an ą  lekcję p o p ro w ad z i .  D ą ż o n o  d o  lekcji 
w zoru , a z rezygnow ano  z jedyn ie  w łaściw ej drogi czynienia  p ró b  i p o s z u ­
kiwań. Punk tem  końcow ym  tej drogi m us ia ł  być szab lon .  C óż p o zo s ta ło  
po  tern, k iedy szab lo n  zos ta ł  już  w y d o sk o n a lo n y ?  — Pustka . D roga  ta 
m usia ła  p o n a d to  do p ro w ad z ić  do  jednej z dotk liw ych bo lączek  konferencyj, 
to jest  d o  n iew łaściw ie pojętej krytyki. T a m  bow iem , gdzie  chodz i  o w zór, 
tam  jeden  jest na  cenzu row anym  a w szyscy  inni w w ygodnej pos taw ie  
w idzów  chw alą  lub  ganią , więcej ganią  niż chw alą ,  b o  taką  już  jest natura 
ludzka.

Na dob itkę  także w iększość  referatów  szła  p o  n iew łaściw ej linji, o b ra ­
cając się sta le  w kręgu  tych sam ych , p rzew ażn ie  w yblak łych  ze s ta rośc i 
spraw', o raz  p o s łu g u jąc  się aż nazby t często  s treszczeniem , jako  fo rm ą 
o p raco w an ia  referatu. W  dyskusji  n ad  referatem z konieczności przeto 
o g ran iczano  się do  s trony form alnej: d o b re g o  lub  z łego ujęcia, języka, 
stylu i t. p. Nie dz iw m y się przeto , że w tych w arunkach  w ytw orzył się 
p rzys łow iow y już zwyczaj dz iękow ania  referentowi za „ d o b rze  i w y czerp u ­
ją c o ” ujęty referat, n a d  którym  „dyskus ja  jest  już zby teczna” . T ak ie  s ta ­
wianie rzeczy b ą d ź  o d p o w ia d a ło  przy d o b rem  s treszczeniu  rzeczywistości,  
b ą d ź  też by ło  zupełn ie  na tu ra lnym  aktem  s a m o o b ro n y  nauczyciels tw a, 
k tóre  nie chciało  i nie m og ło  d y sk u to w ać  o rzeczach, k tóre  go w  danej 
chwili zupełnie  nie obchodziły .

Czyż m ożna  się w obec  tego dziwić, że na  konferencjach  re jonow ych  
b ra k o w a ło  nam  zazw yczaj i b raku je  w ciąż jeszcze  ludzi chę tnych  do  p ro ­
w adzen ia  lekcji i w yg łaszania  referatów ? Ż e  usuw ali  się o d  p racy  także 
ci, którzy najwięcej krytykowali?  A jeżeli już naw et znalazł się „o d w ażn y ” , 
to m ając  w pam ięci cięgi, jakie o trzym ał na ostatniej konferencji re jonow ej 
jego  kolega , s tara ł  się p rześc ignąć  go w  p o m y s łach  i sz tuczkach , które  
by łyby  w stanie o lśn ić  w sp ó łtow arzyszy  i och ron ić  go p rzed  b a rd zo  os trą  
krytyką.

P ra c a  o d b y w a ła  się w tych  w arunkach  na gruncie  n iezd row ego  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a ,  co rów nież nie czyniło jej zbyt poc iąga jącą .

W sp ó łz a w o d n ic tw o  nie łączy ludzi,  ale dzieli a w swej jask raw ej 
formie s tw arza  z nich przeciwników. T o  też wiemy aż n ad to  d o b rz e  o tern, 
że konferencje  re jonow e  staw ały  się nieraz w tych w arunkach  zarzew iem  
n iezgody  p o m iędzy  poszczegó lnem i o so b am i.  Dzieliło  ludzi to, co ich 
p o w inno  by ło  łączyć  n ie rozerw alnym  węzłem . Jak ieś  dz iw ne  n iep o ro zu ­
mienie! Z chw ilą  jednakże , kiedy s tw ierdzam y, że to by ło  tylko n iep o ro ­
zumienie, w ch odz im y  już na d o b rą  drogę.
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Fr. Śwtgost.

C ele  i za d a n ia  k o n feren cy j re jo n o w y ch .

Konferenc je  re jo now e  są  instytucją p o t r zeb n ą  i wa r tośc iową,  która 
m a  na celu d u c h o w e  pow iększenie  i z a w o d o w e  wyksz ta łcenie  nauczyciela.  
P r a w d y  tej nie mo że  os łab ić  w na jmnie jszej  bo da j  mierze to,  cośm y 
powiedzie l i  o konferenc jach  re jonowy ch powyżej .  P r a w d ą  jest,  że konfe­
renc je  re jo n o w e  uległy p e w n e g o  rod za ju  zwyrodnieniu ,  ale już w p r z e p r o ­
wad zane j  powyżej  ich krytyce  mieszczą  się pe w n e  wskazania ,  do tyczące  
ś r o d k ó w  n a p r a w y  tej instytucji.  Na  p ie rwszem miejscu mu s im y tu p o s t a ­
wić s p ra w ę  p r o g r a m u  p rac  konferencyj  re jonowych.

Pr og ra m  ten mus i  by ć  żywy, mus i  w jakna jwiększej  mierze u w z g lę d ­
n iać  czynnik za in te resowania,  mus i  iść naprzec iw ak tua lnych  i wyczuw a­
nych po t r ze b  uczes tn i ków  konferencyj ,  mus i  wreszc ie  uwzględniać  racjona lną  
a  op a r tą  na ak ty wnośc i  i samod zie lno śc i  m eto dę  pracy.

Może nie wszyscy  o d p o w i e d z ą  tu całkowicie zadaniu,  m oż e  nie wszyscy  
b ę d ą  mogli  nagiąć się do  tak pojętej  pracy,  ale ci, którzy już raz na  tę 
d r o g ę  w e jd ą  i s ta ną  na niej p e w n ą  nogą ,  o d n io s ą  du żo  i n iewątp l iwych  
korzyśc i.  W szys cy  zaś  mu s im y  s ob ie  należycie uś w ia d o m ić  tę okoliczność ,  
że nie będz ie my  nigdy do b rze  umieli  wd rażać  naszy ch  w y c h o w a n k ó w  do  
pracy  samodzie lne j ,  jeżeli sami  nad  s o b ą  samodzie ln ie  nie będz iemy  chcieli 
lub umieli  p r aco w ać .

O so bi śc ie  p o z w o lę  sob ie  n aw e t  za ry zy kować  twierdzenie,  że lepiej 
s tokrotnie  będz ie ,  aby  ze sp ół  konferencyjny zo s tawia ł  po za  nawiase m j e d ­
nostki  ca łkowicie  bierne lub  leniwe,  a p r a c o w a ł  z tymi, k tórzy p r acow ać  
chcą  i potrafią.  M ów iąc  o j e dnos t kac h  b ie rnych i leniwych nie mam  na 
myśl i  byna jmnie j  j e dno s t ek  nieśmiałych,  a częs to mim o tego b a rd z o  w a r ­
tośc iowych i p o w in n o  być  już rzeczą k i e rownik ów prac  konferencyj  re jo­
n o w y c h  jednos tk i  takie wcią gną ć  do pracy  i ośmielić.

Naw iąz ują c  d o  s p ra w y  p ro g r a m u  prac  konferencyj  re jonowych ,  p o d ­
kreślam charakte rys tyczne  z jawisko ,  jakie m o ż n a  z a o b s e r w o w a ć  w ostatnich 
czasach .  Po z a  ogó ln em i  konferenc jami  r e jo no w em i  po jawia ją  się coraz  
częściej  konferencje  re jo now e spec ja lne ,  po św ięco n e  pew n y m  tylko dzie­
dz ino m pracy  nauczycielskiej .  T a k  np. po jawia ją  się konferenc je  r e jo nowe  
d la  k i e row ni ków  szkół ,  konferenc je  re jo no w e  po św ię co ne  zagadnien iom 
w y c h o w a n i a  f izycznego i inne.  Z jawisko ,  o d p o w i a d a j ą c e  w y czu w an y m  p o ­
t r zebom p rz y s to s o w a n ia  p ro g r a m u  konferencyj  d o  ak tua lnych  pot rzeb.  Do 
zagadnie n i a  tw orzenia  konferencyj  spec ja lnych  należy jed na k  p o d cho dz ić  
d o ś ć  ost rożnie.  P o s tę p u ją c  zbyt  po chopn ie ,  m o g l ib yś m y  bo wiem osłabić  
konferencje  r e jo n o w e  ogólne ,  k tórych  rola  przy na leży tem ich ujęciu i zo r ­
gani zow an iu  jes t  i może  być  zaw sz e  b a rd z o  wielka.  Należa łoby  się p o ­
ważnie  zas t anowić  n ad  tern, czy te konferenc je  spec ja lne  nie p o w inny  być 
sp r o w a d z o n e  do  roli sekcyj ,  czy po w ie d z m y  lepiej  z e s p o łó w  pracy  w ra ­
m a c h  konferencyj  ogól nych .

Osob iśc ie  idea ł  konferenc ji  re jonowej  widzę  w  tern, że różne  ze sp oł y  
p ra cu ją  na d  p e w n e m  zagadnie n iem i dzielą się co jakiś czas osiągniętemi  
rezul tatami z innymi uczes tn ikami  konferencyj .  Czasem,  zależnie o d  z a g a d ­
nienia cała  konferencja  re jo n o w a  tworzy  jeden  zespół .  W  ten s p o s ó b  każda 
konferencja  r e jo n o w a  tw or zył aby  j a k g d y b y  sa m o w y st a rc z a ln ą  koo pe ra tyw ę



pracy . W iąże  się z tern ściśle  w ie lkość  re jonu  i ilość uczes tn ików  jednej 
konferencji. Ze w zględu  na  k o n ieczność  u trzym yw ania  przy tego  ro dza ju  
p racy  żyw szych s to su n k ó w  m iędzy uczestn ikam i d a n e g o  zespo łu ,  re jon 
konferencyjny  nie pow in ien  b yć  zbyt rozległy. Ilość zaś o s ó b  w rejonie 
p o w in n a  z reguły  w ahać  się w g ran icach  od  25 d o  35 o só b .  R ejony za­
ró w n o  zby t  m ałe  jak i zbyt duże  nie sp rzy ja ją  w ytw orzen iu  korzystnej 
a tm osfery  p racy  i jej do b re j  o rganizacji.

Ale i przy tw orzeniu  z e sp o łó w  n a leża łoby  mieć p ew n e  kryterjum. 
T a k  np. by łbym  przeciwnikiem  tw orzen ia  ze sp o łó w ,  za jm ujących  się po -  
szczegó lnem i p rzedm io tam i nauki, a tem bardzie j w yznaczania  konferencjom  
re jonow ym  na cały rok  szkolny  pracy  np. tylko nad  jednym  p rzedm io tem  
nauki, np . ty lko n ad  językiem po lsk im , p rzy ro d ą  czy też śp iew em .

P ośw ięcan ie  się na  konferenc jach  re jonow ych  tylko pew nym  p rz e d ­
m iotom  nauki jest p ew n eg o  ro d za ju  podkreś len iem  ich o d ręb n o śc i  w s y ­
stem ie  nauk , zupe łn ie  zbytecznym  na  terenie  szkoły  pow szechne j .  Przecież 
wielu p e d a g o g ó w  d o b y  ostatniej zupełnie  słusznie  w esz ło  na d ro g ę  zacie­
rania  g ran ic  p o m iędzy  poszczeg ó ln em i p rzed m io tam i nauki. S tąd  takie 
pojęcia  jak synteza  w nauczaniu ,  ko re lac ja  i inne. S tąd  wreszcie  radyka lne  
zmiany w tym kierunku w naszym  now ym  p ro g ram ie  nauki. T ak ie  s taw ie ­
nie sp raw y  m a sw o je  g łębok ie  -uzasadnienie i my w inn iśm y m u wyjść n a ­
przeciw . U czynim y to, g d y  na konferenc jach  re jonow ych  będz iem y się 
za jm o w ać  zagadn ien iam i w jakna jsze rszym  przekroju . W eźm y  so b ie  jako 
p rzyk ład  zagadnien ie: o rgan izac ja  zajęć c ichych w szkole . P rzy  takiem 
s fo rm ułow an iu  zagadn ien ia ,  p o szczeg ó ln e  p rzedm io ty  nauki zos ta ją  usunięte  
na p lan  dalszy, a p raca  w danym  kierunku na ich teren ie  tw orzy  tylko 
p o jed y n cze  ogn iw a całości p rob lem u . W raz  z tern, u w ag a  n asza  obejm ie  
rów n o m iern ie  w szystkie  w ch o d zące  w grę  czynniki: dziecko, nauczyciela  
o raz  m aterja ł  i ś rodk i nauczania.

T ak ie  ujęcie rzeczy, to jes t  p rzep raco w y w an ie  różnych  p ro b le m ó w  
w m ożliw ie n a jsze rszem  ujęciu, jest m ojem  zdan iem  jedynie  w łaśc iw e  na 
konferenc jach  re jonow ych . P ro b lem y  m niejszej wagi lub  o w ąsk im  p rze ­
kro ju  winny być o d s tą p io n e  za in te resow anym  o s o b o m  lub  rad o m  p e d a g o ­
gicznym. Tern  bardz ie j ,  że b ęd ą  to zazwyczaj sp raw y , w ym aga jące  szybkiej 
o d p o w ie d z i  na d ręczące  pytanie . W eźm y  przykład  typow y: w w y p ra c o w a -  
n iach  p iśm iennych  dzieci kl. V n ap o ty k a  się m n ó s tw o  b łęd ó w . P o w sta je  
py tanie , jak  p rzep ro w ad zić  z tem sku teczną  walkę. Py tan ie  m usi być  ro z ­
strzygnięte  zaraz  i nie m o żn ab y  czekać tygodn iam i lub  m iesiącam i, zanim 
konferencja  re jo n o w a  b y łab y  w m ożnośc i  dać  nam  na  p o s taw io n e  pytanie 
o d p o w ied ź .

M ów iąc  o zadan iach  konferencyj re jo n o w y ch ,  nie m ożem y p o m in ąć  
rów nież  roli ich jako  p latform y naw iązan ia  i w zm ocnien ia  s to su n k ó w  to ­
w arzyskich  nauczyciels tw a. O czyw iście , że s tawiam  tę sp raw ę  na drugim  
planie, ale p o m in ą ć  jej nie m ożna . Sądzę , że ludzie, którzy w pracach  
konferencyj re jo n o w y ch  p rz e s ta n ą  być w sp ó łzaw odn ikam i,  a s tan ą  się 
w sp ó łp raco w n ik am i,  za in te resow anym i w jednakiej m ierze w każdem  p rz e d ­
sięwzięciu konferencji,  b ę d ą  p o p ro s tu  pożąda li  pog łęb ien ia  tej spó jn i  także 
na odc inku  życia tow arzysk iego . Jed n ak że  i tu zd ecydow an ie  m usim y z a ­
rzucić zwyczaj, p rzyjęty  d o ść  pow szechn ie ,  u rządzan ie  przy jęć  ko le jno  na 
w łasny  koszt p rzez g o s p o d a rz y  szkoły , w której o d b y w a  się konferencja  
re jonow a. W iem y d o b rz e  o tem, że i ten zwyczaj, o p a r ty  znow u na zasa-
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dach  w sp ó łzaw o d n ic tw a ,  nie jeden  raz  przyczynił się d o  za tam o w an ia  p rac  
konferencyj re jonow ych . W zg lędn ie  d o b rz e  jeszcze  było , jeżeli w sp ó łz a ­
w odn iczy ła  szko ła  7 k la so w a  ze szko łą  ró w n ą  sobie , gorzej zaś  jeżeli 
w spó łzaw o d n iczy ła  szko ła  7 k laso w a  z 1 lub  2 k lasow ą.

P o w inn iśm y  zatem i na tym o d c inku  naszego  życia k ierow ać się 
hasłem : W sp ó ln em i siłami! Skrom nie , ale  za w łasne  pieniądze.

Nie odrzuca jm y jed n ak  bezw zględnie  w szelk iego  w sp ó łzaw o d n ic tw a .  
D o b rz e  poję te , m oże  s tać  się  i ono  w ażnym  czynnikiem w pracy  konfe­
rencyj re jonow ych . N iech w sp ó łzaw o d n iczą  m iędzy s o b ą  konferencje  re jo ­
no w e  o p ie rw sze  m iejsce w wyścigu  pracy  d la  d o b ra  szkoły, ale n iech 
w sp ó łd z ia ła ją  jednostk i.  W sp ó łz a w o d n ic tw o  to m usi być więc op a r te  nie 
na  egoizm ie jednos tek ,  ale na h o n o rz e  grupy , zda jącej sob ie  sp raw ę  z o d p o ­
w iedz ia lnośc i  za d o b re  w ykonan ie  podję te j  pracy.

Fr. Śwlgost.

O rgan izacja  p ra cy  n a  k o n fe r e n c ja c h  rejo n o w y ch .

W niniejszym  artykule  p rag n ą łb y m  zająć  się zagadnien iem  organizacji 
pracy  na  konferenc jach  re jonow ych . Rzecz a rcyw ażna. Z godzim y się 
bow iem  w szyscy  na  to, że na jlepszy  n aw e t  p lan  przy lichej lub w adliwej 
organizacji  p racy  m usi n a s  zaw ieść . A co najw ażnie jsze,  p rzecież  i p o ­
zyskanie  d o b re g o  p lanu  mieści się w ram ach  tego, co nazyw am y o rg an i­
zacją  pracy.

Konferencje re jo n o w e  m ają  charak te r  półoficjalny. W  związku z tern 
o d  czasu  d o  czasu  słyszy się g łosy  za jm ujące  się gran icam i inicjatywy 
i ingerencji w te sp raw y  przedstaw icieli  adm inis trac ji  szkolnej.  D o b rz e  
b y ło b y  ustalić  so b ie  w łaśc iw e zapa tryw anie  na  tę sp raw ę.

Najwięcej w arto śc iow ą  jest  p raca  sam odzie lna .
Pojęcia  tego  nie m ożem y  jednakże  zdefo rm ow ać. I w  szkole  dob re j  

dążym y d o  tego, a b y  nasi uczniowie dali z s iebie  jaknajw ięcej, są  tu 
jednakże  pew n e  granice, k tórych  nam  nie należy p rzek raczać . W  przeciw ­
nym razie pow stan ie  p a ro d ja  szkoły. Czyż je s t  m ożliw ą  d o  pom yślen ia  
rzeczą p rzeds taw ić  sob ie  taką  szkołę, w której w szystko  w ysunię te  zostan ie  
przez uczniów, w  k tórej z ig n o ro w an o b y  dośw iad czen ie  św ia ta  o s ó b  d o ro s ły ch ?  
W  której zb ędnym  s ta łby  się nauczyciel?  — Oczywiście, an a lo g ja  jest 
t rochę  zada lek o  posun ię ta ,  ale p o g o d z im y  się chyba  co d o  tego, że 
w adm inis trac ji  szkolnej zna jdu ją  się z reguły ludzie, k tórzy  p racą  sw o ją  
i dośw iadczen iem  wybili się na  pow ierzchnię  życia nauczycielskiego. Czy 
znaczy to, że tych w ybitnych i d o św iad czo n y ch  ludzi nie m a już  w ięcej 
w sze regach  nauczycielsk ich?  I o w szem , jest  ich b a rd z o  wielu. Ale p rz e ­
cież k to ś  z p o m iędzy  tych dośw iad czo n y ch  m usi w ziąć inicjatywę w sw o je  
ręce. Inicjatywę, k tó raby  o b e jm o w a ła  nietylko jed n ą  szkołę , a lb o  mniej 
lu b  więcej sp o rą  g ru p ę  nauczycieli, ale  cały  teren, s tanow iący  dany  o b w ó d  
adm inis trac ji  szkolnej.

Z różnych  w zg lędów  najłatwiej to jest  uczynić in spek to row i szkolnem u. 
Z d a je  mi się więc, że bez  tru d u  p o g odz im y  się z tern, że p ie rw szym  ini­
c ja torem  i o rgan iza to rem  konferencyj re jonow ych  w całym  o b w o d z ie  szkol­
nym m a być  in sp ek to r  szkolny. O n  inicjuje i zwołu je  p ie rw szą  konferencję
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z łożoną  z kilku o só b ,  które  p racą  sw o ją  na  terenie  konferencyj re jo n o ­
w ych  lub w ogó le  sw ą  p racą  w szko le  a lb o  d la  szkoły  położyli p ew n e  
zasługi. W spó ln ie  z niemi us ta la  pew ien  zarys  p lanu  pracy  w danym  roku 
szkolnym , k tóry  winien o b e jm o w ać  zagadnien ia , referaty oraz  sp is  p o trz e b ­
nej literatury. Każdy z uczes tn ików  takiej konferencji winien mieć czas  
i m o żn o ść  p rzygo tow an ia  sob ie  takiego szkicu. M usi go m ieć i in spek to r  
szkolny . Na p ierw szej konferencji n as tępu je  konfron tac ja  p rzygo tow anych  
w n iosków  i usta lenie  pro jek tu  p lanu  dla  ca łego  pow iatu ,  czy o b w o d u  
szkolnego . Z kolei na leża łoby  p rzy g o to w ać  konferencję  obe jm u jącą  p rze ­
w odn iczących  w szystkich  konferencyj re jonow ych  na  której p ro jek t  p lanu  
p racy , i lus trow any  lekcjami p ró b n em i ( term inu tego używ am  chętniej niż 
term inu: lekcja  w zo ro w a)  b a d ż  innem i pokazam i oraz  referatami, p o d d a n y  
zosta je  dyskusji  i krytyce. P lan  ten, w tej postac i,  w jakiej tu zostan ie  
przyjęty, ob o w iązu je  d la  ca łego  pow iatu ,  jako  p o d s ta w a  p racy  na konfe­
rencjach  re jonow ych  w danym  roku  szkolnym . P o n iew aż  w plan ie  tym 
u w zg lędn ione  zosta ją  najw ięcej ak tua lne  i pa lące  p rob lem y , należy przyjąć, 
że p lan  ten n a o g ó ł  będz ie  w ykonyw any.

P o  konferencji pow ia tow ej p rzew odn iczących  konferencyj re jonow ych  
ro zp o czy n a  się w łaśc iw a  p raca  w terenie. P lan  p racy  powinien być teraz 
p rzed y sk u to w an y  przez wydzia ł konferencyjny, do  k tórego  winny w chodzić  
przynajm niej trzy o soby .  D yskus ja  iść w inna już tylko p o  linji ob jaśn ien ia  
i zrozum ienia  p lanu  pracy, w y b o ru  zagadn ień  do  p rzep raco w an ia  na  danej 
konferencji  re jonow ej,  us ta len ia  tem ató w  lekcyj i referatów, o raz  usta len ia  
d ró g  realizacji zam ierzeń. Na zeb ran iu  tern na leża łoby  ustalić , które  szkoły  
winni uczestn icy  konferencyj zwiedzić, jacy  prelegenci pow inni być z a p ro ­
szeni d o  w sp ó łp ra c y  i t. p. P o d k re ś lam  to s łow o: zaproszen i ,  pon iew aż  
m a  ono  dla  mnie s w o is tą  w ym ow ę. S kończm y w reszcie  radykaln ie  z sy ­
s tem em , że zm u szam y  d o  pracy  na  konferencjach  re jonow ych  ludzi, którzy 
b ro n ią  się p rzed  tern wszelkiem i sp o so b a m i.  W yrazem  tego sys tem u jest 
zw yczaj ko le jnego  p rz e n o sz e n ia  zeb rań  konferencyj re jonow ych  coraz  to 
d o  innych  szkół. T a k ą  kole jkę  u s ta la  się  częs tok roć  zgóry, przyczem  
chodzi jedynie  o to, czy tam  by ło  już zebran ie  konferencji re jonow ej,  czy 
nie. Z a p o m in a m y  tu o jednej kapitalnej rzeczy: że dać  coś  z siebie  m oże 
tylko ten, k to  m a  coś d o  odd an ia .  N a konferencjach  re jonow ych  pow inni 
p rze to  p ra c o w a ć  jako p re legenci ludzie, k tórzy  a lbo  już m ogą  się poszczyc ić  
pew nym  dorobk iem  w danej dziedzinie pracy, b ą d ź  nie m ając  jeszcze tego 
d o ro b k u ,  p rag n ą  czynić w danej dziedzinie wysiłki i b u d z ą  w n as  zaufanie 
i wiarę w p e w n ą  ich sku teczność . Jeżeli nie m am y ani jed n y ch  ani 
d rugich, zam ykajm y  d aną  konferencję  r e jo n o w ą  na cztery spusty .  Kiedy 
bow iem  dążym y d o  s tw orzen ia  „szkoły  r a d o s n e j” , to nie s tw arza jm y „pracy  
pańszczyźn iane j” na konferenc jach  re jonow ych .  T ak ie  pos taw ien ie  sp raw y  
b ędz ie  radyka lnym  środk iem , który uzd row i nasze  konferencje  rejonow e. 
A więc konkluzja :  p re legen tów  n a  konferenc jach  re jo n o w y ch  należy z a p ra ­
szać  a nie zm uszać . Jest to bow iem  zaszczy t p ion ie rs tw a  i p rzo d o w n ic tw a  
w p racy  szkolnej i tak  to m usi być przez  nauczyc iels tw o  p o jm o w a n e .  P rzy  
takiem pode jśc iu  d o  rzeczy będz ie  m oże nieraz p o ż ą d a n ą  a n ieraz  konieczną  
rzeczą  zap ro s ić  pre legen ta  z p o z a  re jonu  kon ferency jnego , a m oże czasem  
naw et z p o za  pow iatu .  Ś ro d k a  tego  nie na leża łoby  jednak  nadużyw ać .

Po  zap roszen iu  p re legen tów  winien wydzia ł  dane j  konferencji p rzesłać  
d o  w iadom ośc i  ogó łu  uczestn ików  zaw iadom ien ie  o p ro g ram ie  najbliższej
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konferencji. Z aw iadom ien ie  takie na leża łoby  p rzes łać  na jpóźniej na m iesiąc  
przed  term inem  najbliższej konferencji. Jes t  to możliwe, gdy  uw zględnim y, 
że w ciągu roku  m oże się o d b y ć  tylko pięć konfetencyj.

Jednocześn ie  z tern musi się w ydzia ł konferencyjny za troszczyć o b i-  
b ljo tekę, w której pow inny  się znaleźć w szystkie  w ażniejsze i popu larn ie j­
sze dziełka pedagog iczne. S p is  takiej b ib ljo teczki winien być o p raco w an y  
przez wydzia ł konferencyjny  przy inspek to rze  szkolnym . T ro s k ą  w ydziału  
danej konferencji re jonow ej w inno  być już tylko znalezienie ś ro d k ó w  na 
zakup  bibljoteczki lub  jej uzupełnienie. T u  i ów dz ie  przyją ł s ię’ s łuszny  
moim zdan iem  zwyczaj, że cz łonkow ie  konferencji re jonow ej o p o d a tk o ­
wują  się na  b ib ljo teczkę kw otą  50 gr. miesięcznie. S p o s ó b  ten jest  
szczególniej korzys tny  dla  szkół niżej zo rgan izow anych , w k tórych nauczy ­
c ielstwo nie m oże sobie  pozw olić  na  zakup  większej ilości książek. P o n ie ­
w aż p oza  dzie łkam i d o sk o n a ły m  ś rodk iem  sam oksz ta łcen ia  są  c z a so p ism a  
pedagog iczne , k tó rych  zak u p  nie b a rd z o  się znow u o p łaca  konferencjom  
re jonow ym , bo  zazw yczaj roczniki tych czaso p ism  u lega ją  tu szybk iem u 
zdekom ple tow an iu , p rzeto  n a leża łoby  zalecić o so b is tą  p ren u m era tę  różnych  
czaso p ism  i ich w ym ianę  m iędzy  po szczeg ó ln em i o sobam i.  Przy zm ienio­
nym system ie  do d a tk u  do  „G ło su  N auczyc ie lsk iego” jes t  to m ożliw e bez  
d o d a tk o w y c h  kosztów.

Z pew n ą  p o m o c ą  m o g ą  tu przy jść  także bibljoteki pedagog iczne  
w iększych szkół, a w reszcie  należy s tanąć  na  s tanow isku , że pew ne  p o d ­
s taw ow e dziełka winni p o s ia d a ć  w szyscy  nauczyciele .

Z chwilą p rzesłan ia  p ro g ram u  najbliższej konferencji do  w iad o m o śc i  
w szystkich  uczes tn ików  danej konferencji re jonow ej p rzychodzi  kolej na 
p racę  n a jw ażn ie jszą  w terenie. W ięk szo ść  nauczyciels tw a d o sz ła  już dzi­
siaj do  przekonan ia ,  że p rzew aża jący  do  n ied aw n a  zwyczaj, że na  konfe­
rencję  re jo n o w ą  jecha ło  się p o s łu ch ać  lub  p rzypa trzeć  się temu, co  ro b ią  
inni, bez  ż ad n eg o  w k ładu  p racy  w łasnej,  winien ulec grun tow nej zmianie. 
Konferencje re jo n o w e  m ają  być spółdz ie ln iam i pracy. D la tego  też p ro g ram  
każdej konferencji re jonow ej m usi być w taki czy inny s p o s ó b  p rz e p ra c o ­
w any przez w szystk ich  uczes tn ików  przed  w y zn aczo n ą  konferencją.

P racą  tą winny się za jąć  konferencje  nauczycielsk ie  p o szczegó lnych  
szkół (nie rady  pedagog iczne) ,  przyczem  nauczyc iels tw o  szkół 1 — 2 kla­
sow ych  w inno  się łączyć z g ro n em  najbliższej szkoły  więcej k lasow ej,  lub  
pom iędzy  so b ą ,  ab y  było  przynajm niej trzech uczes tn ików  takiej konferencji. 
Jeżeli konferencja  zajm uje  się naraz  kilku zagadn ien iam i,  p raca  p rz y g o to ­
w aw cza  winna się o d b y w a ć  w z e sp o łach  w ed ług  za in te resow ań  osob is tych . 
Tak ie  pod e jśc ie  do  rzeczy siłą faktu zmienia nastaw ien ie  psych iczne  w szy s t­
kich uczestn ików  konferencyj. Człowiek, który sam  p rzep raco w a ł  d ane  
zagadnienie, innemi oczam i patrzy  na  p ró b y  i wysiłki w spó łtow arzyszy  
i p o d c h o d z i  d o  danej sp raw y  z pew n em  już za in te resow aniem . M oże coś  
dać  z siebie , m oże również więcej sko rzys tać ,  bo  jest  do  tego  p rzygo tow any . 
W  ten s p o s ó b  m ogą  się skończyć  wszystkie  rozgryw ki o so b is te  w czasie 
dyskusji.  W tedy  bow iem  brakn ie  p o p ro s tu  miejsca na szukanie  dziury 
w ca łem , a dom inu jącem  stan ie  się pytanie: jak  to  w łaściw ie jest, jak być 
w inno?  Jeżeli naw et nieraz konferencja  nie da o d p o w ie d z i  na po s taw io n e  
pytanie, to spełn i znakom ic ie  sw o ją  rolę, gdy  zd o ła  w yw ołać  chęć p o sz u ­
kiw ania  o d p ow iedz i  u znacznej ilości o só b .  Czy u wszystk ich?  Nie 
łudźm y  się tern, ab y śm y  mogli os iągać  1 0 0 %  rezu lta tów  pracy. M aru-
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derzy b ę d ą  zawsze, a leć  to nic dziwnego w tak wielkiej rzeszy  p r a ­
cow niczej.  Z resz tą  b ą d źm y  i na tym o d c inku  pracy  cierpliwi. Niech 
będzie  krok, byle n ap rzód .

A jakaż w inna  być da lsza  ro la  in sp ek to ra  szko lnego , p oza  ro lą  p o ­
wyżej op isan ą?  Ma on dążyć d o  tego, aby, n ad aw szy  pracy  pew ien  k ie/ u" 
nek, był na każdej konferencji re jonow ej,  na  której m u  czas  p o zw oli  być 
obecnym , miłym i p o żąd an y m  gośc iem . T a k ,  jak miłym i p o żąd an y m  
go śc iem  jest  stary przyjaciel,  k tóry m ało  dokuczył, a zaw sze  służył d o b rą  
i życzliwą radą .

Fr. Śwłgost.

P r o j e k t  p r o g r a m u  p r a c y  n a  k o n f e r e n c j a c h  r e j o n o w y c h  
w  r . s z k o ln y m  1 9 3 3 /4 .

P rzed s taw io n y  poniżej p ro jek t p ro g ra m u  pracy  na konferenc jach  re jo ­
now ych  w r. szkolnym  1933/4 jest  z rekons truow anym  p ro g ram em  pracy, 
jakim posług iw ały  się konferencje  re jo n o w e  pow ia tu  k rasn o s taw sk ieg o  
w  ubieg łym  roku szkolnym . R ekonstrukc ja  zos ta ła  d o k o n a n a  zgodnie  z za sad ą ,  
że p ro g ram  p rac  konferencyj re jo n o w y ch  musi być  elastyczny i musi w jaknaj-  
w iększej mierze uw zględn iać  ak tualne  zagadnien ie  m e to d y c z n o -w y c h o w aw c z e .

C a ło ść  p ro jek tu  zaw iera  się w  czterech  punk tach .
I. Z ap o zn an ie  się z pod s taw am i,  konstrukc ją  i treścią  now ych  p ro g ra ­

m ó w  _  rozkłady  m aterja łu  nauczan ia  dla k las 1, II i V szkoły  po w szech n e j .
II. O ś ro d k i  za in te resow ań  — m e to d a  zdan io w a  w  nauce  czytania  i p isa ­

nia — organizacja  zajęć  c ichych — prace  d o m o w e  u c z n i— za in te re so w an ie— 
ak ty w n o ść  i sam o d z ie ln o ść .

III. W y ch o w an ie  s p o łe c z n o -o b y w a te ls k ie  — p race  g ru p o w e  uczni — 
kółka  sam oksz ta łcen ia  — organizacje  uczniow skie .

IV. Z agadn ien ie  indyw idualizacji  w  nauczan iu  i w y ch o w an iu  — karty 
indyw id u a ln e  — ro la  ś ro d o w isk a  w w y ch ow an iu  — w sp ó łp ra c a  szkoły  
z d o m e m . ¥

C a ło ść  p ro g ra m u  jest p o m y ś la n a  w ten sp o só b ,  że wszelkie, często 
b a rd z o  ja łow e  teo re tyzow an ie  bez  m o cnego  oparc ia  się  o p rak tykę szkolną , 
zosta je  od rzucone .  W eźm y  n. p. p o d  uw agę  punkt 1 p rog ram u: nauczycie  
m a p rzed  s o b ą  w roku  bieżącym  n o w y  p ro g ram  nauki. Każdy nauczyciel 
m usi się z nim zapoznać . D o b ry  nauczyciel b ędz ie  to chcia ł  uczynic m o ż ­
liwie jakna jdok ładn ie j .  Nie będz ie  chc ia ł  p rze to  ogran iczyć  się d o  p rzew er to -  
wania n o w eg o  p ro g ram u , ale zechce  rów nież  poznać  i rozw ażyć  po d s taw y , 
na jakich  zb u d o w a n y  zosta ł  now y p ro g ram . O dp o w ied n ie  nas taw ien ie  
psych iczne  zos ta ło  już w danym  o so b n ik u  w ytw orzone. Jest  on  juz metylko 
p rzy g o to w an y  do  p ew n y ch  pog łęb ień  teore tycznych , a le  ich naw et po żąd a .  
P sy c h o lo g ia  i f izjologja faz ro zw o jo w y ch  dziecka  n ab ie ra ją  jako  p rzed m io t  
s tu d jó w  pew n y ch  k o lo ró w  i p rzesta ją  być tylko su ch ą  i c iężkostraw ną  
teorją.
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P o d o b n ie  p rzed s taw ia  się sp ra w a  z każdym  punktem  pow yższego  
p ro g ram u . Punk tem  wyjścia  w inny być p ew n e  wysiłki prak tyczne, a teorja 
w inna  się po jaw iać  tylko jako p o m o c  do  lepszego  zrozum ienia  lub  w y k o ­
n an ia  pod ję te j  już  pracy.

T ak ie  pode jśc ie  do  praktyki i teorji bynajm nie j nie zwalnia  kierowników7 
prac  konferencyjnych  re jonow ych  od  op a r teg o  na pew nej myśli przew odnie j 
rozw inięc ia  p ro g ram u , t. j. zestaw ienia  referatów, b a d a ń  i obserw acji ,  które 
na leża łoby  dla  p o g łęb ien ia  p rzed m io tu  w ykonać , i zestaw ien ia  literatury 
p rzedm io tu . Zes taw ien ie  tem atów  lekcyj jes t  zbędne . T e m a t  lekcyj w ob ręb ie  
dan eg o  zagadnien ia  winien sob ie  ustalić  k aż d o ra z o w o  prelegent. Rozwinięcie 
to, o k tórem  m o w a  pow yżej, ma być  rów nież  p o m o c ą  tylko względnie  
obow iązu jącą .  Z p ro g ram u  pow y ższeg o  m o żn ab y  bow iem  w ysnuć  wiele 
innych jeszcze  tem ató w  rozw ażań  szczegó łow ych .

Dla p rzy k ład u  p o d a ję  rozw in ięc ie  p. II i IV p rogram u.
11. 1) O o ś ro d k a c h  za in te resow ań . 2) N au k a  czytania i p isan ia  w /g

D ecro ly ’ego. 3) O ins tynktach  w ogóle .  4) S ub lim acja  instynktów . P rzyk ład  
typow y: instynk t walki. 5) Z a in te resow an ie  a wysiłek. 6) Rozwój za in te­
r e so w ań  u dzieci. Z a in te resow an ia  p o średn ie .  7) N auczanie  a uczenie się.
8) Isto ta  szkoły  pracy. 9) Co z sys tem u  da ltońsk iego  m o żn ab y  sob ie  
p rzy sw o ić  u nas?  10) M etoda  p ro jek tów . 11) Nauczanie  p o d  kierunkiem. 
12) Znaczenie  i o rgan izac ja  bib ljo tek  szkolnych. 13) Rola p rac  d o m o w y ch  
uczni w całym  system ie nauki szkolnej.

IV. 1) Pojęc ie  szkoły  na m iarę  Indyw idualizacja. 2) S p o s o b y  i drogi 
p o zn an ia  w aru n k ó w  d o m o w y c h  uczni. 3) N ajkonieczniejsze  pom iary  a n t ro p o ­
metryczne. 4) T es ty  inteligencji. 5) W p ły w  ś ro d o w isk a  na dziecko: p o d  
w zg lędem  fizycznym, um ysłow ym  i m oralnym . 6) K łam stw a u dzieci i m ło ­
dzieży. 7) K radzieże dziecięce. 8) Bójki dziecięce. 9) O karności:  jak ją p o j ­
m o w a ć  i od  czego  zależy. 10) Dzieci trudne  do  p row adzen ia .  11) W s p ó ł ­
p raca  d o m u  ze szkołą . 12) B adan ia  reg jona lne  i soc jo log iczne  ś rodow iska .

Z tem ató w  w yszczególn ionych  powyżej rob im y użytek w tedy, kiedy 
p o d e jm u ją c  p racę  n a d  danym  punktem  p ro g ram u  zm uszeni jes teśm y  p o ­
głębić  zagadnienie. Byłbym  przec iw ny  na tom ias t  p o d e jm o w an iu  pracy  n. p. 
w form ie  lekcyj n ad  innem zagadnien iem , a w formie refera tów  nad  innem. 
Chodzi o to, aby  nie ro z p ra sz a ć  energji.

Należy tu wreszcie  wyjaśnić, że i sp raw ę  referatów  należy po jm ow ać , 
że się tak wyrażę, praktycznie.

W eźm y dla  p rzy k ład u  n p. zagadnien ie  kłam stw a. Z apoznan ie  się 
z p o g lą d a m i p e d a g o g ó w  na tę czy inną  sp raw ę  nie w ystarczy, jeżeli nie 
skonfron tu jem y  p o g lą d ó w  d a n eg o  au to ra  z w łasnem i o b se rw ac jam i i p o g lą ­
dam i, a co na jw ażn ie jsze  p ró b a m i p rak tycznych  za s to so w ań .

G dy  w do d a tk u  o b se rw a c je  takie i p ró b y  poczynili u siebie w szyscy 
uczestn icy  danej konferencji re jonow ej,  lub  przynajm niej ich znaczna  część, 
to  m ożem y  b yć  pewni, że d y sk u s ja  będz ie  żywa i poży teczna.

B ardzo  w ażną  rzeczą przy  op raco w y w an iu  referatu jest p rzygo tow anie  
tez końcow ych , to jest  w n io sk ó w  osta tecznych , do  jakich  d o szed ł  au to r  
referatu  w pracy  n ad  d anem  zagadn ien iem . M oże  to być również z su m o ­
wanie  w ątp liw ości au to ra  referatu lub  p o d k re ś len ie  przez niego kwestji s p o r ­
nych. 1 jedne  i drug ie  u ła tw ia ją  zw rócenie  uw agi słuchaczy  na  rzeczy is to tne 
i tern sam em  ułatwiają dyskusję .
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Ostatnia wreszcie kwestią jest sprawa zestawienia literatury. 
dobrze t  tern t e  to nie jest ‘zbyt łatwą rzeczą i wymaga sporo zachodu.  
Zestawienie literatury winno być przeto przygotowane wraz z programem  
pracy przez komisję (czy też wydział), działający przy inspektorze szkolnym. 
Poniżej podaję zestawienie literatury do programu, przedstawionego n
wstępie.

D z i e ł k a :  1) A. Hamaide —  Metoda Decroly. 2) Decroly i Mon-
champ — Gry w ychow aw cze. 3) Dr. Stevenson -  Metoda projektów w nau-  
c z ani u 4) D evey -  Szkoła i dziecko. 5) B. Nawroczynski -  Zasady nau-

chowania państw ow ego. 16) E. K w i a t k o w s k i -  Dysproporcje. 17) Henryk 
CeDnik— Tózef Piłsudski. 18) Henryk Cepmk -  Ignacy Mościcki. 1 9 )B .N a  
wroczvński —  Uczeń i klasa. 20) Maunier Rene — W prowadzenie do socjo-  
E  I w z e k ł a d N i n y  Assorodobrej). 21) Claparede -  Szkoła na miarę 
22) Binet — Pojęcie now oczesne  o dziecku. 23) Dr. Baumgarten Kłamstwo 
u dzieci i młodzieży. 24) Jeleńska -  Sztuka wychowania 25) Dr I ^ h t a —  
na?enie do kompensacji, a podstawa w ychow aw cza. 26) O. Pnster Fsycn  
analiza na u s Z a c h  wychowania. 27) Buckingham -  Prace badaw cze na
terenie szkoły. 28) Grzywak — Kaczyńska — Próby zastosowania testów do
badania i organizowania pracy szkolnej. 29) Rawisza —  ^ ‘ f ^ n ^ s t e r -  
kowie 30) 1 Mirski — Zagadnienie karalności w wychówamu. 31) Dr. Ster 
ling —  D ziecko histeryczne. 32) W. Stern -  Inteligencja dz.ec . , m lodzjeiy .

C z a s o p i s m a :  Litwin — Nauczanie łączne — „Ruch Pedag.” N 5
i fi r 1Q32 2) Sokołow ski — Nauczanie łączne w teorji i praktyce »Erzy-
iaciel szkoły’' N 19 — R. I I 1932. 3) Jeleńska —  Sam ow ychow anie w w ycho-  
jaciel szkoły w „ ig 2 2  4) Dr Friedlander — Praca dom ow a
w a m u —  „Szkoła pow sz .  y  y -  . „  —
ucznia w szkole  i w  domu —  „Ruch Pedag. N 1, 2, 3 i 4  r. 193L 5) J. Ha 
W ypracowanie k lasowe i dom ow e w szkole powszechnej „ H 
S 7 k ołv” r 1927 6) Frys — P om oc dom ow a przy odrabianiu zadań szkol 
nurh Przviaciel Szkoły” r. 1929. 7) Taubenschlag -  System d a l t o n s k i -  

Ruch” pedag N 2, 3 i 4 r. 1924. 8) Dzierzbicka -  Metoda projektów  
„Kuch peaag. > p  » zesz i J 2 r  1927. 9) Stanisławski —  Nau-
w nauczaniu — „Szkoła Pow sz. zesz. i ^ i. z t Pktiira w szkole
czanie metodą projektów -  „Chowanna” t. 1 r 1929. 10) Lektura w szkole
Dowszechnei — Praca Szkolna r. 1 9 2 8 - 9 - 3 0 .  11) Fernere . 

chow ać dziecko —  „Praca Szkolna" r. 1927 14) O r m i a n - D z ^ l a l n o ś ć

MwPS)SaSSSL-SKMS2E-:S* Pegag^” N 3 -
5  r9 3 ?928 \ 5 )  F e m ™  -  T yp y  psychologiczne _  0 ? w la .ą  w y c h o w y  
r. 1930 17) Dr. Langholz —  Charakterologja w życiu szkolnem »Kuch
P e d a g ” N 8 - 1 0  r. 1932. 18) Dr. Ziembiński — O sugestji i autosugestji
„Szkoła P o w sz .” r. 1926. 19) Grzy w ak -K aczyń sk a- P ^ y ^ y " ^ , ^  S h o l  
logji porównawczej dziecka wiejskiego i miejskiego -  „Oświata i wycho
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wanie” N 1 i 2 r. 1929. 20) Dr. Stendig — Spółczesna rodzina wielkomiejska 
w świetle socjologji wychowania — „Ruch Pedag.” N 5 i 6 r. 1931. 21) Różne 
artykuły z Dz. Urz. Kur. Okr. Lub. r. 1932/3. 22) Różne artykuły z czaso­
pisma „Zrąb” Warszawa.

Taki spis literatury, dość obszerny w tym celu, aby było z czego wy­
brać, winien być poddaw any co jakiś czas rewizji, celem skreślania z niego 
rzeczy przestarzałych i zastąpionych w międzyczasie lepszemi opracowaniami. 
Niektóre rzeczy zostały celowo pominięte i nie włączone do spisu, który 
zresztą nie ma pretensji być spisem wyczerpującym.

Na zakończenie wreszcie artykułu pragnąłbym się podzielić z czytel­
nikiem jeszcze jedną uwagą praktyczną. O pracowując jakieś zagadnienie, 
należałoby studjować u poszczególnych, czy u różnych autorów tylko te 
rozdziały czy nawet tylko części rozdziałów, które zajmują się specjalnie 
daną sprawą. Umiejętność dobrego opracowania pewnego zagadnienia bynaj­
mniej bowiem nie polega na studjowaniu całych tomów, ale na umiejętnem 
„zbieraniu z nich śmietanki” , jak się wyraził dowcipnie i trafnie któryś 
z uczonych.

Stanisław Seweryn.

R ejo n o w e K o n fere n c je  w y ch o w a w cze  n a u czy c ie ls tw a
sz k ó l śred n ich .

W śród różnych form dokształcania nauczycieli szkół średnich pod 
względem dydaktycznym i pedagogicznym (kursy, konferencje, instruktoraty, 
ogniska metodyczne i t. d.) na szczególną uwagę zasługują rejonowe konfe­
rencje wychowawcze. Ich zasadniczym celem jest pogłębienie i ożywienie 
prac wychowawczych w szkołach, oraz utrzymanie ich na poziomie nowoczes­
nych badań  psychologiczno-pedagogicznych. Gdzie prace te nie stoją na 
należytym poziomie, mają je podnieść, gdzie zaś zgodne są z nowoczesnemi 
dążeniami — mają je pogłębić i nie pozwolić im upaść. Wzajemne p o ro ­
zumienie się nauczycieli, znalezienie wspólnego języka w interesujących ich 
sprawach szkoły, wspólne przepracowywanie dróg realizacji pewnych za­
gadnień — oto co mają do spełnienia rejonowe konferencje wychowawcze.

W zasadzie przeznaczone dla nauczycieli szkół średnich, winny także 
skupiać — w miarę możności — nauczycieli wszelkich typów szkół danej 
miejscowości i najbliższej okolicy. Zasadnicze cele reformy szkolnictwa — 
przebudow a spo łeczno-ku ltu ra lna  społeczeństwa przez szkolę — dokonają 
się tylko wówczas, gdy praca nad ich realizacją pójdzie jednym frontem we 
wszystkich zakładach naukowych i wychowawczych.

Gdy chodzi o miejsce konferencji, powinno to być miasto, posiada­
jące przynajmniej parę szkół. Wyznaczanie rejonów zbyt rozległych nie jest 
rzeczą wskazaną, gdyż utrudnia udział nauczycielstwa.

Organizacją konferencyj zajmują się w zasadzie Kuratorja, z których 
ramienia wizytatorzy urządzają je w swoich rejonach. Czasem jednakże 
dzieje się w ten sposób, że wizytatorzy nie mogą się tern zająć, i wówczas 
pracę tę biorą na siebie miejscowe Koła Dyrektorów, a nawet Komisje po-
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rozumiewawcze (stosunkowo rzadko) — rozumie się — za wiedzą i zgodą
Kuratorjum. . .

Na konferencjach przewodniczą  czasem dyrektorzy, a najczęściej wizyta­
torzy. T a  obecność przedstawiciela Kuratorjum wywołuje niekiedy niezadowo­
lenie wśród niektórych nauczycieli; twierdzą oni, że wizytator krępuje ich 
w wypowiadaniu swojego zdania i że właśnie z tego pow odu  dyskusja nie 
jest zawsze szczera. Poglądów  takich nie można generalizować, ale 
nie można również zaprzeczyć, iż mogą być ludzie, których obecność 
wizytatora może krępować. Inna rzecz, — czy jest to stanowisko słuszne. 
W dzisiejszych stosunkach trzeba jednak liczyć się z tern, że nieraz przewod­
niczący na konferencji będzie dyrektor lub nauczyciel, ponieważ wizytatorzy 
ze względu na zmniejszoną ich ilość nie będą mogli być na wszystkich 
zebraniach.

W śród  różnych spraw, związanych z organizacją, na czoło musi się 
wysunąć zagadnienie tematu  wogóle. Chodzi nie tyle o teorję, ile raczej
0 praktykę życia szkolnego. Nauczycielowi, który od twardego warsztatu 
pracy przechodzi na konferencję, który drogą lektury może zapoznać się 
w dom u z różnemi teorjami, który wreszcie w codziennym znoju szkolnym 
boryka się z najrozmaitszemi trudnościami, a nieraz sam tych trudności 
rozwiązać nie może, należy dać szereg praktycznych wskazówek, jak regu­
lować różne zjawiska z życia szkolnego.

Nieobojętną również rzeczą są rozmiary, szerokość lub szczupłość 
tematu; gdy jest on zbyt szeroki, nie da w rezultacie słuchaczom nic kon­
kretnego poza nic niemówiącemi frazesami, gdy zaś jest zbyt wąski, może 
interesować tylko bardzo nielicznych. W jednym i w drugim wypadku 
konferencja celu nie osiąga. Ale dzieje się czasem w ten sposób, że chociaż 
temat był odpowiedni, ostatecznie referat niczego nowego nie dał słuchaczom.
1 to nie jest dobrze — nawet wówczas, gdy weźmie się pod uwagę samo 
przypomnienie sobie poznanych rzeczy, albowiem słuchacz ma prawo do ­
magać się, aby dano mu coś nowego. Wreszcie wprow adzane tu i ówdzie 
referaty, polegające na streszczaniu przeczytanych dzieł, tylko w bardzo 
nielicznych wypadkach mogą być stosowane. Referaty o charakterze teo­
retycznym można daw ać również tylko w bardzo nielicznych wypadkach.

Następną sprawą, na którą należałoby zwrócić uwagę, jest dobór tematu
1 decyzja o doborze. W dotychczasowej praktyce krystalizują się zasadniczo 
dwie drogi postępowania. Pierwsza z nich przedstawia się następująco: 
Kuratorjum, stwierdziwszy, że na jego terenie prace wychowawcze w szkołach 
pod  jakimś względem niedomagają, ten właśnie brak wysuwa jako zasad­
niczy temat do przepracowania na konferencjach. W ten sposób  np. w nie­
których Okręgach wysunięto w ubiegłym roku zagadnienie samorządu, czytel­
nictwa młodzieży, kształcenia charakteru, kart obserwacyjnych, organizacyj 
młodzieży, w spółpracy nauczycielstwa szkół wszelkich typów i t. d Zagad­
nienia te były równocześnie przepracowywane w różnych szkolnych oś ro d ­
kach danych Okręgów. Rozumie się, że przepracowania np. sam orządu nie 
można dokonać w ciągu jednej czy dwóch konferencyj, lecz praca ta musi 
być zakrojona na szereg miesięcy, jeżeli już nie na parę lat. Dlatego też 
w ten sposób  organizowano pracę planow o — i słusznie — najczęściej na
2 do 3 lat. Poza tern należałoby tutaj podkreślić systematyczność i p lano­
wość pracy równym frontem. Ale jak każdy twór ludzki, ta organizacja 
posiada pewny wady; w centralistycznem rozwiązywaniu różnych spraw  nie
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uwzględnia się bardzo często miejscowych, aktualnych potrzeb, które nieraz 
z różnych pow odów  dom agają się uregulowania. Tej właśnie potrzebie 
czyni zadość druga koncepcja w doborze tematów: przełożeni szkół w pewnej 
miejscowości, a więc dyrektorzy, inspektor szkolny, kierownicy szkół pow ­
szechnych i wychowawcy (czasem także Kuratorjum) po porozumieniu się 
między sobą  wysuwają jako specjalną potrzebę ich środow iska opracowanie 
jakiegoś zagadnienia, szczególnie dla nich ważnego. W ten sposób  wysu­
nięto na niektórych terenach np. sprawę przysposobienia wojskowego, przed­
stawień szkolnych, wycieczek, czytelń uczniowskich i t. p. Zaletą tego p o ­
dejścia do tematu jest przedewszystkiem aktualność rozwiązywanych zagadnień, 
a s łabą stroną — dorywczość, praca od wypadku do wypadku. Pewną 
odmianą tej koncepcji jest zapytanie drogą bezimiennej ankiety samego 
nauczycielstwa o to, jaki temat czy jakie tematy należałoby — jego zdaniem— 
opracować. Sposób ten zastosow ano z dużem powodzeniem na jednym 
terenie.

Każda z powyższych dróg — pom imo pewnych zaostrzeń, jakie można 
mieć przeciw nim, — może poszczycić się wcale niepośredniemi wynikami. 
Ideałem, do którego należałoby dążyć, jest połączenie jednej z drugą. W  ten 
sposób  będzie można realizować plany na dalszą metę obok rozwiązywania 
aktualnych potrzeb poszczególnych miejscowości.

Co się tyczy samego opracowywania obranych tematów, możnaby 
wskazać na dwie formy; referaty opracowują albo pojedyńcze osoby, albo 
też zespoły. W artość jednej i drugiej zależy od tematu i jego możliwości.

W związku z samemi referatami nasuwałoby się jedno pytanie, a mia­
nowicie — czy przed wygłaszaniem go na konferencji powinno Kuratorjum 
zapoznać się dokładnie z jego treścią, czy też nie. Według naszego przeko­
nania i znajomości rzeczy — tak! Nie chodzi tu o jakąkolwiek kontrolę po­
glądów pedagogicznych autora referatów, bynajmniej, chodzi o coś innego; 
Kuratorjum musi mieć m ożność stwierdzenia, czy referat stoi na poziomie 
współczesnych wymagań pedagogicznych, czy też nie, — czy da coś pozy­
tywnego uczestnikom konferencji, czy też pociągnie za sobą  daremną stratę 
czasu. Potrzeba wprowadzenia pewnych przeróbek ewent. uzupełnień nie 
powinna w takich wypadkach nikogo zrażać, jest ona naturalną konsek­
wencją konfrontacji poglądów. Tam , gdzie referatu nie m ożna przedstawić 
w całości, należy dać taki jego skrót, któryby umożliwiał dokładne zorjento- 
wanie się w jego wartości.

Referentami powinni być przedewszystkiem ci ludzie, którzy stoją bez­
pośrednio  przy warsztacie pracy szkolnej i mogą się podzielić z kolegami 
wynikami swoich poczynań czy też poszukiwań, a więc przedewszystkiem 
dyrektorzy lub kierownicy i nauczyciele, a także w razie potrzeby wizy­
tatorzy. Jeżeli jednak porusza się jakieś specjalne zagadnienie, można 
i należy powołać na prelegentów jego znawców, jak np. lekarzy szkolnych. 
Na niektórych terenach usiłuje się wciągnąć do tej pracy przedstawicieli 
Komitetów Rodzicielskich. Dotychczasowe próby w tej dziedzinie wypadły 
pomyślnie.

Przebieg konferencji może być bardzo różnorodny; na jej program 
może się składać albo tylko referat z dyskusją, a lbo referat z koreferatem 
i dyskusją, albo można jeszce dołączyć do nich pokaz wychowawczy, albo 
jeszcze lekcję praktyczną, związaną tematowo poruszonem w referacie za­
gadnieniem. W  ostatnim wypadku konferencja przyjmuje już charakter wy-
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chow aw czo- dydaktyczny. Każda z łych form przyjęła się na różnych tere-
flclCil

R eferat powinien być jasny i przejrzysty, powinien ujmować rzecz 
zwięźle i konkretnie bez zbytniego teoretyzowania. Referent me może ani 
na chwilę zapominać, że jego słuchaczami są ludzie, którzy w twardej pracy 
Drzeoedzili cały prawie dzień i w godzinach popołudniowych czy wieczor­
n y c h -  pomimo najlepszej woli -  nie mogą już tak intensywnie pracować, 
jak to czynili w godzinach porannych. Dlatego przygotowanie dobrego refe­
ratu nie jest rzeczą łatwą. Referat nie powinien trwać dłużej aniżeli 3 0 - 4 5  
minut, dłuższe nużą słuchaczy i nie mogą wywołać należytego odzewu.

Na potrzebę koreferatu  można się różnie zapatrywać; jeżeli referat był 
należycie opracowany, w właściwy sposób  podany słuchaczom i dostatecznie 
podkreślił istotne cechy zagadnienia wówczas koreferat może być zbyteczny. 
W praktyce jednak koreferat najczęściej okazuje się potrzebny. Winien on 
wyłowić z referatu najważniejsze myśli, poddać  je innemu oświetleniu, p o ­
dejść do zagadnienia od strony innych założeń, wskazać co z referatu nale­
żałoby przyjąć, a co odrzucić, i t .  d. — wogóle wysunąć pewne sprawy do 
dyskusji, a równocześnie ją zainicjować. (O poziomie kulturalnym korefe­
ratu, jako o rzeczach powszechnie znanych i koniecznych, można tutaj me 

• mówić) Przygotowanie koreferatu nie jest więc rzeczą łatwą. Dobrze się 
stanie, je że l i— ze względu na inicjowanie dyskusji — wcześniej zapozna 
się z nim Kuratorjum. ..

D yskusja  jest obok referatu najważniejszą częścią konferencji. Konte- 
rencia bez dyskusji nie spełnia należycie swojego zadania. Jeżeli po refe­
racie i koreferacie (właściwie ujętych) niema dyskusji, jest to dowodem, 
że albo temat nie był właściwie dobrany, albo też omawiane zagadnienie 
nie dojrzało jeszcze w tej mierze, aby słuchacze mogli o niem dyskutować. 
Dyskusja winna wysunąć kwestje wątpliwe, trudności napotykane podać 
wraz z dążeniem do możliwości ich rozwiązania, powinna wreszcie w kon­
sekwencji jako wspólny wysiłek ogółu zebranych wskazać różne drogi 
postępow ania i rozwiązywania danego zagadnienia. Dyskusję u l e ż a ­
łoby kończyć pewnemi dezyderatami, jasno ujętemi wskazówkami, które 
winny być wynikiem referatu, koreferatu i dyskusji. Czasem dzieje się 
w ten sposób , że dezyderaty te opracowuje się przed konferencją i z goto- 
wemi tezami przychodzi się na zebranie. Nie jest to zawsze słuszne, gdyż 
dyskusja (jak bardzo często się dzieje) m o ż e  d o r z u c i ć  wiele bardzo cennych 
a nieprzewidzianych uwag i spostrzeżeń Dlatego znacznie lepiej będzie 
dezyderaty ustalić po dyskusji

W pokazach wychowawczych chodzi o to, by pewne tezy, głoszone 
w referatach, m ożna było zilustrować codzienną praktyką życia szkolnego 
w zakresie pewnych zabiegów wychowawczych. Należałoby tutaj wziąć 
pod  uwagę takie odcinki pracy szkolnej, jak zebranie sam orządu k asowego 
czy międzyklasowego, zebranie jakiegoś kółka naukowego, zblór.k<* Przy_ 
sposobienia W ojskowego, drużyny harcerskiej, L. O. P. P., L. M. i K. j t. a.. 
Uczestnicy konferencji powinni być obecni na zebraniu danej organizacji, 
przyczem albo przed albo po zebraniu opiekun jej winien w krótkiem 
sprawozdaniu z jej działalności wprowadzić ich w aktualny stan jej prac. 
Następnie na temat widzianego pokazu i stanu prac tej organizacji odbywa 
się dyskusja. Okazuje się, że w ten sposób  organizowane na konferencjacń 
wychowawczych pokazy budzą bardzo duże zainteresowanie, a w dyskusji
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wyświetla się bardzo wiele spraw, które może wśród inr.ych okoliczności 
uszlyby uwagi widza.

Lekcje praktyczne  na konferencji mają znowu za zadanie zilustrowanie 
pracy wychowawczej na innym terenie życia szkolnego, pokazanie, w jaki 
sposób  materjal lekcyjny można i należy wyzyskiwać dla celów wycho­
wawczych (niezależnie od tego, że w danym momencie zagadnienia dydak­
tyczne łączą się ściśle z wychowawczemi). Lekcja taka winna obrazować 
w pewnej mierze to zagadnienie, któremu poświęcony jest referat na konfe­
rencji. Tak np. na konferencji jest referat poświęcony sprawie uczenia się 
pod kierunkiem na poziomie kl. VI. — wówczas dla ilustracji tego referatu 
należałoby pokazać, jak praca ta wygląda w rzeczywistości; albo tematem 
konferencji jest omówienie oddziaływania wychowawczego obywatelsko - 
państwowego na młodzież klasy pierwszej (nowego ustroju) w nauczaniu 
historji, — referat ten winna zobrazować odpowiednia lekcja na tym po­
ziomie. Wszelkie wywody w referacie mogą spotkać się nieraz z mianem 
teorji, jeżeli nie pokaże się, jak te rzeczy przeprowadza się w praktyce. 
Dyskusja  po takich lekcjach podobnie  jak po pokazach wychowawczych 
jest bardzo ożywiona, dotyka bowiem najbardziej codziennych wysiłków 
nauczyciela.

Czas trwania konferencji na różnych terenach różnie się przedstawia. 
Do najczęstszych należą 3 — 4 godzinne.

Jedno z Kuralorjów zorganizowało inaczej rejonowe konferencje wy­
chowawcze, a mianowicie w postaci tygodniowych konferencyj metodyczno  - 
wychowawczych, urządzanych w poszczególnych rejonach wizytacyjnych 
przez odpowiednich wizytatorów. Kuratorjum wychodziło tutaj z założenia, 
że bardzo skutecznym sposobem  realizowania nowoczesnych postulatów 
dydaktyczno - wychowawczych mogą być konferencje, które odbywają się 
na małych terenach i w warunkach najbardziej zbliżonych do tych, w jakich 
nauczyciel pracuje. Prócz tego chodziło również Kuratorjum o nieodrywanie 
nauczycielstwa od szkoły i niedezorganizowanie przez to życia szkolnego,
0 nienarażenie uczestników na pewne wydatki, związane z wyjazdami, 
a następnie także o zbliżenie do siebie nauczycielstwa i o bodziec do 
szlachetnej emulacji.

Na program takiej konferencji składały się zawsze: a) lekcje praktyczne
1 dyskusja; b) referataty połączone z koreferatami i dyskusją; c) pokazy 
wychowawcze, związane z omówieniem ich i dyskusją. Lekcje, referaty 
i pokazy tematowo łączyły się ściśle z sobą  i wspólnie na różnych odcin­
kach pracy szkolnej obrazowały jakieś jedno określone zagadnienie wycho­
wawcze. Na konferencjach takich rano odbywały się lekcje, a popołudniu  
pokazy i referaty.

Uczestnictwo w takich konferencjach zorganizowano w następujący 
sposób: każdego dnia w ciągu jej trwania zjawiał się jeden nauczyciel 
z każdej szkoły, należącej do danego rejonu, był obecny przed południem 
na lekcjach pokazowych i na dyskusji, a po południu na pokazie wycho­
wawczym, połączonym albo z referatem, albo ze sprawozdaniem opiekuna 
odpowiedniej organizacji uczniowskiej na temat danego pokazu. Wskutek 
takiego rozplanowania zajęć ilość uczestników w godzinach przedpołudnio­
wych dochodziła najwyżej do 20 - tu, gdy tymczasem na pokazach i refe­
ratach wychowawczych, w godzinach popołudniowych znacznie się zwięk­
szała, ponieważ brali w nich udział także kierownicy i znaczna ilość
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nauczycieli wszelkich typów szkół danej miejscowości. Jak się okazało, 
dyskusja w takich zespołach była bardzo ożywiona.

Ten typ konferencji spotkał się naogół z duzem uznaniem ze strony
nauczycielstwa, biorącego w niej udział. , . .

Walory tak organizowanej konferencji są aż nadto widoczne, natomiast 
słabą ich stroną jest — pomimo wszystko — o d r y w a n i e  nauczyciela od 
normalnej pracy szkolnej i duża możliwość przerodzenia się w konferencję 
wyłącznie dydaktyczną z pominięciem spraw wychowawczych.

Konferencje wyżej omówione, a raczej ich treść noszą najczęściej 
charakter wybitnie wprowadzający w pewne zagadnienia albo też ilustru­
jący je w sposób wyraźny, naoczny. Nie może to jednakże rozwiązać 
całkowicie sprawy, gdyż będzie albo przeszczepieniem na swój grunt tego, 
co już inni zrobili, albo też powtarzaniem lub udoskonalaniem dotychcza­
sowej pracy. W takiem ujmowaniu pracy niema miejsca na oryginalne 
twórcze wysiłki jednostek szukających samodzielnie nowych dróg. Dla tych 
prób powinno się również znaleźć miejsce na konferencjach. Materjał na 
takie zebranie należałoby przygotować w sposób następujący: na początku 
roku na wniosek albo Kuratorjum, albo grona nauczycielskiego pewnej 
szkoły, albo kilku nauczycieli, jakiś zakład, lub kilka w różnych miejsco­
wościach podejmuje się przepracować w ciągu całego roku i w jaknaj- 
lepszej wierze wypróbować jakąś nową myśl, nową inicjatywę. W  ce 
zachowania bezstronności oceny i niesugestjonowania się dorobkiem innych 
szkół, wskazane jest nieporozumiewanie się z sobą danych zakładów. Przy 
końcu roku na specjalnej konferencji przedstawiciele tych szkół winni zdać 
sprawę z poczynionych prób i z osiągniętych wyników. Sprawozdania te 
należałoby łączyć z pokazem wychowawczym. Konferencje takie mogą 
oddać nieocenione usługi w realizacji samodzielnej inicjatywy twórczych

Przeciętna ilość uczestników na jednej konferencji w mniejszym ośrodku 
wynosiła w ubiegłym roku szk. 2 0 - 4 0  osób, w większych ośrodkach 
8 0  100 osób, lecz były także i takie konferencje, na których llosc uczestni­
ków przekraczała liczbę 200. . , .

W  ubiegłym roku szkolnym rejonowe konferencje wychowawcze od­
bywały się w 67 miejscowościach, rozsianych po całym terenie Rzeczypo­
spolitej. Praca tych konferencyj wyraża się w następujących c y f r a c h = 
zebrań, około 250 referatów, około 120 lekcyj pokazowych, około 60 po­
kazów wychowawczych.

W pływ rejonowych konferencyj wychowawczych zaznaczył się dotych­
czas w życiu szkoły dość wydatnie: zagadnienia, poruszane na konferencjach 
stały się —  i słusznie — tematem rozważań Rad Pedagogicznych, co w kon­
sekwencji zrodziło pewne próby indywidualne i zbiorowe, a zarazem stało 
się powodem wzrostu zainteresowania literaturą pedagogiczną, poddania 
rewizji własnych poglądów wychowawczych, a następnie stopniowego po­
głębiania i usprawniania poszczególnych odcinków pracy szkolnej oraz 
ustalania pewnych norm oddziaływania wychowawczego. Na terenie po­
zaszkolnym rejonowe konferencje wychowawcze w niektórych wypadkach 
doprowadziły do zbliżenia się nauczycielstwa różnych szkół i do utworzenia 
międzyszkolnych komisyj przedmiotowych i wychowawczych.

W ten sposób konferencje spełniają bardzo ważną rolę w dziedzinie 
dokształcania nauczycielstwa.
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Nasuwałoby się nakoniec pytanie, ja k  często winna się odbywać kon- 
ferencja. Sprawę tę rozwiązało Ministerstwo, nazywając je konferencjami 
miesięcznymi. Należałoby przytem pamiętać, że konferencje urządzane 
rzadziej nie mogą należycie spełniać swojego zadania, gdyż pomiędzy jedną 
a drugą zrywa się naturalny kontakt, a zainteresowanie stopniowo maleje.

J. Zennermann.

K ilka u w a g  na te m a t  o rg a n iza cji re jo n o w y ch  k o n fe r e n c y j
sz k ó ł śred n ich .

Pom ysł odbywania rejonowych konferencyj wychowawczych powstał 
na podłożu poważnej i zrozumiałej troski Władz Szkolnych o należyte p o ­
głębienie przez nauczycielstwo szeregu żywotnych zagadnień wychowawczych 
i troski o praktyczne przygotowanie terenu w szkole do zaszczepienia n ie­
których aktualnych idei pedagogicznych.

Gdy przyjrzymy się tematom konferencyj, odbytym w roku ubiegłym 
na terenie Okręgu Lubelskiego, nie można nie stwierdzić, że w szerszym 
czy węższym zakresie dyskutowane w różnych ośrodkach kwestje zmuszały 
do wysiłku, do wertowania nowszej literatury pedagogicznej, do bacznego 
śledzenia ożywionego dziś ruchu na tern polu. I dobrze, że tak było, chociaż 
same zainteresowania teoretyczne nie mogły być tu celem, gdyż władzom 
organizującym chodziło napewne o stronę przedewszystkiem praktyczną, 
o to, aby wspomniane konferencje przyczynić się mogły do udoskonalenia 
metod wychowawczych i to w najbliższym czasie i na określonym terenie— 
chodziło więc o realnie uchwytne korzyści. Czy pod tym kątem widzenia 
patrząc i oceniając wyniki konferencyj cel został osiągnięty?

Zapewne częściowo tak. Pozw olę sobie jednak wyrazić pogląd, że 
praktyczne korzyści będą zawsze większe, jeżeli konferencje zorganizuje się 
w takim duchu, aby z tym czy innym referatem, wygłaszanym jak dotąd 
przeważnie na podstaw ach teoretycznych, bo streszczającym zwykle wywody 
jakiegoś jednego dzieła pedagogicznego, łączyła się odtąd ściśle praktyka 
szkolna, t. j., aby ujawnione mogły być pewne realne doświadczenia szkoły 
na danym odcinku pracy wychowawczej, a mówiąc ściślej, aby uczestnikom 
konferencyj można było wprost niektóre eksperymenty wychowawcze w d a ­
nej szkole zademonstrować. Niechby więc jedna szkoła pokazała dobrze 
zorganizowany sam orząd uczniowski i to w pełnym ruchu, druga dobrą  
spółdzielnię uczniowską, inna wzorową (? — przyp. redakcji) drużynę har- 
cerską i t, d.

Podobnie, jak bierzemy udział w lekcjach pokazowych, aby drogą d o ś ­
wiadczeń pogłębiać znajomość metod dydaktycznych i doskonalić się praktycz­
nie, tak sam o stykając się bezpośrednio z rzeczywistością szkolną na polu 
wychowawczem, należałoby na takiej konkretnej podstawie oprzeć wymianę 
myśli i w ten sposób  ulepszać techniczną i organizacyjną stronę pracy wy­
chowawczej oraz pogłębiać jej treść ideową.

Nie wiem, jaki miały przebieg konferencje rejonowe w różnych o ś rod ­
kach w ubiegłym roku, mam wrażenie jednak, że wszędzie ograniczano się 
do referatu i dyskusji nad nim, a referaty przypuszczalnie miały treść prze- 
ważnie ogólną i teoretyczną. Zagadnienia zaś takie jak „Organizacje ucz-
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niow skie  ze szczegó lnem  uw zględnien iem  s a m o rz ą d u ’’ —  tem at styczniowej 
konferencji  — m ożna  by ło  związać z prak tycznym  pokazem  s a m o rz ą d u  ucz­
n iow sk iego , jego  organizacji,  techniki i w yników  na tern po lu  w tej czy innej 
szkole ,  konferencję  znów  na  tem at „Aktywizacji nauczan ia  ze spec ja lnem  
uw zględn ien iem  uczenia  się p o d  k ierunkiem ” należa ło  uzupe łn ić  p o k azem  
ch o ćb y  jednej lekcji p ro w ad zo n e j  tym sys tem em .

P o d o b n ie  i tem aty  konferencyj re jo n o w y ch  w bieżącym  roku  szkolnym  
m o żn ab y  o tyle praktyczniej po trak tow ać ,  aby  k a ż d a  ze szkó ł  dzielić  się 
chc ia ła  sw em i p ro jek tam i organ izacy jno  -  w ychow aw czem i, k tó re  s ta n o ­
wiłyby  m aterja ł  do  dyskusji ,  ew en tua ln ie  w  miejscu, gdzie  istnieje więcej 
szkół, aby  konferencje  te s tać  się m ogły  terenem  p o rozum iew an ia  się w y c h o ­
w a w có w  w dziedzinie  o rgan izow an ia  d anego  odc in k a  pracy  (n. p. realizacja  
p rac  kół o b y w a te l s k o - s p o łe c z n y c h  m łodzieży).

O to  kilka uw ag, jakie nasunę ły  mi się, gdy  rozw ażam  wyniki kon fe ­
rencyj w roku  ubieg łym  i p ro g ram  konferencyj tego rocznych , chcąc  je związać 
więcej z b ieżącem  życiem szko lnem  i jego  konkretnem i po trzebam i na danym  
terenie. W  tym też d u ch u  b ęd ę  usiłow ał o rgan izow ać  p racę  konferencyj 
w o ś ro d k u ,  k tóry zos ta ł  o d d a n y  m em u  p rzew odn ic tw u .

D O  C Z Y T E L N I K Ó W ! !

Uprzejmie prosimy o nadsyłanie krótkich  artykułów na następujące 
zagadnienia w bieżącym  roku szkolnym:

D o 10 listopada: —  Zagadnienie kół obyw atelsko - w ychow aw czych  
m łodzieży (L. O . P. P.» L. M. i K., P. C. K. i t. d.).

D o 10 grudnia: —  W spółpraca domu ze szkołą.
„ 10 stycznia 34 r.: Literatura dla dzieci i m łodzieży oraz czasopism a

szkolne m łodzieży i dla m łodzieży.

„ 10 lutego 34 r.: Z dośw iadczeń nad nowemi programami z mu­
zyki i śpiewu.

„ 10 marca 34 r.: K rajoznawstwo —  w ycieczki szkolne.

„ 10 kwietnia 34 r.: Sprawa kolonij letnich.
10 maja 34 r.: Prace społeczno-ośw iatow e nauczyciela w terenie.

U w a g a !  R ękopisów  Redakcja nie zwraca.
Redakcja.
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K, Piechowski.

N a jw a ż n ie js z e  z a g a d n ie n ia  d y d a k ty c z n e  w  z w ią z k u  
z k o n fe r e n c ja m i r e jo n o w e m i.

Już w p ierw szych  la tach  po  w skrzeszen iu  P ań s tw a  P o lsk ieg o  Mini­
s te rs tw o  W. R. i O. P. w  trosce  o poziom  szkoln ic tw a i jego  rozw ój 
p rzys tąp iło  do  zorgan izow ania  ró żno rodnych  ku rsów  doksz ta łca jących  dla 
nauczycieli i dyrek to rów . P ierw szy  taki kurs  d la  dy rek to ró w  o d b y ł  się 
w W arszaw ie  w kwietniu 1920 roku.

2  biegiem czasu, gdy  p o w o ła n e  zosta ły  do  życia ku ra to r ja  szkolne  
o rgan izac ja  ku rsów  p rzyb ra ła  jeszcze  większe rozm iary , zw łaszcza  w latach 
ostatn ich , co  pozw oliło  na przeszko len ie  na kursach  w ychow aw czych  i m e ­
todycznych  jed n o  lub dw u ty g o d n io w y ch  praw ie  wszystkich  nauczycieli. 
Jednocześn ie  o d b y w a ły  się o k re so w o  jed n o  lub  d w u d n io w e  re jonow e  konfe­
rencje  m etodyczne  p o d  kierunkiem in s truk to rów  ognisk, na  k tórych p o ­
szczegó lne  zagadnien ia  referowali częs tok roć  sam i nauczyciele.

Kursy i konferencje  n iewątpliw ie p rzyn ios ły  dużą  korzyść  nauczyciel­
stwu, k tóre  chętnie w nich uczestn iczyło , zna jdu jąc  d o g o d n ą  s p o s o b n o ś ć  
do  pog łęb ien ia  i rozw iązania  na tej d ro d ze  ak tua lnych  zagadn ień  p e d a g o ­
gicznych. R ealizacja  now ych  m etod  i k ierunków  w y ch o w aw czych  nas tręczy ła  
nauczyc ie ls tw u  różne  t rudnośc i ,  k tóre  s p o w o d o w a ły  po trzebę  przeniesienia 
p unk tu  ciężkości p racy  doksz ta łca jące j  do  p o szczeg ó ln y ch  re jonów , sk u p ia ­
jących  g ro n a  nauczycielskie  m ie jscow e i na jb liższych o ś ro d k ó w . W ten 
s p o s ó b  wyłoniły się n o w e  ogn iska  wym iany myśli pedagog icznej  — konfe­

r e n c j e  re jo n o w e  i ko ła  p rzedm io tow e .

Konferencje rej 'onowe p o b u d z a ją  nauczycieli do  ciągłej p racy  n ad  so b a  
zm u sza jąc  do  rewizji w łasnych  m etod  nauczan ia  i w ych o w an ia  o raz  w ten 
s p o s ó b  chron ią  przed  skostn ien iem  i rutyną.

N a terenie  K uratorjum  O kręgu  Lubelsk iego  zostały  w ubiegłym roku 
szkolnym  u tw orzone  re jony  w liczbie 8 -  iu, w k tó rych  o d b y ło  się 5 konferen-  
cyj na n as tęp u jące  tematy: no w a  organizacja  szkolnictw a, organizacje  szkolne  
s traż  p rzedn ia ,  ak tyw izac ja  w nauczan iu  ze szczegó lnem  uw zględnien iem  
uczenia  się p o d  kierunkiem oraz  w sp ó łp ra c a  d o m u  ze szkołą .

W ś ró d  w ym ien ionych  tem a tó w  praw ie  w szystk ie  na leżą  do  dziedziny  
w y chow an ia ,  wyjątek  stanow i zagadnien ie  aktywizacji w nauczan iu  które  
n iew ątp liw ie  ce low o  zo s ta ło  wysunięte, jako  zasadn icze  z zakresu  dydaktyki 
gdyż  bez  ak tyw nośc i ucznia, tego  na jw ażn ie jszego  w arunku  sku tecznego  
nauczan ia ,  t ru d n o  w y o b raz ić  so b ie  obecn ie  d o d a tn ie  wyniki p racy  w szkole.

A ktyw ność  i s am o d z ie ln o ść  p racy  ucznia  to na jw ażnie jsze  dźwignie  
pracy  dydaktycznej nauczyciela.

J ed n ak  w szystk ie  w skazan ia  oraz  pos tu la ty  pedagog iczne , p o d a w a n e  
i d y sk u to w an e  na konferencjach  re jonow ych , m iną  bez w iększego  echa nie 
p o zo s taw ia jąc  znaczn ie jszego  ś lad u  w p racy  szkolnej,  jeżeli nie b ęd ą  prze­
n ies ione  na teren  p o szczegó lnych  szkół, jeżeli nie b ęd ą  przedm io tem  o b ra d  
g ro n a  nauczycielsk iego  w reszcie , jeżeli nie p o s łu ż ą  za tem at do  n ie sk rę p o ­
wanej mczem w ym iany myśli m iędzy p o szczegó lnym i nauczycielam i w nie-
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wielkim zespo le  ko leżeńskim . Przy za s to sow an iu  p rze traw ionych  w ten 
s p o s ó b  zagadn ień  p ie rw szo rzęd n e  znaczenie  m ają  lekcje pokazow e , które 
m o g ą  stanow ić  punk t wyjścia  do  dalszej dyskusji  o charak te rze  w ybitn ie  
p rak tycznym . N a tej d ro d ze  u d a  się n iezaw odn ie  sp o p u la ry zo w ać  jed n o  
z ważniejszych obecn ie  zagadn ień  dydak tycznych  uczenie  się p o d  k ie run ­
kiem, d o  k tó rego  nauczyciels tw o o d n o s i  się jeszcze z d użą  reze rw ą  a często  
naw et z niechęcią.

C zęste  om aw ian ie  tego zagadn ien ia  na p o s iedzen iach  R ady  P e d a g o ­
gicznej o raz  u rządzan ie  lekcyj p okazow ych ,  ilustru jących  uczenie się pod  
kierunkiem, m u szą  niew ątpliw ie p rze łam ać  w reszcie  o p ó r  w iększośc i  n a u ­
czycielstw a.

Z ak tyw izacją  i uczeniem  się p o d  kierunkiem  łączą  się da lsze  z a g a d ­
nienia, k tóre  pow inny  być na czas  najbliższy przedm io tem  szczególnej 
troskj szkó ł  w zakresie  dydak tycznym , a mianowicie: aktualizacja, o rgan i­
zacja  pracy  d o m o w ej  ucznia , ocenianie  i selekcja, egzekutyw a.

Ściśle z ak tyw izacją  w nauczan iu  w ystępu je  probierń  aktualizacji, 
pojętej jako  zw iązek  m iędzy m aterja łem  nauczania  a dzisie jszem  życiem 
spo łecznem  i po litycznem , w iążąc bow iem  w iedzę  z rzeczyw is tośc ią ,  p rzy ­
g o to w u je  o n a  m łodz ież  do  rozw iązyw ania  zagadn ień  życiow ych, które ją 
w p rzyszłości czekają.

O b se rw ac ja  bliższa w ykazuje, że zagadn ien ie  to nie jest częs tokroć
d o b rze  rozum iane , w skutek  czego aktualizacja  jest  s to so w a n a  niezręcznie, 
jakby p o d  p rzym usem . Aby nauczyciel m óg ł ak tua lizow ać  umiejętnie, p o -  
winien sam  brać  żywy udział w pracy  spo łeczne j,  p rzyb ie ra jąc  ak tyw ną  
p o s ta w ę  w o b ec  życia. T y lko  taki b o w iem  nauczyciel będzie  ak tualizow ał 
ce low o, gdyż  czynić będz ie  on  to z p rzek o n an ia  i z poczuc ia  własnej
w ew nętrznej po trzeby . Nie przesadz i  on w  aktualizacji, nie będzie  jej
s to s o w a ł  na każdej lekcji. A przecież ten ważny czynnik w ychow ania ,  
rac jona ln ie  zas to so w an y ,  m oże  się znakom icie  przyczynić  d o  b u d o w an ia
i o rgan izow an ia  życia zb io row ego .

Rów nie d o n io s łą  w agę w zesp o le  om aw ianych  zagadn ień  p os iada  
sp ra w a  organizacji p racy  d o m o w ej  ucznia, k tórej d o tąd  zbyt m ało  p o ś w ię ­
cano  uwagi. Ż yw o  in te reso w an o  się p racą  ucznia  w klasie , na tom ias t  
w p racę  jego d o m o w ą  nie wnikano , uw aża jąc  ją za jego sp raw ę  pryw atną . 
O b e c n a  szko ła  nie m oże  ogran iczyć  się tylko do  k o n tro low an ia  w yników  
pracy  do m o w ej  ucznia, musi o na  również pos taw ić  sobie  za zadan ie  w y tw o ­
rzenie  o d p o w ied n ich  m etod  tej pracy i w drożen ie  w nią m łodzieży. K ie ro ­
w anie  więc uczeniem  się w inno zająć  nacze lne  miejsce we w spó łczesne] 
szkole ,  a n iew ątp liw ie  rezultaty nauczan ia  b ę d ą  znacznie lepsze . Is to t­
niejszą bow iem  sp ra w ą  jest  osiągnięc ie  um ieję tności uczenia  się, niż z d o ­
bycie  sam ej wiedzy.

D u żo  jeszcze p o zo s taw ia  do  życzenia  s p o s ó b  b a d a n ia  zd o b y ty ch  
p rzez  uczn iów  w iadom ośc i ,  czyli t. zw. o d py tyw an ie ,  k tó rem u  zbyt wiele 
p o św ięca  się jeszcze  czasu  kosz tem  p rze rab ian ia  n o w eg o  m aterjału. l u  
rów nież  nas tręcza  się wdzięczne po le  do  pracy  Rady Pedagog iczne j oraz 
okazja  d la  lekcyj pokazow ych .

Specja ln ie  w ażnem  zagadn ien iem  na terenie  szkoły  jest  ocenianie  
p o s tę p ó w  uczniów , z k tórem  m ają  trudnośc i  naw et wytrawni nauczyciele.
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D o ty ch czas  ocena  ucznia op ie ra ła  się p r zeważnie  na  s p o r ady czny ch ,  p r zy ­
g o d n y c h  spos t r zeżeniach  nauczyciela,  zamias t  na sys t ematy cznem badan iu  
p o s t ę p ó w  ucznia,  nic więc dz iwnego,  że jej wa r to ść  często by ła  p r o b l e ­
matyczna .  Nauczyciel  winien prze to stale i konse kwe ntn ie  ur ab iać  sobie  
op in ję  o uczniu,  b rać  p o d  uw agę  jego  warunki  d o m o w e ,  właśc iwośc i  
f izyczne i psychiczne ,  uzdoln ien ie  i zami łowanie ,  wy t rw ałość  w pracy,  
s t op ień  sa m o d z ie ln o śc i  i za radnośc i .

D o p ie r o  w opa rc iu  o ca łoksz ta ł t  tych sp os t r zeże ń  może  nas tąp ić  
należyta oce n a  pracy  ucznia,  każda  za ś  no ta  n iedos ta teczna  znajdzie wtedy 
swoje  u m o ty w ow an ie .

Oto  po kr ó t ce  kilka zagadnie ń ,  k tóre  nas t ręcza łyby  się na najbl iższą  
przysz łość  w zakresie  pracy dydaktycznej .  Wszys tk ie  one  wykwi ta ją o r g a ­
nicznie z prak tycznych  pot rzeb  życia szkolnego  i uwzględnie n ia  ich d o m a g a  
się n o w o c z e s n a  pedagogika .  Aby ws zakże  uniknąć przy realizacji wymie­
n ion ych  zagadnień  szkodl iwej  powierzchownośc i ,  p o ż ą d a n e  byłoby ,  przy 
zwoln ieniu  t em pa  w w p r o w a d z a n iu  ich w życie, dążyć  usi lnie do  możl iwie 
g ł ębsz ego  ug runto wani a  w ś r ó d  nauczyc ie l s twa  zdobytyc h  z tego zakresu  
w iado m ośc i  i na leżytego  ich prze trawienia .

D u żą  tu rolę powi nny ode g rać  konferencje  re jo no we,  których uczes t ­
nicy, w n o s z ą c  d o  dyskusj i  mater jał ,  p rzynies iony  z be zpoś re dn ie go  w a rs z ­
tatu pracy,  i wymieniając  wza jemn ie  ze s o b ą  wyniki  dośw ia dczeń ,  m o g ą  
tą dr o g ą  os iągnąć  po zy ty wne  wyniki,  s p ro w a d z a ją c  te postu laty  z dziedziny 
teorji na  realny grunt  życia szkolnego .

G d y b y  b ow iem  m o ż n a  było d o k o n a ć  przekroju pracy  pedagogiczne j  
po p rz e z  ko mó rk i  szkolne ,  to n iezawodnie  profil t ego przekro ju  wy pa d łb y  
ba rd zo  falisty. Aby zatem zniw elow ać  go  wzwyż,  na leża łoby  dążyć  do  
da lszego  podnies ien ia  pracy  w na jn iższych  k o m ó rk a c h  szkolnych,  w  klasach ,  
p rzez  pogłęb ien ie  zagadni eń  pe da go gi cznych ,  om ów ien ie  ich realizacji  
i z as t osow an ie  w praktyce.

Szybkie,  go rą c z k o w e  te m p o  dz is ie jszego życia s po łe czneg o  od c i sn ę ło  
sw o je  piętno również  i na dziedzinie ped agogiczne j .  R ó ż n o r o d n o ś ć  l icznych 
zagadnień  pedagog icz nych ,  w p r o w a d z a n ie  now ych,  gdy  po pr zedn ie  jeszcze 
nie okrzepły ,  duża  i lość dzieł  pedag og iczn ych ,  w ś r ó d  k tórych  n i e je d n o ­
krotnie t ru d n o  należycie  or jen tować  się, n iezawodnie  czę s to kro ć  po w o d u je  
to, że nauczyc iel  sum ienny bo ry ka  się w roz te rce  między obowią zk iem 
a moż l iwośc ią  wypełn ien ia  og ro m u  zadań ,  jakie na n iego nak ład a  chwila 
bieżąca.

Nie jeden  m oż e  nauczyc iel  tkwi w rutynie,  a j eszcze  inny zbyt  p o c h o p ­
nie eksperyme ntu je  bez na leżytego pogłębienia  zagadnień.  M am y dużo  do  
odrobienia  w zakresie pedago gi cznym ,  lecz zdyt  szybkie te m p o  pracy  
może  się odb ić  n iekorzystnie  na  jej wynikach.
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Jan Wiktor. Wierzby nad Sekwaną. Tow. Wyd. Rój. 1933 r. t. I i II.
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p isa rsk ą  Z apolskiej w jej słabszych zw łaszcza  u w ielu typów  św ietn ie pod -

“S 3 !  S ^ ° . M ,SSV2bS5- SŁTlSn. *<»««*»"*
zosta je  ^ re s z e ^ e  l®**3^ ^  w ybłysklw ał uśm iech przyjazny, jak s l®k r0 ®le k a . hf  p3,"® !

SwśSf̂ JTł; -S., Htret*€il? V°T.v-rray’ ° to r d ' °

~ m  ~  

je s t ciekawy i m ało w yzyskany.
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skutek nieszczęśliwej miłości na W schód. Jest on zdolnym i niezwykłym poetą, cenio­
nym bardzo  p rzez  znaw ców  literatury pięknej. Na W schodzie  dosta je  się do niewoli 
pew nego  władcy plemienia, który żąda  od niego, by przyjął islamizm pod groźbą  utraty 
życia. W ykonaw cą wyroku ma być bra t  przyjaciela Deserta, muzułmanina, który za­
wdzięcza mu wiele i boleje  nad  koniecznością  odpłacenia mu złem za dobre. Desert 
pod  wpływem szoku  nerw ow ego, dochodzi do przekonania ,  że nie w arto  stawiać przy­
jaciela w tragicznym konflikcie i ginąć w pełni młodości — dla wiary, której is totnie 
nie wyznaje  jes t bow iem  ateistą. Postępuje  tak jak Lord Jim C onrada, który skacze 

2 I0nąceg0  okr(;tu. ze  śpiącymi ludźmi, -  t. j. przyjmuje islamizm, a fakt ten, 
mimo odległości, p rzedos ta je  się do Angli i okrywa h ańbą  jego nazwisko. D esert  
w raca  do kraju i rozm iłowuje  się w szlachetnej i pięknej Dinny. P rzyjmuje pełną od -

« la- i0S Za SW^  Czyn 1 w yznaJe jego motywy ukochanej kobiecie, a nas tępnie  
g łasza  piękny poem at osnuty  na tle przeżyć własnych. Spow iedź  jego staje się żerem 

gazet żądnych sensacji i mimo pełnego zrozum ienia  ze  s trony  Dinny i pobłażliwego 
rak tow am a przez  niektórych cz łonków  jej rodziny, pogarda  m askow ana  lub o tw arta  

oplątuje go, jak w odorosty  tonącego  i ciągnie w dół, a  z nim razem  jego narzeczoną. 
U skarzem e m oralne  Deserta w spiera  się na dw óch zarzutach: 1) że popełnił apostaz ie  
pod  g rozą  śmierci — jest więc tchórzem i 2) że  czynem tym obniżył autory te t  Anglika — 
człow ieka białego, w obec ludzi innej rasy. Pozosta je  mu jedno: w brew  woli Dinńy, 
k tóra  chce isć za  mm, op uszcza  o jczyznę i w raca na  W schód  sam.
n i* Niezmiernie ciekawie j  subtelnie  p rzep ro w adzo ne  jes t  załamywanie się tego kon-
życiemWindywidu lneC wu*°w ^ ' nny» l ei ° i ca ■ ciotki, ludzi oryginalnych i dyszących

Pow ażny , smutny nastró j książki ożywiają niekiedy promyki angielskiego spoko j­
nego humoru, czego najżywszem odbiciem jes t postać  „niesamowitej ciotki” lady Mont.

Głęboko wzruszające  m om enty  jak np. chwila śmierci dziecka w szpitalu, koły­
sanego  do snu bajką księdza  Hilarego, — sw em  napięciem dramatycznem i p ros to tą  
p rzyw odzą  na mysi najpiękniejsze karty Anielki— Prusa.

W ysoka kultura  au to ra  ujawnia się tak w w ytw ornej formie jak w  realnem trak­
tow aniu  tem atów  natury  moralnej .  Książka pozostaw ia  wrażenie  pełnego, szlachetnego 
pięKna. ' W P

Upton Sinclair. Zawrotna karjera Amerykanina. W arszaw a—Rój— 1933 r. str. 370.
f-~ * ^ si3żlia z tezą, jak w szystkie  powieści Sinclair’a, s tanow i jeden  z odcinków  jego 
fron tu  przeciw  zw alczanem u w myśl hase ł  socjalizmu ustro jow i kapitalistycznemu. 
Kozm się terni od  innych dzieł tegoż autora ,  że  nie rozw odzi  się on  tym razem nad 
k rzyw dą i nędzą  wyzyskiwanych, raczej daje obraz  życia jednego z tych wielkich b o ­
gaczy, którzy z „n iczego” doszli do miljonów. Maluje kolejne etapy ich w znoszen ia  
i "r, W * ZW‘ ”? or^ . ’ , n ie 'udzką pracę i napięcie nerw ow e, rzeczow o — bez oburzenia  
UD patosu  wskazuje  te wszystkie wielkie wartości, które po d rodze  do tej „zawrotnej 

karjery giną i n iew spółm ierną  do wysiłku znikom ość tego, co się przytem osiąga.
• CWopiec z ludu, syn licznej i często g łodnej rodziny, pastuch na fermie p lan tu ­
jącej trzcinę cukrową, jes t pew nego  dnia świadkiem n iegroźnego wypadku na linii ko- 

jowej, dzięki czemu ma sp o s o b n o ść  przyjrzeć się b łyskawicznemu pociągowi, w agonom  
fartan(lMry [ e s ‘®ur? cJp“.ym oraz  pięknym paniom i bogatym gentlemanom , którzy niemi 
jadą. Jak nagły błysk, który decyduje o całem życiu, rodzi się w nim żądza  złota i p o ­
s tanowienie ,  by zdobyć taki luksusow y pociąg i jechać nim przez życie.
ninł,>u^e u zdo l"y>.bystry, wytrwały i posiada  w ro dzo ną  przeb ieg łość  oraz  umiejętność 
me tylko korzystania  z okazji, ale wyjścia na jej spotkanie. Życie na fermie i w szkołach 
nauczyło go, ze że lazna  praca i wielkie zdolności,  nie dadzą  mu ani bogactwa, ani potęgi, 
lecz w najszczęśliwszym wypadku zaledwie dosta tn ią  mierność. W sparty  całym wysiłkiem 

S a .r s .zei s '° s t ry  Lizy, która, w ierząc w jego genialność, podpo rząd ko w u je  losy 
całej rodziny  jego karjerze, s tartu je  do celu.

^ aa a „ ,o ° SiaHDViau SZUl<ać jb l iż en ia  do bogaczów  i stać się im niezbędnym. Okazja się 
nad a rza  i Jed Rusher zasiada jako sekretarz  przy łożu spara liżow anego  miljonera-utopisty. 
fhv»r™nn«HIe łSI<* °.d ®koJ:z" 1̂  dla dalszej jego karjery. O bdarzony  zaufaniem rodziny, 
Chytrze podpatru je  ich słabości, k tóre  wyzyskuje dla zdobycia  p ierw szego  kapitaliku 

P ° taJemn,ie. z uw iedzioną p rzez  kogoś innego małoletnią wnuczką sw ego 
falrfm n n Wh  » .°Re nla s ?ereg podłos tek  i podłości, wyzyskuje ludzi prawie tak ubogich, 
£ k im  on był n iedaw no i odkryw szy w swych terenach naftę, zaczyna grę o miliony. 
P ośw ięca  życie walce z innymi bogaczami, przenikaniu ich intryg, parow aniu  ciosow
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i wszystkim tym przebrzydłym metodom, w jakie obfituje gra na giełdzie. Natężona 
praca i napięcie nerwowe nie zostawia mu czasu ani dla uroczej — nieprawdopodobnie 
naiwnej żony ani dzieci, nie ma żadnych upodobań, fantazyj ani potrzeb kulturalnych. 
Nie czuje nawet, że jedzie już oddawna luksusowym pociągiem przez życie. Niewielką 
ilość swych kanonów etycznych gubi po drodze bez żalu i zastępuje je bezduszną 
pseudoreligijnością.

Jest to o b raz ,— a może raczej film, — odtwarzający karjerę giełdziarzy, obraz 
szary i nużący. Czytelnik tonie i dusi się w powodzi nafty, dolarów i akcyj. Wybitną 
cechą tej książki jest zimne i negatywne ustosunkowanie się do ludzi i faktów. Osoby 
są sztywne, niesympatyczne, pozbawione życia i ruchu, nastrój mroczny, wnioski czy­
telnika beznadziejne.

W sumie jest to bardzo długa bajka o sensie moralnym, streszczającym się 
w pytaniu: poco? — Przeczytawszy te 370 stonic najwytrwalszy czytelnik oddycha 
i mówi: uf! W. P.

Jerzy Bilis. Walusiowe szczęście. Opowiadanie dla młodszych dzieci z ilustra­
cjami w tekście. Wydawnictwo Księgarni Popularnej w Warszawie.

Żałosna historja o chłopcu -  sierocie, prześladowanym przez stryjecznego brata. 
„Czarny charakter” — Bolek, syn zamożnego gospodarza, dręczy Walka — sierotę, znaj­
dując w tern przyjemność. Wiejscy chłopcy, starając się Bolkowi przypodobać, poma­
gają mu w tern dzielnie. Jedynymi przyjaciółmi Walka są: stary dziad wiejski, odludek 
Prokop i przygarnięty pies — Pudzik.

* Akcja zupełnie bezplanowa, tło — życie wiejskie przedstawione jest bezbarwnie 
i konwencjonalnie, miejscami trąci sielanką z epoki sentymentalizmu; dz ad Prokop daje 
Wałkowi, śląc go do dworu z rybami, kawałek... placka z rodzynkami na drogę. W tym 
białym dworku mieszka śliczna dzieweczka, Ruńka, — zetknięcie z nią budzi w ośmio­
letnim Wałku tęskne marzenia... Bawiącej się pod okiem niańki Ruńce, ofiarowywuje 
biedny chłopiec swój placek z rodzynkami, nie chce jej jednak darować psa, choć go 
nie ma, po śmierci dziadka Prokopa, gdzie umieścić. Dopiero gdy Bolek dręczyć poczyna 
zwierzę, Wałek oddaje je Ruńce. Szlachetna Ruńka, która ma wnet opuścić wioskę, 
by udać się do miasta, do szkoły, zamierza pomówić z mamą i prosić aby Wałek jechał 
z niemi, obiecuje mu nawet, że będą się razem bawili i uczyli. Autor nie wyjaśnia nam, 
czy nie zapomniała o tej obietnicy, czy też mama sprzeciwiła się projektowi, — dość, 
że Wałek zostaje na wsi. Opuszczony przez wszystkich, siaduje nad rzeką i tęsknie 
duma o minionych chwilach, o zmarłym Prokomie, psie — przyjacielu i Ruńce. Wpleciono 
jeszcze do tej opowieści fantastyczny sen Walkś w noc księżycową, okraszony wątpliwej 
wartości wierszykami. Mamy tu i „filozofję” — oto jakie refleksje snuje Wałek: „czy 
szczęście -  to zgoda? czy szczęście—to dobrobyt? czy szczęście—to przyjaźń—miłość?”.

Strona językowa poważnie szwankuje. Ilustracje bezimienne, każda nieomal w innym 
stylu. i- '•

Eugenja Solska. W  kraju niebieskich migdałów. Opowiadanie fantastyczne. Bibljo- 
teka Tęczowa. Skład główny księgarnia polska w Warszawie.

Fantastyczne dzieje Królestwa Utaluli oraz pięknej i miłej królewny Pamfili, która, 
ukarana przez wróżkę za lekkomyślność, przebywa w samotności długie lata, aż wreszcie 
zostaje wybawiona przez dwoje dzieci, Zosię i Pawełka. Wplecenie realnych postaci 
i losów dzieci do wątka fantastycznej fabuły o kraju niebieskich migdałów dokonane 
jest zręcznie, książka niepozbawiona wdzięku i pewnego humoru, morał podany dy­
skretnie. Szkoda, że trafiają się zwroty jak: „doszła do okna”, „ubrała palto”.

Druk, papier i ilustracje (niezłe zresztą w rysunku) wykonane bardzo licho.
j- i

Stefan Napierski. Rozmowa z  Cieniem. Wydawnictwo — Rój — 1933 r.
Nic przykszejszego, jak pisać recenzję o książce pozbawionej odrobiny talentu, 

nieposiadającej żadnych wartości literackich, artystycznych, bez głębszego podłoża spo­
łecznego, nie wnoszącej nic, prócz snobizmu, maniery, martwoty i nieudolności do 
dorobku narodowego i ogólno - ludzkiego. . .

O książce Napierskiego krótko powiedzieć można, że była najzupełniej zbędną 
i niepotrzebną. Braku jej czytelnik nie odczułby wcale, a autor, który zdobył sobie wcale 
poczesne miejsce w dziedzinie twórczości lirycznej i w krytyce literackiej oszczędziłby 
sobie wiele przykrości. . . . . . .

Zdarza się często, że książka nie wnosi nic do skarbnicy literatury pięknej, po­
zbawiona jest wartości artystycznych, ale wzamian autor daje czytelnikowi głębie myśli 
i przeżyć psychologicznych w sposób istotny i głębszy porusza zagadnienia społeczne
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nurtujące i niepokojące ludzkość, rozwiązuje problemy gospodarcze, społeczne, poli­
tyczne, kulturalne i t. d.

Napierski zaś w „Rozmowie z  Cieniem", prócz napuszoności stylu i pretensjo­
nalności wyrażeń, marnej kompozycji, zupełnie niejasnych intencyj autora, przesadnej 
i nadmiernej erotyki nic nie daje prócz ubóstwa, ubóstwa i jeszcze raz ubóstwa.

Język zachwaszczony badylem maniery i naśladownictw, pozbawiony jakich­
kolwiek cech oryginalności.

Styl zaniedbany i niedołężny. Często czvtelnik musi długo doszukiwać się jakiego­
kolwiek sensu zdania nieudolnie i niedbale zbudowanego. Błędy gramatyczne dość obfite.

Czytanie tej książki wywiera na najbardziej nawet wytrwałym czytelniku przykre 
i przygnębiające wrażenie.

Po przeczytaniu jej pozostaje pustka i niesmak. W. W.

Vicki Baum. Ludzie w hotelu. Powieść. Warszawa 1931. Bibljoteka Groszowa. 
Przekład Zofji Petersowej, str. 406.

Vicki Baum. Zdarzenie w Lohwinckel. Z upoważnienia autorki przełożyła Marja 
Zawadzka. Warszawa 1933. Tow. Wydawnicze „Rój“ str. 304.

Zagadnienie życia, jako szeregu możliwości, uzależnionych od ślepego biegu wy­
padków; niezamącony niczem spokój rzeczy, które podlegając prawom natury wyższym 
niż ludzkie, trwają niezmiennie, nadając ramy płynnej fali ludzkiego życia i ukazując 
w ten sposób coraz inne zarysy charakterów ludzkich; i wreszcie charaktery, nieistnie­
jące w oderwaniu, jak twierdzi Nałkowska w Niedobrej miłości, lecz uzewnętrznia­
jące się jedynie przez zetknięcie z obcym światem ,— oto są problemy, po mistrzowsku 
rozwinięte przez niemiecką autorkę Vicki Baum w dwóch książkach: Ludzie w hotelu, 
wydane w polskim przekładzie w 1931 roku i Zdarzenie w Lohwinckel, wydanej 
w 1933 r.

Powieść Ludzie w hotelu (przerobiona na scenę i na film) przesuwa przed 
oczyma czytelnika szereg postaci o bardzo odmiennym typie i różnych kolejach losu, 
których jedynie łączy pobyt w wielkim hotelu. Autorka daje równoległą życia tych 
ludzi i życia samego hotelu, którego tętno jest tak silne, że osobiste zdarzenia i prze­
życia jego czasowych gości rysują się tylko jako fragmentaryczne plamy na tle nie­
zmiennego toku spraw hotelowych.

Kradzież pereł wywołuje szereg powikłań w życiu i charakterach bohaterów po ­
wieści, jedynie codzień tak samo kręci się kołowrotek wielkich drzwi, prowadzących 
do hallu.

Zdarzenia w Lohwinckel dają plastyczny zwarty obraz życia małego miasteczka, 
a na tym tle pożycie małżeńskie doktorostwa Persentheinów. „Zwarjowany doktór” 
przeprowadza badania nowej własnej metody naukowej za cenę wyrzeczenia się lite­
ralnie wszystkiego. Żona jego, Elżbieta, pokornie dźwiga straszliwy w związku z tem 
ciężar rozmaitych domowych obowiązków, dopóki nie stanie wobec „zdarzenia w Loh­
winckel” — katastrofy samochodowej, która wyrzuca na bruk zapadłej mieściny znako­
mite osoby z szerokiego świata.

1 znowu pojedyńczy ten wypadek stwarza cały szereg różnorodnych konfliktów, 
wyzwala drzemiące namiętności zbiorowiska i poszczególnych jednostek i, jak kamień 
rzucony w gładką toń stojącej wody Lohwinckla zatacza coraz szersze kręgi, by
wreszcie zamrzeć gdzieś przy brzegach miejscowego bagniska.

Na takiem tle przedstawia Vicki Baum zagadnienie miłości i małżeństwa.
W Ludziach w hotelu daje piękny obraz miłości słynnej baletnicy i wytwor­

nego złodzieja, miłości irracjonalnej ze względu na różnice wieku, okoliczności i po­
łożenie socjalne tych ludzi. Jest to głęboki poryw czystego wyzwolonego od wszelkich 
przesądów uczucia, wyższy nakaz Natury, stwarzający miłość silniejszą niźli śmierć.

W Zdarzeniu w Lohwinckel autorka wysuwa na pierwszy plan małżeństwo 
doktorostwa Persentheinów. Jest to „jedno ze stu tysięcy przeciętnych małżeństw, 
w których mąż jest krnąbrny, a żona przemęczona, w których mówi się wiele o zmar­
twieniach, a rzadko i mało o miłości”. A jednak małżeństwo takie ma swoją siłę ży­
wotną, odwieczną, jakieś ukryte głębsze racje, które to stwarzają, że „jest ono dom- 
kiem z kart, o ile wszystko idzie szczęśliwie, dobrowolną galerą, o ile układa się 
wszystko dokoła niego niepomyślnie”.

Książki Vicki Baum cechuje mądra i wnikliwa analiza psychologiczna otaczają­
cego nas życia, zajmująca fabuła i żywy obrazowy styl.

Tłumaczenia Zofji Petersowej i Marji Zawadzkiej poprawne. m. o. w.
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mulóine —  \mi w n .
W la P y s ,.*  O rkan D tU la  p a d  r e d a k m

W śród najrozm aitszych  niedomagan n a sz e ^ n o y jcje n& rynku ksiegarskun

wojennych jedno byto „olskich i to naw et najgłośniejszych. Nie tno-
podstaw ow ych pism wybitnych pis y P zd obVć dzieł Sienkiewicza czy Prusa, Ka-
wiac iuż o dawniejszych, niepodobna było z p „ ,,mnnta jeśli prawdą jest, że w spół-
sp?owicza czy W yspiańskiego, nie Ogranicza się do krótkiego
udział literatury w ogólnym  r°zw °]u  życia ki^tura ^ g  ^  całe dz,esięciolecia
okresu życia jej tw órców , lecz p tuac;e «d y  prom ieniowanie to uległo g ^ a ł-
po ich śmierci, łatwo sob ie  w ypbrazl^ sy |“5 ^ 4 ^ noyść  ie eo źródeł. D opiero lata ostatnie 
townem u zahamowaniu P°Pr0Satnu Wydania zbiorow e dzieł Żeromskiego
przyniosły tutaj radykalną zmianę na lep . y e uQffa podejm owane przez firmy
Staffa i Struga, WysP'ff*8^®6 0 ’ ^ 33Pf°^Wadac kres anormalnym stosunkom  w naszem  
warszawskie, poznańskie i krakow , ą zorzędnem i wydarzeniami kulturalnemu
życiu literackiem, stają s i ę / ° w n ° c*e*",e P“ r* 1ZOotrIym ującego obecnie w starannemit̂ sstrt̂ s

naw et bibljo.eltach

PU Dzięki pojawieniu się osiuiu tom ow  Dzieje ntelednokrotnle

nego, lecz przedew szystkiem  jako utalentowa g P kuituralny, a chłopa polskiego  
przekształcania się w si polskiej w św iadom y ^  dobjegł jeszcze  do końca,
w św iadom ego obywatela państwa P °lsk'®g<?’ % zJiązan ia , mimo iż jest to jeden z naj- 
problem chłopski bynajmniej nie doczekał się  roz 4 |oro * 0 _ oczyw ista , że  proble-
bardziej podstaw ow ych problem ów naszeg y literackiej rów nocześnie jednak w po­
mów tych niepodobna rozw ' ^ aWodP̂  a zw łaszcza Orkanowi,
szukiwaniu rozwiązań "13Podo0b "3:^„ d " ;w e i w izji artystycznej czerpał bezpośrednio  
Autor bow iem  Komorników  m.at®ria*y 1 • ski podkarpackiej, przyczem — co
z życia, które znał na wylot, jako isyni ubogieI w io P ^ ^  pQ)ska zna,doWała
m oże najistotniejsze — poszukując wyjs .J L i-  niejednokrotnie przed sw e czasy,
się w początkach naszego stulecia, wy g y ą żvcie wiejskie p oczęło  lub nawet 
intuicyjnie odgadywał i wskazywał szlak , "a ^ e polega społeczna wartość zarow no  
dopiero poczyna wkraczać obecnie. Na tern w łas =ak przedewszystkiem
jego rom ansów i now el, N a d  ^ rv^ J f 0 . S ? Ł “  iPpublicystycznych, 
jego Listów ze UW, zbioru szkiców  powojennej.
jednej z najgłębszych i najciekawszych książek w naszej u ^  . n iezaw sze,

R ów nocześnie dzieła Orkanai o d z ^ za^  J ó b y ły  sob ie p oczesne m iejsce w ga-

ssr H r d“'"ość ra
psychologiczne uwypukla znakom icie wydawca , P które dzisiaj> p0
wiach”, dodanych do każdego utworu. J ^ ^ z ą i 2  ̂ nVch wymagają komentarza,
ćwierćw ieczu radykalnych przemian politycznych i spjJłec Y y n ow ością i traf-

j   I..OÓH cup  Qnn«trzeżenia. fascynujące nieraz czy  ,..H„pi, Hprknlpsw ydawca kreśli

dykalnych przemian politycznych i spoiecznytn  wym 5  ^ oścją j traf_ 
 -  sw e spostrzeżenia, fa s^ n ujące  ”^ ^  now el humorystycznych Herkules

W ydanie D zieł, typograficzna n u e t y : O r k a n a  wyjątek bow iem  stanow ią  
?; ZIyni°oS, ° , o t S s W ó r e  -  j»U *  zdaje -  «  prograp,
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wydawniczy nie wchodzą. Tomy dalsze przyniosą, oprócz poezyj, zapomniane zu­
pełnie fragmenty prozaiczne różnej treści. Do wydania nie wejdą zapewne również 
dramaty Orkana, z czem ostatecznie pogodzićby się można, trudno natomiast byłoby 
przystać na brak wśród dzieł Orkanowych Listów ze Wsi, one bowiem powinny 
stanowić koronę cennej publikacji. Juljan Krzyżanowski.

Kazimierz Tułacz - Wiśniewski. Pieśni poległych. Z rycinami. Warszawa 1933. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy str. XI -j- 261.

Obszerna antologja poetycka Wiśniewskiego zawiera utwory 20 pisarzy polskich, 
złączonych, jak mówi wydawca, „śmiercią ofiarną w jedną nięrozdzielną grupę w hi- 
storji literatury”. Poczet otwiera dostojna postać hetmana Żółkiewskiego wyjątkami 
z pamiętnika o wojnie moskiewskiej i wspaniałym w prostocie wyrazu i lapidarności 
stylu przedśmiertnym listem do żony, w którym hetman „na wypadek jakibądź” wydaje 
ostatnie polecenia, zamyka go zaś tragiczna postać młodziutkiego podporucznika Za- 
górowskiego (autora chętnie przez młodzież czytanej powieści „W puszczach Teksasu”) 
poległego w czasie walk krakowskich w r. 1923.

„Pieśni poległych” poprzedził wydawca biografjami każdego z nich, zawierają- 
cemi wiadomości trafnie i treściwie podane; sprzeczać natomiast możnaby się o wybór, 
dość dowolny i niezawsze należycie przemyślany, zwłaszcza tam, gdzie chodzi o po­
staci wybitniejsze (Romanowski, Żuławski), mimo to jednak stwierdzić trzeba, że wy­
dawca należycie uwzględnił tę stronę ich twórczości, gdzie wyraziła się głębia uczuć 
patrjotycznych i troska o dobro sprawy, której polegli poeci do ostatniego tchu służyli.

Książka może mieć w szkole dwojaką wartość i zastosowanie: daje retrospek­
tywny rzut oka na dzieje walk o wolność i niepodległość w ciĄgu trzech wieków (od 
Cecory do zwycięskiej bitwy pod Warszawą w r. 1920), oraz uwypukla związek ścisły 
i serdeczny, bo przypieczętowany krwią, literatury z życiem narodu, a także i tę, że 
daje zebrane w jednym tomie popularne pieśni patrjotyczne w poprawnej redakcji 
(„Dalej bracia do bułata”, „Patrz Kościuszko na nas z nieba” Suchodolskiego, „Gdyby 
orłem być” Gosławskiego), oraz zawiera szereg innych wierszy, które należałoby drogą 
np. recytacji na akademjach i czytelniach szkolnych utrwalić w pamięci młodych po­
koleń, aby nie zostały zapomniane. Mowa tu przedewszystkiem o wierszach J. Mączki,
0 Szula „Dumie o drugiej brygadzie”, o por. I Brygady Tetery — Dłuosza wierszach, 
jak „Trzeba umrzeć godnie” (o ks. Józefie Poniatowskim) i „Bohaterom 1863”, lub 
wreszcie o „Pieśni („Młodości! Buntu dziedzicu!”) por. Konecznego, będącej pięknym, 
a mało znanym oddźwiękiem „Ody do młodości” w poezji polskiej.

Rocznik Literacki za rok 1932. Pod redakcją Zygmunta Szweykowskiego, Instytut 
Literacki Warszawa 1933 str. 381-)-2 nlb.

Instytut Literacki w Warszawie podjął z bieżącym rokiem wydawnictwo roczników, 
mających na celu zsumowanie i ocenę każdorocznej produkcji literackiej zarówno ory­
ginalnej, jak tłumaczonej, przyczem redakcja nie ograniczyła się wyłącznie do literatury 
pięknej w ściślejszem znaczeniu (liryka, dramat, powieść) i krytycznej, lecz uwzględniła 
także działy pokrewne, jak podróże, pamiętniki, teatr, książki dla młodzieży i t p. 
Opracowanie poszczególnych działów i zagadnień powierzono najwybitniejszym kry­
tykom i badaczom, to też wartość ich jest naogół bardzo wysoka. Znakomity jest np. 
wstęp syntetyczny Kołaczkowskiego, który za główną cechę najnowszej twórczości 
uważa „respekt dla rzeczywistości i rehabilitację jej wartości”, opracowanie liryki przez 
Zawodzińskiego, powieści przez Piwińskiego, lub Skiwskiego artykuł o laureatach 1932 r. 
Na specjalną uwagę zasługują również omówienia przekładów z języków obcych, któ­
rych autorowie zadali sobie trud zanalizowania i szczegółowej oceny rozlicznych tłu­
maczeń, oraz gruntowna praca P. Grzegorczyka, omawiająca przekłady z literatury 
polskiej na języki obce w okresie pięciolecia (1228—1932).

Sądy i opinje krytyczne, przedstawione w roczniku, naogół poważne, dojrzałe
1 głęboko przemyślane; ich przedmiotowość tylko tu i tam zabarwia pogląd bardziej 
indywidualny i subjektywny krytyka, jak np. może zbyt przesadna apoteoza cyklu po­
wieściowego Dąbrowskiej („Noce i dnie”) przed jego ukończeniem obok pobieżnej 
i jakby stronniczej, choć trafnej w poszczególnych zarzutach oceny „Mateusza Bigdy” 
Juljusza Kadena-Bandrowskiego, której autor nie chciał się w tym trzytomowym cyklu 
ani „prawdy ludzkiej” ani „duszy człowieka” dopatrzeć.

„Rocznik” w ręku uważnego czytelnika stać się może znakomitym przewodni­
kiem po drogach i bezdrożach ostatniej produkcji literackiej, a dla kierowników bibljotek, 
wypożyczalni i czytelni wprost nieocenionym poradnikiem, wskazującymi co warto
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c z y t a ć  i n a b y w a ć ,  a  c z e g o  u n i k a ć ,  u w z g l ę d n i a j ą c y m  r z e c z y  p r z e z  b i e ż ą c ą  k r y t y k ę  p o ­
m i j a n e ,  a  p r z e s t r z e g a j ą c y m  p r z e d  t a k i e m i  a n o m a l j a m i  r u c h u  w y d a w n i c z e g o ,  j a k  n i e k t ó r e  
e n c y k l o p e d j e ,  j a k  p o z n a ń s k a  „ W s p ó ł c z e s n a  k u l t u r a  p o l s k a  , l u b  n ę d z n e ,  p o n i ż e j  w s z e l ­
k i e g o  p o z i o m u  s t o j ą c e  p r z e k ł a d y  w y b i t n y c h  a u t o r ó w  o b c y c h .

„D usza w Mroku” — M. D aniel Rops. Wynawnictwo Gebethnera i Wol f fa 1933

^  P o  p r z e c z y t a n i u  k s i ą ż k i  D a n i e l a  R o p s a  p .  t .  „ D u s z a  w  M r o k u  ’ c z u j e m y  s i ę  
d z i w n i e  n i e z d o l n i  i n i e p r z y g o t o w a n i  d o  ż y c i a .  R e s z t k i  o p t y m i z m u  z o ł k n ą ,  p ę c z n i e j ą  
g o r y c z ą  i j a k  j e s i e n n e  l i ś c i e  z w a r z o n e  p o d m u c h e m  m r o ź n e g o  w i a t r u  p a d a j ą  n a  z i e m i ę .

A u t o r  z b u r z y ł  w  n a s  w s z e l k ą  w i a r ę  w e  w ł a s n e  s i ł y ,  p o d e r w a ł  c h ę c  d o  w a l k i  
z  p r z e c i w n o ś c i a m i ,  p o s t a w i ł  n a s  w  n i e p r z e n i k n i o n y m  m r o k u  z w ą t p i e ń  i p e s y m i z m u ,

P o s t a c i  k s f ą ż k ^ z  w y j ą t k i e m  j e d n e j  K l a r y  A n d r y  s ą  o d p y c h a j ą c e ,  s ą  r a c z e j  ,n e g a "  
t y w e m  ż y c i a .  Z b y t  d u ż o  s k r u p u ł ó w  i a n a l i z y . a  m a ł o  c z y n u .  D u z o  r o z m y ś l a ń  n a d  
d r o b n o s t k a m i  n i c  n i e z n a c z ą c e m i  a  m a ł o  m y ś l i  n a d  p r o b l e m a m i  9 “  j u
u p a d k ó w ,  z a b o b o n u ,  o b s k u r a n t y z m u  i z w ą t p i e n i a  a  m a ł o  r e a l n e g o  s p o j r z e n m  ż y c i u  
w  o c z y  l u d z k i e m i  o c z a m i .  M a ł o  w n i k a n i a  w  o d g ł ę b n e  w a r t o ś c i  ż y c i a  j e d n o s t k i  i z b i o ­
r o w o ś c i ,  a  d u ż o  p r z e ś l i z g i w a n i a  s i ę  p o  n i b y  i s t o t n y c h  a  z  p u n k t u  w i d z e n i a  o g o ł u  m a ł o

w d ż u y c h s t Z a g a d n i e m a c h ^ s y c h o i o g i c z n a ,  w a d ą  j e j  j e s t  z b y t n i a  a n a l i z a  —  k t ó r a  b o h a t e r a  
k s i ą ż k i  B ł a ż e i a ,  w y k o l e j a  i s p r o w a d z a  n a  m a n o w c e  i b e z d r o z a  m y ś l o w e .

B ł a ż e j ,  c e n t r a l n a  o s o b a  k s i ą ż k i ,  o d  w c z e s n e g o  d z i e c i ń s t w a  w y c h o w u j e  s i ę  i k s z t a ł c i

w k l a s z ^ o r z e . ^ o ^ o  ^  d o b r z e )  n i e  t ę s k n i  z a  r o d z i n ą ,  k t ó r e j  p r a w i e  z u p e ł n i e  n i e

z n a  n i e  o d c z u w a  j e d n o s t r o n n o ś c i  i c i a s n o t y  w y c h o w a n i a  k l a s z t o r n e g o .  .
’ J e s t  m u  n a w e t  d o b r z e  w  t e j  p i e r w s z o r z ę d n e j  c i a s n o c i e  i n t e l e k t u a l n e j  p a n u j ą c e j

W S r ° ^ L e k U r r a  ^ p r z e b i j a  w  B ł a ż e j u  s k o r u p ę  b e z m y ś l n o ś c i  i k w i e t y z m u  k l a s z t o r n e g o ,  b u d z i  
w  n i m  r e f l e k s j ę  i c h ę ć  s a m o d z i e l n e g o  r o z w i ą z y w a n i a  s k o m p l i k o w a n y c h  p r o b l e m a t ó w

Z i C I 3 ’ C i a s n o  j e s t  o d t ą d  B ł a ż e j o w i  w  m u r a c h  k l a s z t o r u .  D u s z a  j e g o  w y r y w a  s i ę  w  p r z e ­
s t r z e ń  -  p r a g n i e  o b c o w a n i a  z  p r z y r o d ą ,  p r a g n i e  c z e r p a ć  s i ł y  d o  ż y c i a  z  j e j  u s t a w i c z n e g o

o d r a d z a n i a ^  s ^ ę ^ z j e ^  w i e c z ^  j^ n a tu rą _ ta przyn osi  mu w y t ł u m a c z e n i e  n a  w i e l e  d r ę -

c z ą c y c h ^ o  e Z a g a d n m n ^ i e c z k i  s p o s t r z e g a j ą  p r z e ł o ż e n i  i z a  k a r ę  w y d a l a j ą  g o  z  k l a s z t o r u .

D a l s z e  ż y c i e  B ł a ż e j a ,  t o  c i ą g ł e  s z u k a n i e  p o  o m a c k u  c e l u  i s t n i e n i a  c z ł o w i e k a ,  t o  
c i ą g ł e  p r z e d z i e r a n i e  s i ę  w ś r ó d  g ą s z c z ó w  f a ł s z u ,  o b ł u d y  i z a k ł a m a n i a ,  t o  
n u r t u j ą c y c h  g o  i d e i :  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w y g o d n e j  . i  n a g r o d z o n e j  ż y c i e m  w i e c z n e m  m a  e

r  n i e  n i e )  c . l u

w n i o s k ó w ,  n a  n i c  s i ę  n i e  d e c y d u j e  i d o  n i c z e g o  n i e  j e s t  w  ż y c i u  z d o l n y  i p r z y g o t o w a n y .
K s i ą ż k a  n i e  p o s i a d a  w a r t o ś c i  t w ó r c z y c h  i d z i s  z w ł a s z c z a  w  t a k  c i ę ż k i e j  a j ™ ? "  

s f e r z e  p a n u j ą c e j ,  w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  ż y c i a  l u d z k i e g o  m o ż e  p r z y c z y n j ć  s i ę  t y l k o  

d o  p o g ł ę b i e n i a  k r y z y s u  d u c h o w e g o .

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

Nowe programy. — Rola społeczna szkoły. — Szkoła a dom.
Nr. 1 „Gimnazjum” W rzesień 1933 r. o t w i e r a  a r t y k u ł  M. Gałeckiego p .  t .  „G im -

naẐ w A u t o T ^ ^ e r d z a ^ ż e  n o w e * ' g i m n a z j u m ,  w  o d r ó ż n i e n i u  o d  d o t y c h c z a s o w e j ^  s z k o ł y  
ś r e d n i e j  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j ,  m u s i  p o s i a d a ć  n a s t a w i e n i e  z y c i o w o - p r a k t y c z n e n a  s t u d j a  
w y ż s z e  n a s t a w i  m ł o d z i e ż  d o p i e r o  l i c e u m .  P o d  w z g l ę d e m  p r o g r a m o w y m  n o w e  g i m n a z j u m  
b e d z i e  s t a n o w i ć  c a ł o ś ć  j e d n o l i t ą  o  s z e r o k i e j  p o s t a w i e  h u m a n i s t y c z n e j .  G i m n a z j u m  b e z  
ł a c i n y  n i e  t w o r z y  o s o b n e g o  t y p u ,  l e c z  p r z e z n a c z a  s i ę  j e  d l a  m ł o d z i e ż y ,  u j a w n i a j ą c e j  

b r a k  u z d o l n i e ń  w  k i e r u n k u  j ę z y k o w y m .
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Podział szkoły średniej ogólnokształcącej na gimnazjum i liceum wzmacnia, 
zdaniem autora, zasadę selekcji i odsuw a moment wyboru kierunku nauki na lata 
późniejsze, co zaś najw ażniejsze, nowa ustawa opierając się na naturalnych etapach rozw oju  
psychicznego, pozostaw ia szkole pow szechnej uczniów  w fazie późnego dziecięctwa, 
wprowadzając do gimnazjum m łodzież w okresie przed i po-kwitania. W tern też 
tkwi przyczyna oderwania dw óch niższych klas na rzecz szkoły pow szechnej, co jedno­
cześn ie zapobiega niedemokratycznej dw utorow ości na szkoły „dla lepszych” i szkoły  
proletarjatu. 3

. D opier0 na tak szeroko pojętej podstawie demokratycznej opiera now e gimnazjum  
postulat elitaryzmu um ysłow ego m łodzieży.
„  .4. KilIP , »U wag do program u nauki w 'gim nazjach państwowych” przynosi artykuł 
H. Zyczynskiego. „P rzegląd Padagogiczny" Nr. 2 7 —28 1933 r.

Zastanawiając się nad strukturą now ego gimnazjum, autor z uznaniem podkreśla 
konsekwentnie przeprowadzoną zasadę korelacji, słabej natomiast strony dopatruje się  
w zbyt gw ałtow nem  przejściu od szkoły pow szechnej do gimnazjum, co — według  
m ego — narusza zasadę stopniow ania trudności.

R ozwiązania tej kwestji oczekuje od bliższego powiązania gimnazjum z 5 i 6  kl. 
szkoły pow szechnej, na które radzi przerzucić jeżyk obcy w charakterze nadpro­
gramowym. K

Niejakie objekcje nasuwa mu zbyt utylitarystyczny charakter programu, który 
sp ow od ow ał luki pewnych w iadom ości teoretycznych jak: astronomji, geologji i t. d.

Jeśli chodzi o metody nauczania, — za słabo podkreślono ważny moment prze­
sunięcia pracy ucznia z domu na szkołę.

• • ^ a , V ?,n a n ' e  z a s ł u 8 u i e .  zdaniem autora, uw zględnienie w  nauczaniu historji dziejów  kultiiry. J
W programie języka polskiego widzi zadużo wspom nień niew oli, niezrozumiałych  

dla dzisiejszej młodzieży. 1
Cały szereg êz i^zyka polskiego w nowych programach wypowiada Fr. Las­

kowski. „ Gimnazjum” Nr. 1 1933 r.
Autor uzależnia wartość obecnej reformy od przyszłego liceum.
Podoba mu się  korelacja z historją, lecz nie przymyka oczu na jej ujemne 

strony t. j. konieczność chronologicznego traktowania materjału z zakresu języka pol-

P ew n e  w ą tp liw o śc i budzi w  nim u za leżn ien ie  nauczania  od w y p isó w , które gdy  
polskie*1 o na oc*p o w 'ec*n’m P °z io m ie , m ogą załam ać całą rea lizację  program u języka

Zasadniczej trudności dopatruje się w  niem ożliw ości wyczerpania materiału 
w 4 godz. tygodniowo: proponuje 6  godzin.

Wartości now ego programu historji tkwią zdaniem E. M aleczyńskiej „G im nazjum ”
* l  ■ r‘ w: • a ' dążeniu do usunięcia przeładowania materjałem, b) podkreśleniu  

potrzeby równom iernego traktowania w nauczaniu historji gospodarczo - społecznej 
i kulturalnej obok politycznej i ustrojowej, c) uwzględnieniu psychologicznych podstaw  
nauczania, d) dążeniu do podkreślenia w ychow aw czej wartości nauczania, c) uw zględ­
nieniu czynnika lokalnego, regjonalnego i zagadnienia m niejszości narodowych f) pod­
kreśleniu korelacji, g) podkreśleniu nowych m om entów metodycznych.

W związku z pow yższem i autorka
Stwierdza wyczekującą postaw ę nauczycielstw a na podręczniki, ułatwiające 

aOKSztałcani6.
2. D ow odzi że „M aterjał nauczania” nie zrealizow ał wartościowych tez „U wag”, 

gdyż nie pogłębił ani w skazów ek do nauczania historji kultury, ani w ychow aw czego  
nastawienia programu.

3. Żąda uwzględnienia naturalnej ciągłości z programem szkoły  pow szechnej.
4. W ysuwa konieczność rozłożenia materjału kl. IV. na w iększą ilość godzin.
5. Uzależnia pełną realizację programu historji od przyszłego liceum.
]■ Bystroń  w art. p. t. „Rola Społeczna szk o ły” „Ruch Pedagogiczny” Nr. 7 1933. 

zastanawia się nad znaczeniem szkoły jako jednego z  podstaw ow ych czynników w iel­
kiego planu przebudowy społecznej. N owy ustrój szkolny nie jest bowiem  tylko w e- 
wnętrznem zagadnieniem pedagogicznem , ale — reformą społeczną, która przez oddzia­
ływ anie sw oistego  aparatu wpływ a na celow e przegrupowanie społeczne i na tw orzenie  
się bardziej uspołecznionego zastępu obywateli.
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Wyróżniamy 2 g łów ne  zagadnienia  spo łeczne szkoły: politykę spo łeczną  t. j. 
gospod arzen ie  materjałem ludzkim i — tw orzen ie  typów  psychicznych.

Polityka spo łeczna  w spółczesnej szkoły zm ierza  do w ytw orzen ia  układu sp o ­
łecznego, opartego na  rów nych  p raw ach  wszystkich obywateli , oraz  na w spólnej dla 
wszystkich podstaw ie  w ykształcenia  z m ożnośc ią  zajm owania  lepszej sytuacji, za lezm e 
od s topn ia  uzdolnień i za in teresow ań. , , , . , . . .

Aby szkoła  m ogła  spełnić te zadania społeczne, musi d o s to so w ać  się do is tnie­
jących potrzeb życia i p rzygotow ać do nich pracow ników .

Tem  tłumaczy się w n ow oczesnem  szkolnictwie duże  zróżn icow anie  szkół, 
za leżnie  od po trzeb  życia zaw odow ego  a  w przeciwieństwie do tradycyjnej szkoły 
humanistycznej, uznającej abstrakcyjne wartości absolutne.

O bok nauczania, zmierzającego do przysposobien ia  z aw od ow ego ,  szkoła  coraz 
wyraźniej podejmuje przegrupow anie  młodzieży pod w zględem  socjalnym i zaw odow ym , 
s tąd  dalsza konsekw encja  — uprawianie  polityki zaw odow ej i t. d.

leśli chodzi o wytwarzanie pewnych typów  psychicznych, należy zmienić szkołę  
jako środow isko , a  więc o toczen ie  zew nętrzne , s tosunki między nauczycielem a uczniem, 
między współuczniami, a zw łaszcza  — stw orzyć  inne  metody pracy, do których trzeba  
tw órczego  wysiłku nauczyciela .

„Nieszczery stosunek” dom u do  szkoły analizuje  w art. p od  tym ty t. Z . M ichałow ski.
„ O gniw o” N r. 2. 1933 r. . . , ,

G eneze  tego zjawiska wywodzi autor od pierwszych m om entow  pow stan ia  szkoły 
polskiej, kiedy to rodzice  przerzucili z siebie na nauczyciela  ciężar odpow iedzia lności
za  urabianie  charak terów  dzieci.  . , .

Dom, niedość, że zajął od razu  s tanowisko krytyczne w obec  pełnej pośw ięcen ia  
postaw y w ychowawcy, gorzej,  iż w  wypadku gdy szkole  uda się zastąpić  drugi dom 
dziecku, podnosi alarm, zarzucając jej tendenc je  „upaństw aw iam a dziecka , m szczenia
zw iązków  rodzinnych i t. d. . , . . ___

leśli do tego dodam y niezbyt sp recyzow ane  w ym agania  rodz iców , koncentru jące  
się w okół prom ocji do klasy wyższej,  to n ie trudno  odgadnąć, kto ponosi  winę za 
istnieiacv s tosunek

,,K on flik t dziecka z  rodziną"  wzięła za p rzedm io t  swych głębokich a  subtelnych 
ro zw aż ań  N . Hanowa. „Szko ła  Specjalna’ N r. 1. 1933. .

Przyczyny zadrażnienia  domyśla  się autorka  w zbyt despotycznym autorytecie 
rodz iców  w stosunku  do egocentryzm u dziecka. Konflikt ten  coraz  to pogłębia  się, 
wpływając na a spo łeczne  ustosunkow anie  się dziecka do rodziny, na jego w agarow anie

po za  ^ 0zg8ê njenie teg0 faktu z n ajduje  H anow a w tern, że  rodziny dzieci moralnie 
zaniedbanych rekrutują  się p rzew ażn ie  z ludzi wykolejonych, skąd dziecko jest dla  
nich n iepożądanym  intruzem, do k tórego z czasem przyzwyczajają  się, oczekując oden 
rekom pensaty  za w łasne  ciężkie życie. Gdy niepom ne przes tróg  idzie „swojemi 
drogam i”, odbijają sobie  na  niem d o zn an ą  krzywdę. . . .  ,

Ze strony  dziecka ta za leżność  od starszych, zarazem żal o n iezas łużoną karę 
i tęsknota  za ciepłem słowem w ytw arzają  całe pokłady u razów  psychicznych, w yrad za ­
jących się w trwały pesymizm i apatję w późnie jszem  życiu.

Źródłem rów nie  bolesnych m om entów  jest o sob is te  życie rod z icó w  z całym 
splo tem  kłótni,  rozmaitych trójkątów i innych niejasnych sytuacyj.

Cała tak jaskraw a w mieszkaniu jedno izbow em  sfera przeżyć seksualnych za­
barw ia  się w  oczach dziecka jakąś nieufną ciekawością, n iejasną po trzebą  zachow an ia  
tej ta jemnicy dla siebie, bo lesnem  zawstydzeniem i bezsilną krytyką, pogłęb ioną  au tory­
te tem szkoły, a  tem bezw zględnie jszą , że dotyczy tych, którzy dają dziecku rady.

Na tle tych ro zw ażań  w ysuw a au torka  postu lat poznan ia  ś ro d o w isk a  dzieci, z ro ­
zumienia istoty konfliktu i z łagodzenia  go.

Wymaga to dużej ostrożności ,  by nadm ierną  se rdecznośc ią  nie pogłębić u dziecka 
żalu do najbliższych za jej brak  i nie w zmóc wymagań w  s tosunku  do rodzicow .

Z drugiej strony należy wyjaśnić rozgoryczonym  rodzicom  na specjalnych pog a­
wędkach przyczyny tych w ad dzieci.

Dopiero na podłożu  w zajem nego szacunku i p rzyw iązania  dziecka z; rodziną  
m ożna mówić o dobrem  sam opoczuciu dziecka jako podstawie  kształcenia charakteru.
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PRZEGLĄD CZASOPISM.

W  ostatnich tygodniach ukazało się szereg  nowych czasopism.
Miesięcznik — Wychowanie fizyczne  w szko le  — organ Sekcji Nauczycieli W y­

chow ania  Fizycznego. Z. N. P. Jest on z ro d zo n y  z po trzeby  chwili, bowiem w m o ­
mencie zmiany ustroju, w ychowanie fizyczne posiada  n iespożyte  wartości w ychow aw ­
cze  — p ań s tw o w o -o b y w a te lsk ie .

Szko ła  D okształcająca Zaw odowa  — miesięcznik. Zwiąż. Naucz. Pol. mając na 
w zględzie  jednolitość ustroju szkolnictwa, jedność  przew odnie j  myśli wychowawczej 
zorgan izow ał Sekcję Naucz. Szkół Dokształcających Zaw odow ych, k tóra  przystąpiła do 
w ydaw ania  tak po trzebnego  i pożytecznego  miesięcznika.

Polskie Archiwum P sychologji — czasopismo, pośw ięcone  zagadnieniom psycho- 
logji teoretycznej i s to so w an e j ,  w ydaw ane  p rzez  Z. N. P.

Praca w klasach łączonych  -  miesięcznik -  organ Wydziału Pedag Zw. Naucz. 
Pol.  pośw ięcony praktyce w ychowania i nauczania  w szkołach pow szechnych. O kla­
sach łączonych.

10-lecie Iskier. W  dniu 6 paźdz. r. b. upływa 10 la t od chwili ukazania się 
p ierw szego  tygodnika dla starszej młodzieży p. t. „Iskry” pod  redakcją  W ładysław a 
Kopczewskiego. D o b ó r  przedstawicieli w iedzy i talentu pozw olił  Redakcji „Iskier” 
u trzymać na wysokim poziom ie  zarów no  dział literacki, jak i naukowy. Największą 
zaletą pisma jest to, że naw et najpow ażnie jsze  artykuły naukow e, najpiękniejsze po­
wieści i w iersze  ożyw ia duch praw dziw ej miłości, miłości w ychowaw cy do dziecka.

Wyszedł tom IV K w artalnika Psychologicznego  p od  red. Stefana Błachowskiego. 
R ozpraw y kwartalnika są następujące.

M. Dybowski Downey will — tem peram ent tests  and  a  co rresponding  question­
naire, experiment. J. de la Vaissiere: [.’imprecision des donnees  initiales en psycho­
logie experimentale L. Kempn’y: Prispevek  k in trospektivne avalytickemu popisu  instin- 
k tavmho procesu . L. Jaxa Bykowski: Figle i psoty młodzieży szkolnej. L. Blaustein: 
Przyczynki do psychologji widza kinowego. T. Czeżowski: Spostrzeżen ia  i p rzypom ­
nienia. W  części końcowej książki znajdują  się: sp raw ozdan ie  ze  zjazdu X-ego Mię­
dzynarodow ego  Psychologów, sp raw o zdan ia  z książek i p rzegląd  czasopism.

K R O N I K A .

W a k a c y j n y  K u r s  P r a c y  Ś w ie t l i c o w e j  w  G d y n i.

W czasie od 2 - 3 0  lipca 1933 r. odbył się w Gdyni Wakacyjny Kurs Pracy Św ie­
tl icowej, zorgan izow any p rzez  Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego, dla  nauczy­
cieli szkół pow szechnych  i średnich, pracujących na  terenie świetlic dla  dorosłych 
i młodzieży pozaszkolnej.

O po trzebie  tego rodza ju  kursu  świadczy liczba zgłoszonych: ponad  130 osób 
z całej Polski.  W obec  takiego napływu zgłoszeń kandydatów  początkowy plan zo rga­
n izow an ia  kursu  dla zespołu  40-osobow ego musiał być zmieniony. Przyjęto 63 osoby  
w tern trzy z zagranicy. O przyjęciu decydow ał stopień zaangażow ania  danej osoby 
w pracy świetlicowej. Kuratorjum Okręgu Szkolnego P oznańsk iego  przyjęło przeto  na 
kurs  5 pow iatow ych ins truk torów  oświaty pozaszkolnej,  około  po łow ę prow adzących 
już  świetlice poszczególnych organizacyj kulturalno-ośw iatowych, o raz upatrzonych na 
p racow ników  świetlicowych w tych powiatach, które stworzyły warunki dla  rozw oju  
tego typu placówek. Pon iew aż  kurs odbyw ał się na terenie  Okręgu Szkolnego P o z n a ń ­
skiego, przeto  z natury rzeczy, większość uczestników rek ru tow ała  się z te renu  woj. 
pom orsk iego  i poznańsk iego . Niemniej jednak  w szystkie  Okręgi Szkolne były na  kursie 
reprezen tow ane.

Inicjatorom tego kursu, a więc pracow nikom Oddziału Oświaty Pozaszk. Kura­
torjum P oznańsk iego  przypadł w udziale ciężki obow iązek  sk ons truow an ia  takiego
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programu kursu, któryby pozwolił uczestnikom jego wynieść możliwie najwięcej ko­
rzyści. To też obok podstawowych zagadnień ogólnych — dużo miejsca poświęcono 
omówieniu praktycznemu zagadnień specjalnych, z których na plan pierwszy wybijały 
się zagadnienia samokształcenia przez czasopismo i książkę oraz zagadnienia wy­
chowawcze.

Programem kursu były objęte następujące zagadnienia:
Dział I.

1. Istota i ideologja pracy społeczno-oświatowej w Polsce i zagranicą, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem polskiej idei wychowania państwowo-obywatelskiego.

2. Przegląd współczesnych form pracy oświatowej w Polsce i zagranicą.
3. Charakterystyka środowisk kulturalnych w Polsce ze szczególnem uwzględ­

nieniem środowiska wiejskiego.
4. Organizacje społeczno -  oświatowe w Polsce i ich rola w wychowaniu pań­

stwowo - obywatelskiem.
5. Istota świetlicy oraz jej główne elementy składowe.
6. Typy świetlic.

Dział II.
1. Czasopisma w świetlicy.
2. Bibljoteka i książka w świetlicy.
3. Dokształcanie i samokształcenie w świetlicy.
4. Teatr ludowy w świetlicy.
5 Śpiew i muzyka w świetlicy.
6. Gry i zabawy w świetlicy.
7. Wychowanie obywatelskie w świetlicy.
8. Tańce ludowe w świetlicy.
9. Wycieczki krajoznawcze w świetlicy.

10. Poradnictwo w świetlicy.

Dział III.
1. Świetlica a środowisko.
2. Zadania pracy świetlicowej.
3. Metody rozpoczynania i prowadzenia pracy świetlicowej.
4. Organizacja życia wewnętrznego w świetlicy.
Przedpołudniowe i popołudniowe zajęcia na kursie były zorganizowane w ten 

sposób, by uczestnicy kursu mogli maksymalnie wyzyskać swój pobyt nad morzem
przez zażywanie kąpieli morskich i plaży. Niejednokrotnie w razie poprawienia się 
słotnej naogół pogody, przesuwano specjalnie wykłady niektórych prelegentów na go­
dziny wieczorne, by tylko pójść słuchaczom na rękę i ułatwić kąpiele morskie.

Uczestnicy kursu zorganizowali szereg wycieczek morskich i lądowych. Statkiem 
wyjeżdżano do Pucka, Jastarni i Helu oraz do Gdańska. W wycieczce do Pucka, Ja­
starni i Helu brali również udział uczestnicy kursu teatralnego z Wejherowa. Poza 
temi wycieczkami zorganizowano kilka wycieczek do portu d la  zwiedzenia urządzeń 

\ portowych, okrętów i t. p. Dwa razy wyjeżdżano do Wejherowa, do Wielkiej Wsi,
Halierowa, Rozewia, Jastrzębiej Góry, Kartuz i t. d. Wszystkie wycieczki pozwoliły na

I bliższe zetknięcie się z wybrzeżem morskiem i poznanie go, a pozatem jako bardzo
miłe pozostaną napewno nadługo w pamięci uczestniczących w nich.

Na zakończenie Kursu — kursiści wyjechali do Wejherowa, gdzie kurs teatralny 
Przepięknie wystawił pod gołem niebem widowisko weselne. Wśród tłumów Kaszubów 
i letników z całej Polski rozgrywał się na specjalnie, artystycznie zbudowanej scenie 
na polanie leśnej — akt weselny, porywając oczy barwnością kostjumów i zachwycając 
uszy melodyjnością śpiewanych pieśni obrzędowych. Udział w tern widowisku był już 
ostatecznem zakończeniem kursu świetlicowego.

Rozjechali się wszyscy do swych środowisk, by tam na podstawie zdobytych na 
kursie wiadomości—należycie organizować pracę świetlicową, by tam przy warsztacie— 
ulepszać medoty jej prowadzenia z pożytkiem dla obywateli i państwa.
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Wykładowcami na  kurs ie  byli pp. Cierniak Jędrzej, Krukowski Kazimierz, Matejko 
Teofil, Mayzner T adeusz , M ierzejewska Jadwiga, Popławski Feliks, T uro w iczów n a  Jad­
wiga i Zawieyski Jerzy. Pozatem  kierownikiem pedagogicznym kursu  był p. Krukowski 
Kazimierz, a kierownikiem administracyjnym niżej podpisany

Teofil M atejko.

Z k r o n ik i  t e a t r a l n e j  o k r ę g u  lu b e l s k i e g o .

Z a m o ść .
M łodzież  Seminarjum Żeńskiego i Gimnazjum Męskiego zebra ła  i opracow ała  m a­

teriały w eselne  Zamojszczyzny, Rezultatem tych—godnych metylko pochw ały  ale i  na­
ś ladow nic tw a—prac było w idowisko sceniczne p. t. „Wesele w Zam o/szczyzn ie  trzykrotnie 
w ystaw ione z końcem w rześn ia  b. r. Niestety zaw cześn ie  jeszcze ukazało się ono  na 
scenie. Z arów no  konstrukcja jego, jak i wykonanie  sceniczne nosiły  w sob ie  znar„ ona 
pośp iechu  i przejścia  do porządku  nad  szeregiem postu latów, jakie m esie  z so b ą  tea 
jako sztuka. Nie mogły wskutek tego zapobiec  w rażeniu  „rwania się całości i n a w ią ­
zania się fragm entów ” wielki zapał i w erw a młodzieży, które należałoby wyzyskać dla 
p row ad zen ia  s tarannej,  w ychow aw czo  pojętej pracy w dziedzinie teatru 
wiem czy p ośród  młodzieży p rz ep row ad zon o  dyskusję na temat pow yższego  widowiska, 
przyniosłaby napew no  wiele szczegółow ych  uwag, których tutaj pomieszczać nie mogę.

L ub lin .
„Tydzień dziecka" dał m o żność  przeglądu szeregu  form scenicznych, jakie up ra ­

wiają szkoły lubelskie zw łaszcza  pow szechne.  Repertuar, przygotow ania  i poziom wy- 
kónan ia  b różny . T ak a  ró w n o cze sn a  w rozmaitych salach ró żn o ro d n o ść  reper tuarow a 
(raczej z resz tą  p rzypadkow a niż umyślna) nie jes t podatnym  gruntem dla rozwinięć a 
szerzej pomyślanej wychowawczej nad  wyrobieniem estetycznem d z a tw y .  Należy się 
porozum ieć  z a rów no  co do pew nego  planu pracy w tym kierunku, jak i co do charak­
teru tego rodzaju  imprez w śró d  dziatwy. Nie m ogą  one  być czem Innem jak tylko 
jaknajmilszą zabawą  dziatwy. Form y tej zabawy m uszą  jednak  b>'L' "'®iednhokrp  " '  
różne  od form zabaw, jakie w swój zakres w łącza  program  ćwiczeń cielesnych. Frze 
cież w założeniach samych są  różnice, wiele jednak szkół w opracow anych  przez się
produkcjach nie odróżn ia  ich. . . . . .

Unikać też  należy zarysowujących się gdzieniegdzie tendency) w ysuwania  jedn o ­
stek do „w ystępów  so low ych” za ró w n o  deklamacyjnych jak tanecznych i innych.

O wiele piękniej wypadły produkcje  chóralne, p ro g ram o w o  o wiele więcej d o ­
brane, niż  produkcje  sceniczne, niektóre dawały całkowite zadow olen ie  e .s,e 
Mimo zatem tego, że nie odbyło się w roku zeszłym „Święto piesm - s tw ie r d z i ć  można, 
że praca nad  przygotow aniem  jego nie poszła  na m arne  i mówić o pew nych rezultatacn.

Z im prez w „Tygodniu  dziecka" u rządzanych na wzmidnkę z szeregu w zględów  
zasługuje  „Opera dziecięca" w ykonana p rzez  dzieci szkoły pow szechnej zM e lg w i  (pow. 
lubelski) P raca  w łożona p rzez  grono  nauczycielskie od orkiestry mandolinowej poczy­
nając, pop rzez  opracow anie  p ląsów, uszycie pom ysłow ych kostjum ow, na ujęciu całości 
kończąc , w arta  jest podkreślenia .

S ta ranność  zaś dzieci,  przejęcie  się ich, trosk liw ość  o całość przedstawienia  
i niestety p o dw ó jne  zmartw ienie  z po w o d u  choroby  koleżanki, k tórą  w ostatniej chwil 
t rzeba  było zastąpić ,  u jm ow ała  za  serce i zyskała dzieciom z Mełgwi serduszka dzieci 
lubelskich a pełną  życzliwość s ta rszego  społeczeństwa. Bardzo  wiele osob  zupełnie 
s zczerze  — mimo pewnych niedociągnięć i czasami monotonji  zw łaszcza  strony tanecz­
nej -  podziwiało udany wynik rzetelnej pracy g rona  nauczycielskiego w sro d  dziatwy 
wiejskiej.

— W ystawienie  „ U łanów księcia Józefa"  w now o otwartym D omu Ż o łn ie rza  przez 
zespó ł nietylko amatorski ale i a rtystów  zawodowych  (!) to przykład jak ze stylowej 
sztuki w dobrym tonie, pełnej n iewymuszonej w esołości i hum oru, gdzieindziej zale­
canej dla  młodzieży — zrobić  m ożna  rzecz bez  umiaru w rubaszności i n iewybrednych 
rzekom o dow cipnych pomysłach, dla młodzieży n iedozw oloną, aby chronić  ją od zep ­
sucia  sm aku este tycznego. Smutne to s tw ierdzenie ,  ominąwszy wiele innych n iedo­
rzeczności,  sk ierow ać trzeb a  przedew szystk iem  po d  adresem  reżyserji  i wykonawczyni 
roli p. Kropczyny w jednej osobie. N.

144



K O M U N I K A T Y .

5023, 5024,

S p is  k s i ą ż e k  n o w o n a b y t y c h  p r z e z  C e n t r a ln ą  B ib l j o t e k ę  P e d a g o g ic z n ą  
K u r a t o r ju m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  L u b e ls k i e g o .

A rcim ow icz W: A ntoni M arcinkow ski jako krytyk literacki W . 1932 
Bek J: Jan Bielecki. W. 1932. . . . • •
B ero J: R ocznica odsieczy  w iedeńskiej (1683—1933). W. 1933.
B iegański J: Z ielarz. P odręczn ik  d la  zb ierających zio ła. W. 1932.
B ystroń  J: U społeczn ien ie  szkoły. W. 1933. . . •
Chybiński A., Rutkow ski B: M ikołaj Z ieliński „Vox in R am a” W.
C ieszew ski T: B urger w Polsce. W. 1932.
C laparede E: W ychow anie funkcjonalne. Lw. 1933 
C unn  J: K ształcenie charakteru . Lw. 1933.
D aw id J: Psychologja  religji. W. 1933.
D ecro ly—M onscham p: G ry w ychow aw cze. W. 1931. .
D obrow olsk i S: R ew olucja  m łodzieży  szko lnej 1905 r. W. 1933.
D obran ieck i S: O rganizacja pracy w klasie 11. W. 1933.
D upajów na M: D zieciństw o i la ta  szko lne  T . Z ana. W. 1932.
Falkow ski Z.: O „Elegjach R zym skich” i „Sonetach krym skich” . W. 1933 

„ C yprjan N orw id. W. 1933.
F azanow icz  J: G im nastyka soko lą t. W. 1933. .
F elhorska  F.: P lany i m arzen ia  m łodzieży  o p rzyszło śc i. W. 1933.
G oetel F: P o d ró ż  do Indyj. W . 1933. . . . •
G ołęb iew ski C: Psycholog ja  tw órczości Słow ackiego. T o ru ń  1930.
G reen  C: M arzenie  na jaw ie. W. 1933.
H arcerki polskie na VH konferencji św iatow ej. W. 1932.
H essen S: Podstaw y  pedagogiki. W. 1931.
H oszow ska W: Jak realizow ać now y program  h is to rji. W . 1933.
Jasieńsk i H: S tosunek techniki do ochrony  przy rody . W. 1932.
K onarski K: N asza szkoła . W. 1932. . . . .
K orpała  J: W ychow anie obyw atelsk ie w Zw iązku S trzeleckim . W.
K otarbiński M. O rganizacja pracy w kl. I. W. 1933. .
K ow alski W: Z badań  nad  w yćw iczalnością P oznań  1932. .
K rzyw iec R: O nauce rysunku w szkole  ogólnokształcącej. W. 1932.

„ D ydaktyka nauki rysunków  w now em  w ychow aniu . W.
K ubski B: T w ó rczo ść  nauczyciela o now e program y. W. 1933.
K udelka B: Ź ró d ła  o d rodzen ia . B rześć n/B ugiem  1932. .
K ulczyńska W: O rganizacja ochrony  przyrody  w P o lsce  N iepodległej. W.
Lachm an W: C hóry Szkolne. N -ry 4, 8, 14. . . . .
L ibrachow a M: P sychologja  pedagog iczna  w ćw iczeniach. W. 1933 
M aciejew ski R: P ieśni kurp iow sk ie  na  chór m ieszany. W . 1933.
M achow ski S: W ychow anie g ospodarcze . W . 1933. . . . ■
M ałachow ski—Łem picki S: W olne m ularstw o w L ubelszczyźnie . Lublin 1933. 
M artynow iczów na W: W ychow anie obyw atelskie w harcerstw ie . W . 1932.
M ayzner T: Jak rea lizow ać now y program  śp iew u. W. 1933.
M eadow croft: T . A. E d ison . Życie i dzieła. W. 1933.
M irski J: W spó łdzia łan ie  m łodzieży  w pracy w ychow aw czej szkoły.
M orcinek C: Śląsk. P oznań  1933. . . . .
M uzyka: P raca Z b io row a. W. 1933. . . . .
N ieczajew  A: Pam ięć i jej kształcen ie . W. 1933.
O ssow ski S: U podstaw  estetyki. W . 1933. . . . .
Paw likow ski J: O gólny rzu t oka na  is to tę  ochrony  p rzyrody . W. 1932.
P o radow sk i S: N auka harm onji. Poznań  1931. . . •
R einiger P: C elow ość, gran ice i m ożliw ość nauczan ia  syntetycznego . S zam o tu ły . 
R om ahn E: W sp raw ie  obliczania w yników  w p rób ie  B ernsteina. P oznań  1932. . 
R oszkow ski W: O chrona p łazów  i gadów . W. 1932. .
R udniański S: T echno log ja  pracy um ysłow ej. W. 1933.
R ussel B: W ychow anie a ustró j spo łeczny . W. 1933. .
Rybicki F: C hóry Ż eńskie. . . . . .

„ „ „R usałka” . . . . . .
„ „ P ieśń  do Ś -go  S tan isław a Kostki. .
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Rychliński S: Badanie  ś rod ow isk a  spo łecznego. W. 1932. . . . .  5067
Sokołowski J: Odrabianie  lekcyj w szkole  pow szechnej.  P oznań  1933. . . 5069
Sośnicki K: P odstaw y w ychowania  państw ow ego . Lw. 1933 . . . .  5058
Suchodolski B: Stanisław Brzozow ski.  Rozwój i ideologja. W. 1933. . . 5062
Szweykowski Z: Rocznik literacki za  r. 1932. W. 1933 . . . .  5074
Truchim S: Radjo a szkoła. P oznań  1932. . . . . . . 5121
Wiącek S. i Ciepielewski J: Czytanie w szkole pow szechnej.  W. 1933. . . 5106
W odziczko A: O chrona przyrody  w szkole. W. 1932. . . . .  5142
Z teorji i praktyki wychowania. W. 1933. . . . .  5007, 5008, 5009

N A D E S Ł A N E .

Nakładem w' daw nictw a M. Arcta w W arszaw ie  wyszły:
S zobera  — G ram atyka Po lska  w szkole pow szechnej klasa V. Na treść  składają 

się następujące rozdziały o wyrazach i o zdaniu. E. Chodak  — Moja p ie rw sza  ksią­
żeczka (m etoda  w yrazow a) i Moja p ie rw sza  książeczka (m etoda zdaniowa). Obydwie 
książki z licznemi ilustracjami, nadające się bardziej do ś ro d o w isk a  wiejskiego.

E. Chodak  — Moja druga książeczka na klasę II szkół pow szechnych  wiejskich. 
T reść  książki jes t d o s to so w an a  do czterech pó r  roku. Podręczn ik  obszerny  i urozmaicony.

Marjan Henryk Serejski — Historja P o w szech na  — podręczn ik  na  klasę I, g imna­
zjalną, przeds taw ia  his torję  W schodu  Starożytnego, Grecji, Rzymu i W czesnego Średnio­
wiecza. Książka ta zaw iera  kilka m apek i około  200 rycin przedstawiających: postaci 
h is toryczne, rzeźby, malowidła, zabytki architektury.

Zygm. Chwiatkowski — Arytmetyka dla  klasy I gimnazjalnej, obejmuje nas tępu ­
jące rozdziały: znakow an ie  li terowe, s tosunek  wielkości jednorodnych , w ielkości w p ros t  
i odw ro tn ie  p roporc jonalne , obliczenia p rocen tow e. Konstanty Bzowski — G eografja  — 
podręcznik  dla V ki. szkoły pow szechnej.  Na treść sk ładają  się: ogólne  w iadomości 
o Po lsce  i Europie, o poszczególnych krainach naturalnych Polski,  o narodach  i pań ­
s twach Europy. H. P o ho sk a  i M. W ysznacka — Z naszej p rzeszłości — podręcznik  do 
nauki historji dla szkół pow szechnych, p rzedstaw ia  historję Polski od najdawniejszych 
czasów  do panow ania  Sobieskiego włącznie.

U kazał się ju ż  ze szy t VII wyd. „Św iat i Życie” (nakł. Książnicy -  Atlas) i zaw iera  
następujące  artykuły wybitnych specjalistów polskich: „B olszew izm ” (prof. dr. Zygmunt 
Łemoicki), „Bonza” (dr. Jan Jaworski) „B otan ika" (prof. dr. B. Hryniewiecki), „Ból” 
(dr. Piotr Słonimski), „B razylja” (dr. T. Jaczowski), „B ram in izm ” (prof. dr. St. Schayer), 
„Broń w dawnej Polsce”, (mjr. A. Hniłko), „Budda i buddyzm ” (prof. dr.  St. Schayer), 
„Budżet” (dr. T. Grodyński), „B urżuazja” (dr. A leksander Hertz), „Cechowa sz tu ka ” 
(dr. J. Starzyński) „Cechy” (dr. M. Hartleb), „Celowość” (prof. dr. K. Ajdukiewicz), 
„Cena” (dr. T. Sławiński), „Celtowie” (dr. J. Reinhold), „Cement” (St. Kamiński) i „Ce­
zarowie” (J. Parandow ski).

Zeszyt zdob ią  bardzo  liczne i ba rdzo  piękne ilustracje.
Ukazał się, po przerwie wakacyjnej, w rześn iow y num er „Drogi” i zawiera, jak 

zwykle, bogatą  i urozm aiconą treść.
Zeszyt o tw iera  g łośna  ro zp ra w a  fllozoficzno-polityczna Juliana B enda p. t. „Mowa 

do narodu europejskiego”, sk ie row ana  przeciwko nacjonalizm om w spółczesnym i n aw o ­
łująca klerków wszystkich n a ro d ó w  do pracy nad  zjednoczeniem  E uropy  nietylko pod 
jednem kierownictwem politycznem, ale p rzedew szystk iem duchowem. Andrzej Ja ło­
wiecki w  studjum „Ekonom ika i cel gospodarstw a"  p rzeds taw ia wpływ teorji postępu 
na doktrvny ekonom iczne  w. XIX, przedewszystkiem na naukę liberałów i Marksa. 
K. W. Zawodziński reasumuje w artykule „Na m arginesie jub ileu szu  W yspiańskiego” 
wynik pokłosia li teracko-publicystycznego, związanego z dwudziestopięcio leciem śmierci 
au to ra  „ W esela”. W konkluzji dochodzi do przekonania ,  że  pokolenie dzis ie jsze nie 
m a sw ego  w łasnego  stosunku  do tw órczości W yspiańskiego, którego należałoby 
„odbron zow ać”. T ad eusz  Grzebieniowski d rukuje  artykuł h is toryczno-polityczny p. t. 
„Polska m isja lorda D urham a”, w którym przedstaw ia  perypetje spraw y polskiej na 
terenie Anglji i losy specjalnej misji, wysłanej do Petersburga  p rzez  rząd  angielski 
w celu in terw enjow ania  u cara w sprawie polskiej.
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W części literackiej ostatni zeszy t „Drogi” przynosi w iersz  Ju l jana  P rzybosia  
„Opowieść w iosenna”, now elę  Juljusza Żuławskiego p. t. „Morze” o raz  u tw ór Williama 
Blake’a „Proroctwa niewinności” w  przekładzie Józefa  Czechowicza.

Poza  tern — w rubrykach stałych znajdujemy artykuł „Na m arginesie wystawy 
P lastyków  N owoczesnych” o raz  om ów ienia  książek.

H. Gaertner i  A. P assendorfer: P oradnik  gram atyczny. (Najważniejsze prawidła 
i wskazówki g ram atyczne z podaniem form, nastręczających wątpliwości a ze  szczegól-  
nem uwzględnieniem po p raw nego  wymawiania  i s tosunku  m ow y żywej do pisanej. 
Str. 254. Książnica—Atlas, L w ów  — W arszaw a  1933.

Jest to książka p rzeznaczo na  do użytku szkolnego. W  m nóstw ie  w skazów ek  
praktycznych, tyczących popraw nośc i językowej, informuje ona, jak należy wymawiać 
wyrazy, odmieniać i łączyć. Bez teoretycznych w yw odów , które należą do podręczn i­
ków  gramatyki, czyli do r. zw. gram atyk szkolnych, poda ją  autorowie, których form 
częściej używają najwybitniejsi nasi p isarze  ostatnich czasów.

Fr. B urnett Little lord Fauntleroy. (Bibljoteczka Angielska, T om  2). Książnica — 
Atlas, L w ów  — W arszaw a. 1933.

Opow ieść  o czystej, pogodnej i uczuciowej duszy dziecięcej od znacza  się 
p ie rw szo rzęd ną  w artością  pedagogiczną. Silnie przem ówić m uszą  do młodzieży miłość 
matki,  przywiązanie  dziecka, k tóra  w zmieniających się w arunkach bytu nie traci w ro ­
dzonych przym iotów, losy tw ardego , sam o lu bn ego  starca, k tórego serce pod  wpływem 
czaru liuszy  dziecięcej po raz p ierwszy dostępnem  się staje tkliwszemu uczuciu. 
Praw dziw y humor, piękne obrazki z życia i obficie w plec ione  dialogi urozm aicają  n u ­
żącą  w początkach naukę języka obcego i czynią z tego in teresującego dzieła nie­
z ró w n an ą  lekturę.

John Bennet „Skow ronek”. P ow ieść  dla młodzieży z czasów  Szekspira. Książ­
nica—Atlas 1933. Przek ład  St. Honeski.

Książka napisana żyw o i barw nie , interesująca i w artościow a. Na tle historycz- 
nem z czasów  Elżbiety przedstaw ia  dzieje małego chłopaka, którego losy łączą się 
przygodnie z losami ak torów  w owych czasach. Powieść ta nie przynosi wiele m ater-  
jału b iograficznego o Williamie Szekspirze,,  co uzupełnia, w  krótkiem s treszczeniu  
p rzed m o w a, informuje jednak o nim młodych czytelników, przedstaw ia jąc  wielkiego 
dram aturga  jako człowieka nie tylko o bd arzonego  geniuszem, lecz także naw sk roś  d o ­
brego, kochającego naturę  i ludzi. P rzekład dobry.

E. Claparede. W ychowanie funkcjonalne. (Bibl. P rzekładów  Dzieł Pedagogicznych. 
T. XXII). Książnica—Atlas, L w ów — W arszaw a. 1933.

Na książkę tę złożyło się szereg  artykułów  i odczytów  autora, ogłoszonych 
w różnych miejscach. Łączy je jedna  myśl p rzew odn ia  w yjaśniona w obszernej p rz ed ­
mowie. T ą  nicią łączącą jest po jm ow anie  życia psychicznego ze s tanow iska  funkcjo­
nalnego, t. j. pod  kątem widzenia roli odgrywanej p rzez  każdy poszczególny  proces 
w życiu jednostki. S tanow isko funkcjonalne w psychologji pociąga za s o b ą  wnioski 
pedagogiczne, charakterystyczne dla tendencyj w ychowaw czych  ostatnich czasów.

Chcąc zdaw ać sob ie  sp raw ę  z tendencji pedagogicznych wyrażających się w  t. zw. 
now em  w ychowaniu, trzeba  wniknąć w teore tyczne podstaw y  tego prądu . D opom óc 
do tego może po części św ieżo  w ydana  w przekładzie  polskim książka prof. Clapa- 
r ed e ’a p. t. „ Wychowanie funkcjonalne”. A utor w skazu je  tu na wnioski pedagogiczne, 
do jakich prow adzi po jm ow anie  funkcjonalne życia psychicznego, t. j. rozpatrywanie 
p rocesów  psychicznych jako odpow iedzi na  ró żne  po trzeby  życiow e jednostki.

Przystępnie  i interesująco nap isana  książka prof. C laparede’a, ukazująca się 
obecnie w przekładzie polskim, pozw ala  zapoznać  się z jednem z najważniejszych 
założeń teoretycznych t. zw. now ego  wychowania, a. mianowicie z pojm ow aniem  
[Unkcjonalnem życia psychicznego pod  kątem w idzenia  po trzeb  jednostki i ich z a sp a ­
kajania. W oświetleniu tern uw idocznia ją  się — mimo woli au to ra  — z a rów no  w ar­
tości dodatnie  now ego  wychowania, jak i s łabe jego strony.

N akładem  Zjednoczenia Pracow ników  N iew idom ych Rzeczypospolitej Polskiej, pod  
redakcją p. H enryka P iotrowskiego, ukaza ła  się obszerna ksią żka  p. t. P rzew odnik Zdro- 
łowo Turystyczny.

Spory tom, zawierający przeszło  20 arkuszy druku na ba rdzo  ładnym ilustracyj­
nym papierze, obejmuje w stęp ne  artykuły i w rozdziale  drugim dział balneograficzny
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i turystyczny z opisami wszystkich krajowych zdrojowisk , uzdrow isk , stacji klimatycz­
nych i kąpielisk morskich i wyczerpujące  o nich informacje z uwzględnieniem te renów  
narciarskich, wycieczek o raz  szkiców turystycznych poszczególnych  w ojew ództw .

Pozatem  P rzew odn ik  Z dro jo w o  Turystyczny posiada  przeszło  200 ilustracji 
i 30 plansz.

Dla propagandy  uzdrow isk  polskich i rodzimej turystyki, a  także jako informa­
cyjny podręcznik, w ydaw nictw o to posiada  niewątpliwą wartość.

Aby udostępnić  nabyw anie  w ydawnictw a szerszem u ogółowi nauczycielstwa, 
Kuratorjum uzyskało w redakcji P rzew odn ika  zniżkę ceny książki w wysokości 20°/o, 
tak że cena  1 egzemplarza, zamiast dotychczasowej ceny zł. 20, wynosi obecnie zł. 15.

Zamówienia  należy k ierować p. a. W arszaw a, ul. Kazimierzowska 74 — 4. Konto 
P. K. O. 8834.

O G Ł O S Z E N I A .

K ażd y n a u cz y c ie l O k ręgu  S zk o ln eg o  L u b e lsk ieg o
w in ien  p o s ia d a ć

K A T A L O G
CENTRALNEJ BIBLJOTEKI PEDAGOGICZNEJ
KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO

C ena 1 zł.

Zgłoszenia kierować do Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej K. O . S. L.
Lublin 3 Maja 6.

W płacać na konto Administracji Dz. Urz. P. K. O . 30.617  
zaznaczając na odwrocie cel wpłaty.

Skradziono legitymację nauczycielską Nr. 211 na nazw isko Marjl F u jarew lczów n y, 
k tórą uniew ażnia  się.

Unieważniam zgubione św iadectwo szkolne  z klasy VI Nr. 10 roku 1921/22, 
w ydane p rzez  G imnazjum Realne w Leżajsku na imię Jana L a rw lń s k le g o .

P ren um erata  roczn a  z ł. 6, p ó łro czn a  z ł. 3. N um er p ojed yń czy  60 g ro szy . 
Ceny o g ło sz e ń : C ała stron a  100 z ł., p ó ł stron y 60 z ł . ,  ćw ierć strony 30 zł.

R ęk op isów  A dm in istracja  n ie  zw ra ca . K onto P. K. O. 30.617.
A dres R edakcji i A dm inistracji: Lublin, K uratorjum  Okręgu S zk o ln e g o .

0 R U H A R N IA  PA Ń S T W O W A  L U I U N .


